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00 SAM EGO POCZt\ T K U POWSTA 
l\IA R UCHU ROBOTNICZEGO ~JAR· 
KSJSCI OĄZ1'LI 00 TEGO. ABl' 
~6Q:-IOCZ1'C KLASĘ ROBOT. ICZĄ 
W RA.\tACII ,IEDNEJ I'AR.T II. Począt· 
kow~ Jcdno~ć klasy robotnictcj, J~ka 
;siniała niemal \\'~ wszvst.ki ch krltjach 
,Eul'oPY. uległa rozbiciu na partle ko· 
monistyczne l socjadcmokratyczne, a 
wewnątrz tych ostatnich u.rysowala si( 
różnica ml~dty reformistyczną prawi­
C'\ i rewolucyinr lewicą·. Oośw",dczenie 
okresu po 11 wojnie światowej wyka· 
zalo. te ruch róbotni<:z>· odnosił tam 
7,wycl(stwa, l(dzic był "<jednoczony w 
jednoht)'m froncie. a pono•il pora1.kl 
tam. ~dzie to zjednocze11ie nic nastą­
piłO lub było traktowane t>•lko jako 
k~ok koniunkturalny. ,..-

W Polscc Ludowej kwestia 
praktyczneJ realtzacji zasady led· 
noh teto frontu napotykała na 
$7.t'I'C~ trudności. · Tarcia, cz(s· 
t<> spor)' o drob!a,zgi. tendencje sekeiar 
s!<ic. utrudnlałv '"spółprac~. Najwięk· 
n~ !)rzcnkod~ stanowiły kwestie natu 
t >' ldl'Oio(icr.nej i politycznej 

Pllrtie demokratyczne. w szc;,:e~tółnoś­
ci PPR l PPS. <>d pierwszej chwili :w­
pewnily sobie dominuJące pozycje w 
irciu polltyc7,nym ziem zachodnich i 
p(>lnocnych ' Jdzial orl(ani:<n~ll partyj· 
nych 1v osadnictwie. be-zpośrednia po­
moc okazywana przesiedle•\com i 
rcp3triantom. sprzyjały szerzeniu 
sic wpływów ' b ·ch partli wśród 
O"icdłajn.ccj się tam ludności. 
Wkład pllrtll robotniczych IV budow~ 
aQllralu władzy spowodował. te pod 
Wl.l(lcdcm składu osob<lwe~to adminlstra 
cja n• Ziemiach Odzyskanych miała bar 
dziej łudówy demokratyc<ny charakter 
niT. w wielu lnn11ch re!(ionnch kraju . Sto­
~ie•l UP"l'lyjnicnia administracji państwo 
we) l)yl tu znaczny. wickszoM: k ie•·ow­
niczvch stanowi•k była obsadzona przez 
członków PPR. PPS. SL i SD. 

Nie oznacza to jednak. te na tych 
ziemiach nie istniała prawica polityczna 
w postaci legalnej opozycji spod znaku 
PSL l SP oraz niele.l!alnej PPS·WRN 
i WIN. PPS. ~kupiając8 w 1945 r 150 
tys. członków. w tym około 15 proc. 
przedwojennych pepeesowców. tak te nie 
był• jednolita. Wykazał to XXVT Kon­
gres obradu)ący w dniach od 29 czerw-

Rok X Zjazdu 

... nad projektem programu Pobkiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. które· 
Jlo re;~!lz.acja obeimować ~dzie schyl· 
kowe !~ta naszej dekady, lata dz!ewicć 
dr.le~!ąlc, zaś w niektórych kwestiach 
przektoczy rok dwutysięczny. 

Intencją partii jest zainteresować za 
wartO<Icią projektu wszystkie podsta­
wowe klasy i warstwy społeczne naro .. 
du, pon!ewat bez. aktywnego. czynncllo 
poparcia klas i \\'&rstw. program dać 
•i ę może jedynie int.eresując)•m doku­
mentem polilycwym. 

l'roj~kt prol!ramu. wychqd1.~cy 1. an• 
h1.y ma•·ksi~loll'sko-lemnowsk•ei nt>cty 

• 

ca do l lipca 11145 r, a zwłancza pop­
rzedująca go dy$kusja. Róźnice zdań 
konc-entrow~ly się nadal \\'OkOl st<>sun· 
ku do pnyst.:łOŚCi ruchu ~cjałitJ c~;nc~ 
a zwłaszcza miejsca PPS 1v Polscc. jeJ 
równorzcdnośei i part)'lcrstwa wobec 
PPR. Aktyw pepeerówski w tere11ie ska•· 
iył się na wro~~ robotę" PPS. na oka-
1.ywaną mu przer. jej działaczy niecilcć . 
Fakty pnenikania do PPS elementów 
winowskich. ntMO vo przechod1.cnie pC· 
cselowców do PPS. usuwa nie pepccrow 
ców ze stanowisk pod pretekstem rzeko 
mel(o braku '<ontpctcncji. próby wbic!a 
klina między PPR a pozostale !larti~ 
bloku demokratycznego - stanow iły is 
totny element toczącej si~ walki poli­
tycznej na tłemlach nadodrzailsk!ch 1 
nadbałtyckich. Sekretariat KW PPR w 
Olsztynie· zarzucał przewodniczącemu 
WK PPS t wicewojewodzie. uchylanic 
się od wsp4lf)f3C/' 1. PPR orai wywie· 
ranie nacisku na wojewodę olszl>~'skie 
go, aby .,mniej .•ic SIIICM~ tych Z PPR, 
a więcej z PPS" Z drugiej strony za,; 
PPR krytyczni<' '~<'niala svtuac~ wo 
wła•nych neregach: .. .Vasi sekretano 
powiatowi dq:q do monopolu. na wla 
dzę, cl1ciellbv robił w•zvstko. a nie sq 
w sta.nie tego WJJkonać" Zdawano so­
bie sprawc. że poziom ide&w~· }Viclu 
członków . pani! byl raczej niski. Ni<>k­
tórzy towanyszc pełniący fonkeje sek­
retarzy, po prostu nio nadawali się na 
fe stanowiska Oo szcre~tów PPR podob 
nie Jak 1 do Innych partii dostały sic 
elementy karierowiC?.ow~kie. osoby nad 
uiywające ~wej władzy. a tak~ ludzie 
nieuczciwi. \V toku kampanii oc~yszcu 
nia szerc,l(ów J)llrtyfnych ludzie tac)' by 
li eliminowani Uważano że w partii 
nie moie być miejsca dla Judr.i nieucr.­
ciwych. którzY traktuja'pa(tyln.~ Je~ity· 
macj~. jako drol(~ do kariery, Nie mo­
te być miejsca din tych. co pracują ł.k 
dla łudzi zdemoralizowanych. dla pija· 
ków. Zdarzały sl( !et wypadki. t.c pod 
pretekstem oczyszczenia partii z .. wro­
I(ÓW klasowych". usuwano nic tylko lu 
d~i obcych ideowo partii. lecz takze n­
soby mające zasłufl w walce z okupan 
tem hitlerowskim .. W pow. bystrzyckim. 
\\'Oj. wrodawsklc usiłowano wydalić z 

l Cłu dalozy na atr. ł 

wistości Polski Ludowej, jest próbą od 
powiedzi na pytanie - jaką Pot.kę 

chcemy 1 możemy mieć w sytuacji 
współczesnego świata, w jego uw8run-

/ 
kowaniach. Partia przedkładając tan 
dokument społecze•'stwu pod dyskusj(. 
r.aklada. ro liczy sl~ każdy glos. kaida 
krytyczna uwal(a. PZPR pragnie aby 
współtwórcą Jej programu było całe 
społeczeństwo. Zaś poddany pod dysku 
sję dokument. ze strony partii jest wat 
ldm wkładem w porozumienie narodo­
w e. 

N• samym w~t~pie projektu dwicr· 
du s1ę .,r ot•ka ~l?i prted wtelk•m• 
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l trudnymi :oadanlam!. l>oj{aniając c•u 
utracony w ltt.n:yoowych lata.ch, musi· 
M..• sprostać w:r•wiH"'Iom współczesne­
t o $wiata, dotrzymać l«oku przemia­
nom c,.....;lizaeyjnym, wnot~ić rosnący 

1\nkład w dzieło pokoju. 

POI$ce niez~dnc jest przyspieszenie 
r02wojowe. Tylko na lej drodze uda 
ai~ przero,,ycięiać irudnośc1 codzienne­
go tycia, coraz lepiej taspakajać potrze 
by r0$nącej liczby ludności, zapewnić 

mlodffllu pokoleniu dobry start a \\'e· 
teranom walki l pracy - godne wa­
runki życia. 

Wymaga to Intensywnego wykorzys­
tania zdobyczy rewolucji naukowo- t ech 
nicznej i zaiadniczcgo przełomu w efek 
IY\I.'ności gospodarowania, u,~trunlowa· 

nia sprawiedliwości l ludowładztwa. 

pomnaianta ' urnanistycznych wartości 
w źyciU"'cilowieka 1 społccteństwa. 

Jutro w aosłowoym sensic - tworz.y 
~ię dzisia j. Historia ··tie wybaczyłaby t y . 
j~cym dziś pokoleniom nle11dolności i o­
póinień w rozwiązywaniu wielkich naro 

dowych adań. M arny do tego niez~d­
ne warunki" .. 

- Co uczynić, al>Y nasz orzeł wzbił 

się do wysokiego lotu? Odpowiedzią na 
to zasadnicze dziś pytanic jest projekt. 
programu PZPR. W odpowiedzi - kon 
tynuacjl myślenia z IX Zjazdu. są lei 
daleko Idące wnioski z dramntycznych 
zakr~tów naszej historii najnowszej. 
Jest to tcl antycypowanie sytuacji. w 

których gorzkie powtórki b(dą wykłu 
czone. 

Jasno precyzując swój rodowód ldr· 
owy, cel strategiczny - zbudowanie so 
cjallzmu, partia w proJekcl~ pro11ramu. 
raz Jeszcze określa ~ię jakó rzecznik lu 
dzi pracy. Jak na rze,znika przystało. 
dątyć ~d<ie do poszeru.nia wpływu lu 
dz! pracy. zwłaszcza klasy robotniczej. 
na wszystkie dziedz:ny życia społecz­

nego. w tym na awans socjalny. kultu· 
rałny, materialny, polityczny robotni· 
ków. umacnianie Ich sojuszu z chłopa­
mi l lntclil:cncją. 

Jest to fundamentalna zasada nasze 
go ustroju spoleczn~go. 

Pl. l SSl\1 IH~ó-ib6i Nr lDdeksu 36 650 

J ako rzecznik. PZPR zdecydowanie 
przeciw'sta wiać się ~dzie ~atywnym 

zjawiskom· klaso" emu e( o izmowi.. prze 
jawom parlykvlar.nmu i -lema.I!OI!ii. 
nieposzanowaniu wla~n~,~cl społectnej, 

lekceważeniU !'>l'liCI li'a7 Ql)ywate,.klej 
dyscypliny, Partia - rz~znik. · przed 
•tawion)' l'l'l •polcclcń<t\\"' projekcie. ok 
reśla więr t.1kir <woi·l klł'rowniczą ro­
lę w procesic budownictwa socjali~lycz 
nego. 

~1arksistowrko-leninowska anal iza rt.c 
czywist<!Ści. proJe,kcJa przekształceń trJ 
rzeczywistości, tnk aby wy voll~ cal:t 
cncr~i~ spolecłnq 11• reah7.aeJi. mówi 
o tym. jak wielki pot('nrj~l 'ltądrości tv 
ciowej dośwladc1.enia. realizmu, ;•·~t w 
samej partii. ProJrkt nroaramu mówi, 
jak daleko nd~stla oarlia <Jd ,ekcia• sk11~ 
~O i dOI(,,lah· ·-.nrP<> mv~lenia - El<· 
;ponowanlr najlep~t~· :tron>· ludtkl~j 

natury jej ro~wljanic weiae:aniQ w dzia 
lanie na n~ct dobra kraju, p~zcsla)c 

być \.lklyczną gr~. ' 

K\:SZARD IWWlf/Sf:I 
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Ku nowym horyzontom 

W X rocznicę 
powstania ZSMP 

\ 

Polityczna 
aktywność młodzieży 

J\",ADRZĘONl'M celem ·dual.alności 

W ellwili gdy C.zytelni:k będzie mial 
w Tęku ten numer NADODRZA - w 
Moskwie toczyć się będą obrady XXVI! 
Zjazdu Komwllstycznej Pa1·tii Związ-ku 
Radzieol<iego. Jest to niewątpliwie nie 
:r.wykle doniosłe wydarznie w iyciu. 
Kr~ju Rad, całej w$p6lnoty socjalisty­
cznej, wywierające !~lotny i wainy 
wpływ na bieg wydarzeń międzynaro-

politycznej i pracy ideowo-wye!iowaw­
czej wojewód~kiej organizacji ZSMP 
było kształtowanie socjalistycznej świa 
domości rnJodego pokolenia oraz jago 
więz.i z mu-lili. Organizacja dążyła do 
optymalnego u!ormowania sylwetki 1.3· 
angażowanego, wyks'ztalconego i nowo 
czesnego mlodeg() cz.lowieka, twórczo 
działai~cego w środowisku pracy l ~-
mieszkania. · 
Realizując program pracy ideowo-wy 

chowawczej kola i instancje podstawo­
we ZSMP kładły podstawowy nacisk 
na kształtowanie i umacnianie patrioty 
cznych i internacionalistyctt\ych po­
staw młodzieży, na jej prcygotowanie 
do aktywnego i twórczego uozeslnictwa 
w pr.zamianach poli tycmych i ~polecz 
no-gospodarcżYch kraju i wojewód1.twa .. 
Uzyskane e(ekly byłY. znaczne. 

dowy<:~. · 
Pisa liśmy juź na tylU miejscu o pro 

Jekde nowego progtalńu KPZR, który 
- po szerokiej, ogólnonarodowej dys­
.ku:rji i wielu poprawkach - zostanie 
na obe<:nym 7.jeździe uchwa)ony, jako 
wytyczna działania Partii . l 

Innym wail1ym dokumentem przedsta 
wionym ZJazdowi są: "Główne kier u n 
ki rozwoju społeczno-gospodarczego do 
:Foku 2000". Przewidują one, ?.e dochód 
narodowy ZSRR ulegnie do roku 2000 
podwojeniu, co stanowić będzd.e podsta 
wę w<~zechstronnego rO'twoju poiiomu 
iyci3 społeczeństwa radzieckiego, . mat.o 
riaJną gwarancji} rea,ln9ści , ta mierzeń 
sfoNnulowanych w tej dzied1.inie. 

W jakiej sytuacji ek~nomiczoej 
ZSRR obradljje obecnr Zjazd KPZR, 
jak nieporównywalnie ·wZl'OSia ranga 
gospodarcza tego krajU, na arlmie świa 
towej, n iech nświadcią ta:kic chociaż­
b)' dane; Ro~ja' carska, która zajroowa 
la tzóstą część powierz~hni świataisku 
pl'<lła prawje 10 proc. jego ludnośei, ­
wytwa~ala niespełna 4 proc. ·śwjato­
wej p:r:odukcli przemysłowej. Produkcja· 
ta była l O ra;ty mniejsza, nti w USA: 
~-k~otnle nii:s~; nit. w Anglii i Niem­
czech, 2,54cro€nie mniejsza, nit we Frm 
cjl t niewiele większa, ani·ieli w ma­
lellklej BęłJII. · 

w chwm obe<>nej (a chelalbym pod­
kre41ić, u jest to wsknt.nik nie kwes­
tloncwany p~ze• żadcp autorytatywny 
międzyn.aroąowy ośrodek badań ekono 
rllicznyeh) ZSRR wysunął się lta dru­
gie miejsce w świecie (a w niektórych 
dzledzinach nq,wet na pierwsze} w pod 

·stawowych działach gospodar:ki narodo 
weJ. Pierws'Z<! miejsce w $wiecie zaj­
muJe KraJ !;\ad w wydobyciu ropy nal 
towej, "l(a1.U ziemnego, produkcji cynku, 
oh!odzij!rel< J zan1niarek, lokomotyw 
ęlektry~nycll l spalinowych, ciągni· 
ków, situtki, naw~zów az~towych, włó· 
klen celulozowych, cemeQtu, tkanin wel 
nl.-nych, cu!<ru i wielu innych. 
Głównym elementen1, zapewl\iajlj­

o~ dalszy dynamict.ny rozwój g~PQ: 
darki raddecklej będZie wzrost wyda) 
ności pracy. Do korka obecnego S\ule­
cla powinna ona twiększyć się o ok. 
2,5 ra·ta co zapewl\t ZSRR czołowe pod 
tym względem mieJsce w świecie. Ko­
leJnym decydującym czynnikiE!m będoie 
wszechstro!me wdrazanie i przysmesza 
nie postępu naukowo-technłcznegó. Wy 
razi się to w koncentracji środków w 
tych dziedzinach produkcji, które są sy 
nonimem nowoczesności. Dotyczy to 
przede wszystkim elektlronilci, ellergety 
ki atomowej, 8\ltoma(yzacji. mżyhi~rii 
materiałowej. W wyniku tych pp.edsię 
wzięć wdrożone .zostaną do produkcji no 
we generacje wysoko wydajnych llr-tą­
d1.et\ technic~ych, systemów maS'tyn t 
kompleksów sprzętu technicznego. 
Nastąpi dalsu1' doskonałenie systemu 

xa.rządzania gospodarką nat·odową. Jed· 
nym z głównych elementów te~;o no-

1 1vego systemu gospodaro~vania będ7_ie 
zwięl<steme ekonomiczneJ odj)Qwredztal 
ności przedsiębiorstw przy xównOC·~es­
«lYm rozszerzeniu ich samodzielnoścr. O 
graruczona zostaJe w .związku z tym ro 
la ministerstw, któ.re n ie mogą narau­
cać Ulkiadom iadnych innycl_t 
wskaźników opró-cz ściśle okre-
ślonych. Rozszerzony zostaje sy 
stem Sodiców ekottomicznrch o­
raz ~asaclnic1.0 • podn~esiona odpowie­
dzialalność .za jakość produkcji i tozwój 
'jej1asortymentów. 

Wszystko to prowaddć będzie do sta 
lego wzrostu dochodów realnych _ludno 
ści oraz możli wośCt przeznaczamil co-

• t·az większych §rodk6w na [und<tSZ spo 
życia zbiorowego. tj. ochronę zdrow1a, 
oświatę, kulturę, wypoczynek itp. 

' Te domosie pt·zedsięwzięcia zmierza-
jące do dal$zego doskonalenia i roz.wo-
iu gospodarki l"adziecklej. podejmowa-
ne oęaą w ścisłej współpracy ie ws{>ól 
notą socjalistycz.~lą, na zasadach speCJit 
lizacj, i kooperacji - tak, }ak to okres 
łają uchwały ostatniej sesji RWPG. Kra 
je tej wspólnoty korzystać tei będą mo 
gly w corąr. wi<:kszym ~kresie z tego 
pp.c~s;atego rezerwuaru zasobów na 
turaJnych, jakimi dysponuje Kr a} Rad. 
Dotyczy t o w ogromnym stopniu oCz):· 
w1ście równict PolsRi. dla której ścis­
ła współpraca ekonomic~na ze Zwią?.­
l<iem Radzieckim otwi~ra coraz to no­
we możłiwo~ci rozwoju. 
UważiHe :iled1.ąc obrady XXVII Zjaz 

du KP ZR. musimy 1dęc zawsze u~mys 
ławiać sobie. h • przyspieszenie. jakie 
gospodarka ZSRR osią"gme w ciągu naj 
b!iż~7.ych , 15 lat bQdzie również czynni­
l.<iem insoiru iącvm i wspoma)!ającym 
dl>;t w~'yslkich p.aitstw wspólnoty soc­
jahsiycznej . li11CHAL \ROROWICZ 

2 .,.'\ADOIJ'RZE'' - 2UI. S.lll. 

Wydarzenia sierpniowe zaskocsy!y 
Związek. Sytuacja jaka się wytwony­
ta uwidocznili\ sz.erCł niedomagań 
ZSMP, jej CZYSto instrumentalny i ak· 
cyjny styl działanfa, minio niewąl·pli­
wych osiągnięć. Szyl;lkie odnale1.i~nle 
się organizacji utrudniał brak podsta­
wowycll 1\)!ormacji o ówczesnej sytu · 
acji PQiitycznej kraju. · 

W sprawozdaniu x dz.ialalnoś<:! woje-
• w.ódżkiej h\$tancłl ZSMP l.a o~ r os o<! 
grudn.ia 197~ 1". do lipca 1981 r. stwier­
dzono m.in. "Zdani na siebie samvcn i 
na własną i11terpretacx faktów podję­
li.imv no przelornie łierpnia i ..".:dnia 
1981 r. iniciotvw• sz<>ruvcn spotkań 
czolowegQ aktvwu ~ członkom! k6! ..., z11 

zaO&ii 
Nowa sytuacia 

,r.l:eJniesła 

-
lbemioslb N"l:tO stanęło wob<:c J>l>· 

wych mot Uwollci ro:r.woju. Szereg ~to­
wych ro"ip0rząpzeń wfa!lz pańsNIOw)•Ch 
ma w ~nac:mym stopniu poprawić &Y· 
tuację finansową spQ'ldzielc"ych i ))tY· 
\Vntnrćh _produceAt6W w. kraju ora:t 
przyc~yni~- Się . d6 ro~s~'neuia Ich dzfa 
la-lno~<:! W liierze U$IU(". W ~tatniln 
okresie znacznie znullejs:~Cyta alę bo· 
wieJU liczba przedsiębiorstw spo:ta pafl 
siwowea-o sektor .. u sług w stoaun.ku do 
la t pi~ćd.ziesią tych, :!arnieraj~ star e, do­
bre tradyCJe w tej dziedzinie. 

:Nowe pers1~I'YWY otwon ylr alę 
przed t•:<e•ttiosl&hl jut w lrt6 r., ki~dy 
rząd ŃR:O powzll!l decyzJę ud:IJelenia· 
1v.zechstronucj pomocy prywatnym :~.a.­
klac(om t·zcroieśJnic-lym. W \.&u sp~ób 
powstrzymano gwałtowny lipadek !qh 
liczby, jaki J\astąpil w Jatach .s:teićdzie 
Sil\tych i siedemdziesiąt-ych. Przykl.ado­
wo, jedynie w o~·ę.tu Poc;:.dam wyda­
no od lego czasu ~.759 zezwoleń na pro 
wadzenie działalności n.emiclln lczoj. 

O)>ccnie I)Owzięt.o kolejne decyzje . W 
mllju u b. t•oku w llO)VY spos6b u regulo 
wano udzieleitle kredytów o~at inne 
formy PQmocy linansowej dla prywa t­
nych rzemieśln!J<.ów. W przypadku ot­
wiet·ania nowych zakładów udzielane 
są np. Ulaczne k!-tdyty na )<upno ur 4>1 
dze.\ i wyposaienie. ł'irlny jui iitnieją­
ce mogą ubiegać alę o dodatkowe ,,.~ 
ki fiMilSOwc na modeml<aCJ~. racjo­
nalizacj~ . c•y rot.szerzenic proou~cji. Po 
nadto stopa procentowa w wy$oko~cl 
S prOC. rocmie, )ak i długie termitty 
spłaty kredytó\v, nawet do a łat, &ta ­
nowią ulatwleuie dla nowych firm . w 
szczególnych pnypadkach jest możli­
wość zmniejszenia oprocentowania t po­
życzek albo dodatkowego llrzedlużenia 
terminu - ich &piaty. 
Hzernteślrucy mog~ ubiegać sio: o ipe 

cjulue kredyty na zakup materiałów, 
c~.:sci zamienttych, rtic w pełlli 11oto- t 

wych wyrobów itp!). uiez~<lnych prze-
· de ws"yslkim d la zwi~kszenia ~vydaj ­
ności produkcji matych zakładów. 
Udzielaile są one ruJ t)'ch samych wa­
ruńkacll, co ktedyty ml zakup $rodków 
podstawowych. Zak1ad pówinien jedynie 
dyspo)lowac przynajmniej 1/4 własnych 
:śrooków produkcji. Banki wspólnie z 
radami narodowym!, udtielają takie po 
Mocy linansowoj nowym Hrmom' w l 
prz;·padku chwilowych trudności w 
spłacie kredytów. W ub. roku wartość 
u•lUII rt.emieślniczych dla ludności wy 
niosła 18,5 mld marek, z lel(o ai 2/3 
pr"ypada na uslugi budowlane. Nie cho 
dz.i tu jedynie o wzrost iloklowy, a le 
Cakże o dalszą poprawę liikości usług 
- krót~;~c tenniny świadcter\ wysoką 
jakość usług :w kaidej dziedzinie czy 
ciłuisze ·terminy, gwarancji wykonanych 
prac. 

W 1!2.130 zakładach a.emieśłniczych w 
NRD zatrudnionych jest obecnie 420 
tys. o~ób. Wiele i"lxm Jączy si<; w ipół­
ozlelnie, któi"YCh Jest 2000. (x) 

Rekord&1ł'e zb.&ry -w 1985 r, osiągnięto \ v N.RO rekordo 
we wyniki roln ictwa : zebrano 11 ,6 mln 
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kłqdach pracv. S!użv!v on• określeniu 
stanowiska wabu wydarz•ń w kraj u 
( ... ) przvięl-iśmy •a!o~nio, 2e organuo­
cio n>usi bvć wszędzie tam gdzie jest 
młodzież". Kryzys sierpniowy powainie 
osłabił wpływy i pozycj(; or;ganizacji w 
środowiskach mlodziety. Nowo powsta­
le organi.:!aCje młodzieżowe (MZS, ZM W). 
krytykowały ZSMP, a niekt.óre t nich 
dąiyły do ro-zbicia Związku. :1'.SM~ od 
parł te ataki i poczęła konsolidować się 
organizacyjnie oraz ideowo 

gleJ aktua liu cji pny Ich wdl·ażaniu. 
Kampania sprawo.tdawuo-wyborcza do 
wiodła, te Związek powstr.zymal spa­
dek liczebny l utrzymał aktywność~ 
Podstawową formą kształcenia poli­

tycznego w ZSMP, adresowaną do wszy 
stkich czlonków organir.acji, były · zebra 
11ia szkoleniowe kól, z.wiązane lematycz 
nie z najważniejszymi wydarzeniami w 
źyciu politycznym i s~leczno-gospodal· 
czym kraju i województwa. Podejmo­
wan& w tym zakr esie inicjatywy sluj.y 
ly w konsekwencji realizacji celow ide 
owo-wychowawc~ych nakreślonych 
prz~; PZPi:l z 

Kres anarcliii politycznej w Polsce 
polotył dekrei o stanie wojennym. 
ZSMP przystąpił wówc7.as do pracy wy 
jaśnjającej wśród młodzieży wojewód z­
twa. Nie było to zadanie łatwe dla ak­
tywu, lect świadomość niez~dności ta­
kieg9 działania przezwy<:!ęi.yla bari erę 
wsz.e.lkich trudności. z,'*""'k włączył 
się akt~wl).ie d o tworzeoja Obywatel­
sk ich Komit&tów Ocalenia Narodowego, 
tworzenia struktur PRO;N ! ro?.Sxer·zył 
społeczną bazę swej aktywności. 

i au.dnicze dokumeniy, które wyty­
cxyly dzialałnsć :l;w\ązku po ~niesieniu 
sta.\u wojennego stały się uchwaty m 
Nadzwyczajnego Zjazdu ZSMP. Zjazd 
określił poliiYCZl\Y kntall i ideowe obli 
cze Związku . Wyszedł napruciw iąda­
niotn mlod:tieży, jej ·aspirtle!om i potrze 
bom. OkreśiU równiet pnYOZ1!1Y defo•· 
macji •rstemu wartości ldeołogic~nych 
socja lizmu orax wskazał na realne mo-

. i:liwo;~l pr7.ezwyci~tenia ta kieso· stanu 
neczy. 

Hl KonferencJa Sprawo~dawczo-Wy­
boroza . k tór a obradowala 11 lipca 1981 
r . określiła zadania programowe dla 
człOnków wQjew6dzkiej organizacji 
ZSMP ! :r.obowl~r.Aia ws;:ys_tkle ogniwa 
Zw\ązku do opracowania na jej" podsta­
wie $zczególowych płan.ów pra<y, •y.ote 
matTcznej Ich realizacji l oceny oNtfi dą 

Inną formą spr.yja,jącą podnoszeniu 
wied1.y społectno-politycznej członków 
ZSMP byla praca w kolach zainler~so· 
wań. W latach 1976-1977 uczestnic~ylo 
w nich ponad 3,5 tys. ·osób. Utwor'kono 
na..<tępujące kola wiedzy specjalistycz­
nej: Kola Wied1.y o ZSRR, Koła Wie­
dzy Ekonomicznej. Kluby Mym Poli­
tyczn&j oraz Szkoły Kształcenia Polity­
cznego Kobiet. W lat~ch 1980-1983 d r.ia 
łałność tych kół prawie zanikła. Obecnie 
ZW ZSMP przystąpi! do reakrywowania 
ich działalności. 

W latach 1981-1984 szkolenie masowe 
c1.łonków wojewódzkiej instancji ~MP 
reali1,owane bylo prwz udział w zebra­
niach szkoleniowych i zajęciach prowa 
dzonych w ramach Szkói. Aktywu. Doś~ 
aktywną działalność prowadziły w tym 
okresie Miejskie Szkoły Aktywu w No­
wej Soli, Zaganiu, Zarach. Krośnie Od­
rzał>Skim i Szprotawie. 'z chwilll 7AOS· 

trxenia się sytuacji wewnętrznej • w kra 
ju i po ogłoszeniu sta.nu wojennego ak­
tywoość {ych szkól m acw.ie ostabla. 

Sporym taihteresowanlem młodzieiy 
zrzeszonej w ZSMP cieszyły si.ę Szkol­
tte Wszechnice Historii Polski. Głów­
nym ich celem jest kształtowanie ma­
jomości pojęć historycznych. rozbudza­
nie wśrM ·ml odzieiy zainter·esowania 
historlą Polski, w tym s1.czególni~ naj­
nowszej, kształtowanie postaw pe.trio­
tyoznych nuod1.i..ty, wytrohieme milośCi 

l 

ton ~bót. tT~y~lcaa.o to pr-..:y plon a<JQ w \i~ilu Pole.n-ln.U\UI w Plltln$\;ló.ci~, 
wyo~ci lifednia 46 kw intali ~ l ~ twie(<Ui, i e Uumact prac Jhorackicn 

·- w ~m eszenicy 52,8 .'ł i ję~ powlmen umiac' wruklląC W ~tył witllu 
49,3 q. Zarówno plony, jak i g~ róinrcll a11 torow, za kazdym 'ra:/.4\ro. wy 
produkcja, k t.Ora jut od 4 Jat pr,... douywając go w pnekladzie. J ego ada 
eu a-ranie~ 10 mln ton są rekor6i/łll• n ii>m, prZQkłady o cbarakt.or~e akade-
dła rolnictw.a tego kr~. micklm, wptawdzie wierne, l.tie br:r.rni'\ 

O Ue w toku 5-latki J.n6-1980 pne- taK, JaJ<: · tel<.~ty w orygina le. P odobno 
ałęl.lle - płony •bói kutalt.owaly się na w języku niemieckim illlniej~ ·~e~n 
poziomie .'13.5 q, to w l~tach 1981-1985 przckludow d.zl&l Adama Mickiewic~a. 
puecjętna ta W:tr011ia do 41,3 q ua he- m.IJl . • Ballad i romansów", "0 1.1adów" 
klat. .. l "t1aha 'J.~adeu,zltl'', lc.cz żadnego De­

aectua nic uznaje 1la poetycki, upa lru-w skali tałeao k-raju :t'ebnmo średnio jąc \v tym l>rak sukcesu wieszcza na-
265 q ziemniaków z l ha, co je.st także rooowegQ w RJo'>'i. Od ptęetu la t irank-
w rołntctw)e NRD rekordem. ,Po2.ytyw J.Urcki uom wyaawnic~y .:>uhr.kamp V er 
na wynilt:i osiUnitpto w produkcji rQ- Juo w~. WSJ#pracy ~ .L>eut.ienes .l:'olen-
;!U. pastewnyCh l liny~h upr.aw. · ,.. ' 

P:l ~ ln.sU tu_t wyda)e ksiąiki w se dl .,Polni 
scne Bib llotbeK" tl3h>lioteka ł'oJska). W 
sorii tej ukau ly si~ m.in. 10m ,,Das 
Junge ł'oleu" (Mloda Fo.t.ka), .,Beden­
ke, b&\>or du denht' (Zastal\ów sit:, 
n in1 pomyślisil , .. ltebeU Ulld B:u~er" Leo 
na K.ruc·tkowi:kiei:o tK.orcu~u. 1 ~naJlq, 
•. \lo~·('runliug" Stefana Zeron.Sk.i~go 

"Odkrycie" - . 
zapomuaa.u)·ch 

- · o' • '(>'.?. · ---· - ·-

mahnndeł ··--DyNkeja koiQ)OWego przadsi~blout-
wa gaslt"OI\omicmego "Mm:opa" doko­
IU•.a ~t.al.nlo cennego, cho<: mocno $poi 
nionogo ,.odkryc ia". Nie tyle mo:ie cho­
dzi o odkrycie Ue o pnY)>omnienie so­
bie o pięciu. cennych owalnych malo­
widlaeu, k tore od 1~13 r. x<Jobity •alę 
r&itauraC)' jną "Mit~.·opy" na dworcu 
~lównym w L(ptiku . Ol>ra:.y by~ dzle­
tem Otto Lan&et:o ~wiązj)nel(o x awan­
&ardową "rup~ "Die .8ruecke": (.,M~t"). 
l.Alnge nama1oWal te obrazy M. zamó­
wlenie królewsko-~asklej kolei żela-..:­
nej (k tóra pr:t.td piei"W&Z'i wojną lwia­
ł.owij byla •amodżlelnyro pr~edsięblorst 
wem). 

W miat·ę 11.p~wu lat, >~vlastc:<a w ta 
iach wo)ny, obru y uległy un.kodze.tiu 
l w lOa~ r . w trakcie kapitalnego re­
mon tu J)O•l.llnowtono je zastąp1c mny­
m1. W<iJl<llczeS•\ymt dziełami. • 

ł'o lllisi<"o 30 Jatach pl'zypadko,vo ptxy 
pomniał •oble o tych obra-..:ach uyrek.­
\ 01" llll<xełuyl "Mib·opy" w Wpsku Helnz 
·wosh·acky, który w Ja tacn moodości w 
ellarakterze kelnera podawal do stołu 
w dużeJ sali restam·acY)nej. Dyrektor· 
wy<łal polecenie i hist.oryc~ne ju:i: maio­
widla odna leziono w kompJecie w scno 
wku przeanaczony m na rozma(tO!;O ro 
dzaju archi~valio~ i rupiecie. J>rqwolani 
przex dyrekcję hi•torycy sztuki zgpd­
nie onekli, il: chodzi w l,)'nl prt.ypadku 
o wa.l'tościowe dziQ-~a u tc~Yn\ane w s ty 
lu drezdenskiego ekspresjonUm_u. 

Okasalo się nies\ety, i<ł :oąb C:t<ł•u 
mocno je naower~:ły!, przechowywano 
je w nie \•~aj lepszych waru~>kal:h. Podję 
1.0 przeto prace konserwator-•kie, k tó­
•·e . są t\a ukoi1cteniu. Zakłada się, i a • 
)u~ wk.rOtce obrazy od2wlercicdla}ąc~: 
w charakterystycznej konwencji roz­
maite aspekty życia w Lipsku na po­
czątku XX wieku ponownie zdooic 
będą wielką dworcowq salę restaura-· 
C)'jną w cza•ie najbliższych, wiosen­
nych 'fargow Li~skich. 

(Alfa) 
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"Putott.ist,-ka w ltł''N 
- - · ··· - ... - ~ ....... _ ,.., _ .. _ ii; 

Karl Oedccius, Ilumacz i wydawca 
polsklej literatury w Rl"N. dyrektol 
utworzonego przed azesclu lat)• Deu-

• 

(.l'rzedwiośme), "As~he ~.tnd biamant'' 
Jerzel>o Antiuejewskie&o 1POptó1 i di>1 
ment). K.si~~el.< . polskicn w t<ł'N mo•~ 
ukazywac »ę wtęCeJ, ale brakuJe. do~- " 
Konałl,Cll lmrnacz;y. W RFN mo-tua stu 

f diowac polOni•tyk~ Je(ly nie w ramach 
:aucllum s iawlatyC'Lilcgo. Sluchac• moi<! 
ounć sobi~ st.awl$~kę jako je<len z 
awócb &lówny~h kierunkow ilud!Ow, 
np. ll\Cznie z iertnam:ny)<ą. To, k t.ory 
k rerunok ~d<1e g1owny, a, k tóry uzu­
pemiaJąCy - aale:<y wylącz.nle od unl­
wersyltllu . Do tyCu<"a.il poJoniłlykę mo1 
na oylo studlowa'e Jtedyn ie )ako pr-zed­
rniót g.tównego kierunku i ludiów, Aa)· 
cz.~ścieJ obOk •·u•ycyst)'ki s tanowiliCel 
:<a1Ysze kleruneK głowu)~ 0oecnie nJe­
ktOre utuwersyW:ty.. np. w lioc.num 1 

Getyoc:.:", wprowad""Jot studia sławis­
tycztui podzie1_9.0e n,a u-zy grupy tilolo­
gll slow1anskicn: wschoaniq, zachodni~ 
1 )>91Ud01ową. Husycystyka pnestaJt 
l)yC krerur\kierń ooowiązkowym, wyora 
me poJomstykr J<lkO klerunku &łowne­
go staJe się •noźllwQ. <Jct nowego roku 
akademiCKlego u~ uniwer~>yt.ectc w l\10-
~uncJI uę<fzi~ moin" b~z vrzeszkod •tu 
Cliowac llÓlonl$t>•k;ę J&ko prxcdmiot ~tó 
wny. untwer•y\ety ma;ą Jednak olorzy 
mie p1·oolemy % zavcwltienrelll kwaliJi 
kOW...a\eJ ąory. \V rlaJnourgu n..a 1oun .. ' 
tojuym Ultiwer.ytecie oll niedawna 
pracuje pr·o,esor Języka potskle&o, a od 
kilku hn protesor nistorii literalury 
po•s..:iej. ''hlllO t.o niewielu Niemców 1 
rtł'N ' cnce s..uolowac polonistykę, a oe:t 
wyksxl.lllconycl• polorustów truollo n)ó­
wtc o dobcycn pr•ekładach u lworow 
lł)sarzy 1>olskich na niemiećki. 

• 
Kte powmlt.>n naiłca:ee ? - -· ... __ _ 

'l'ak :tch~ lu~owac :~we \ 'IYWOu)' :t-nany 
zacuoumoniemiecJ<i ~ygodmk .,Dte :Geil . 
J.reścul roz.wazan JC.:St trwaJ~C:~ od xnjc 
się~y Kampatlut ·antypolska · we . .u·a.ncu 
skrcn srool<a<tt •naso)vego P.rz.ekazu, u 
w sz.cz-egotnos<:t zua·z.ut.y ,wy:suwa.ne wo 
l><lc na.rodu l)OJ•k•ego o !'O•tawę wobec 
J.:ydo11 poCl<Z~s okupaCJI niUe:·owskieJ. 
!!IStno prL)'pomina w tym kontekście 
t ił m "!:>noan ·· i w.ywotan~ prz,er. !\lego 
antypolsl<~ <tyskusJ~ . .,By1oby 1.0 piękne 
i szlacnetne, gdyoy 1stmały d.owod.y. 
t.e l!otacy I>Nii masowy udział w 'hitle 
rowskictl akcJaćn eks ter minacYJnych -
.:zyt~my - niestety, JeSt to tytko chęc 
sam.oobrony 1 odwt·acania uwagi oo 
własnych grzechów. Jest oow1em bez­
spornym taktem, ie wJasnie w odrót.· 
nieniu od Polski, we k'rancji kolabora 
cyjne władze PQdczas okupacji ))Oma­
gały geMratnie hrtlerO)\lcom w zagla­
d7.le Zydów". Autor t )'tuje wyjątki 1 

do Ojtsy<nY O'!'aa udxisl w ob<:b~cli 
wainyeh ~ocznic historye:tnych na 16•­
nie $Zkól. 
Jedną z !orm kształcenia masowe~ 

członków ZSMP były Olimpiady Wio• 
d zy Społeczno-Politycznej. Organizowa­
ne kaidego roku, stanowiły zawsze pod­
sumowanie efektów pracy kształcenio· 
wej w .kołach ZSMP. Nie zawsze były 
one właściwie doceniane przez niek\6· 
re koła i \nslancje tetenowe Zwiqzku. 
Sporadyczny był udział w olimpiadach 
mlodzie7.y niezrzes1.0:>ej. 
Szczególną rangę odegrały w ]>olityc~­

n.ej działalności wojewódzkiej instancji 
ZSMP Folityczne Spotkania Młodych. 
Z inicjatywą ich 9fganitacji wyszedł 
aktyw ideologiczny w 1976 roku. Zorga 
nlzowano dolyche>.as dziewięć t.ogo typu 
spotka•\, a miejścern_ ich obrad był La­
gów Lubuski, Drzonków i Ziclonłt Gó­
ra . Spotkania siutą dosleonaleniu zadafl 
programo\vych Związku. a w szczegól­
ności kształceniu politYcznemu oru !or 
mowaniu kultury politycznej mJod~ieiy. 

W c.~ntrum problematyk i dotychczftso 
\yych spotkań, znalazły się m.in. proble­
my metodyki kształcenia politycznego 
w ZSMP, model współczesnego patrio­
tyzmu mlodziety, r ola prasy mł~dtieio 
wej w ksztaJtowllniu postaw mło-dych 
Polaków. poslę'powe trady<je polskiego 
ru.cl\u mlo<l1.ieżowego. ud m32 rnlod1Jety 
pracującej w doskonaleniu form clemo­
kracji socjalistycznej, mark&im-~ A mlo ... _ ..... 
U:(.l l"- z. . 

·· Pnynaleiność członków ZSMP do par ' 
tii oraz ich udl.iał we władzach par­
tyjnych. samorządach l innych orga­
nizacjach społecznych ·l>O""ainie zmsl ał 
w okresie kryzysu i trwania stanu wo­
j~nnel!o. Spadła poważnie li czba ogółu 
członków wojewód11kiej organi1.acJi t 

ZSMP z 24.466 członków w grudniu 
1981 r . ~o 23.592 czł~nków :o: _g:rudniu 
1982 r. Lecz już w grudniu 1983 r. wo­
jewódzka organizacja ZSMP llczyla 
24.8~ członków. Zdołano więc pow~tr"1.y 
ma~ tendencję\spsdkow11. 

WIESŁAW lłŁA))J!:lEWIOZ 

wydanej o~tatnio Wtl FróUlcji ksiqliki 
Daniela Bencdite 'a .,.vt•u·$yJska dro&a 
.do i-olnoścl za okupaCJI . . X lOr« rozpra 
wi.a si~ bezliloórue ż ule&łO:<ctq w, .. c;z 
Vichy, wspołpracuiącycn z okupacyj­
cynu wladzam.~ nit~erowsklm~ wooec 
UClS tapo 1 omawi<t antynumanltarna 
t r·ak towallle c.rnigrantow, w -szczegol­
ności pr~o!ciwnikow Hitl<•ra. J eden z 
nicn, Artnur K9QsUer, pllial, ze oyli 
traktowaru jak " u umowmy uem.~··. Je 
szczę przed podziałem k"t'ancji na s lre­
lę okupowanil i ni« okupowal11j w c?.er 
wcu l ~4u istma~ obo•y Karne dla emi 
grantów. Autor"u )awma, ii rząd J•etama 
• nie okupowaneJ ~-zęsc1 k'aJU wy(lal 
(,i.I:S!Ilpo s~,reg._@llgr<if!\9li:>IJ1ffillCCI!-1~, 
jaJ( np . . przewo~lcUi~-e~;o <rakCJI ;:,t>u 
w Retchsia!lu Breil.scnetda, · komunjsty­
cznych deputowanycn do .ltelchsta~;u, 
Oanlema, Raua 1 RaedeJa i wielu m­
nyco. Bmigra.ntom utrudniano OHCJdl· 
ny wyju U :< Frllnc)l, a pod koniec 
1ll41 r. ucnodzcom nlerniecl<tm w ogo111 
zabroniono emigro\vac. J::migrancl zy­
dow&cy rożnej nar odowoSet od pazdzter 
nlka 1~40 r ., kiedy wprowaazono nowy 
rrancusk.i status L.ydow, byh narazeni 
nie tylko ze wzglęau na poł.ttykę na21· 
stowską, lecz talde ze w~giędu na anty 
samick le prllk \yk i reiimu l'eta ut.a . l'o 

' Jiczuycn onlawacn 27 m»rCll l 114Z .-. za 
c;oęto p~rwsze t,ratllil)Orty do O~wię­
c imta. 1·akie we F ranc)!, przy c-..:ynnej 
pomocy m1ejscowycn wta_cu, roxpocz~ła 
s!ę "praktyczrut reałlzucja o~un~ćzn~~o 
rozwią:oanlft" kwestu iyaowsKieJ. "JJ{e 
.leli•' ~ytu)O rowniet di"Ug.q Kotlj2k~ !)a 
vida S. \Vyman,a "i!ocz.uceou: :Gydow -
Ameryka 1 llOlocaust I V41-4ti"" 1 podsu 
mowanie · z ni~J oo~yctące wład" tran­
cuskico. Nie Je~t uy najmnieJ uskaku­
jące - J,nszc ten au tor - ż~ pJacowki 
oticja lne uwaiaty, ćo naJnmieJ ao h4~ 
.r., ralOWtulie Zy ctoy. 26\ coS, \!.tego ra ... 
C<eJ n~l&ia1o ~~w~. <>l.ż s1ę o to s ta­
rac' . Kon·seJ1 tan. "Llirr . J e.i~n - po~aępo 
wanie J)rasy 1 UUIYCII Śl.""'lkow maso­
weJ puullka<Ji we rrauCJ I 1t~t <Ó H<tJ· 
mnteJ nie na m:ejłt<.:U 1 Jld.J.'ł)~szy a.c~.s, 
zeay nas~xm "a~hoanun •ąsinMnl prą 
pofl'!!1iał:>. się _ic') j)O~tawa pod1:2as GK.U 
pacJt wobec Zydow i mmgranló11 . 

f',f ua) 

G o spodar .ku. -• ........ -
• 
Nl«wyk te duic ~·otmtu\"y, jak wyni­

ka Z puoiiKaC)I l,Y"OQIUKll ,.\o!UM< 1'·~1 
orau. w •tepu,li\Ct< • eoe1·ame1 ' ""Pó· . , 
ctark-a nletor mama. Welltu~ ro:..!ln«nu• 
ur•ęou t'racy w .Nor)'mtl<lr<l1e, h~zoa 
osoo pracuJącycn .,aa Jewo" Wynosi po 
na d. :>OU OOo, przy czym przyna)mnr~; 
.. o.uoo 2 nico OtrzymuJe .~.a~l<KJ 01a oez 
robo~nycn lub korz)'sla " umy<n Lorrri 
pomocy tman~OW(>J '-" s ltony j)>lilS~wQ. 
uo tego oocnod,zr /ł!Sz<ze votlllo aw ouu 
OSÓb tUet6glllfUO taiJ;UQlliOII)'Cil t l\lo!klo• 
rzy v.ooaj4 hczoę ~Ou OUU). ;,~ 10 '>:iooy, 
klore podeJOlUJ'I· prac~ z pomuu~c1e1ll 
tegalnet o posreo mctwa i n1e yłac.ca 
to~uu icn pracoo.awcy) oc.tywzsnc :taa. .. 
nyćo !)Odlllkól\• 1 skł"u~k. wszystko lo 
oKreśla s1ę w!asnie mianem IIO>IlOC..rk l 
nieiormalueJ, k tor .. o"ąt;a w ,u N Ol) tO 
ty rzędu 150-170 ll')ld u ,v, rocznrc. Pan 
s two ponosi z tego t)'lulu <n>tatle s tra 
ty. Z racji samycłl tytko me zap.aco­
nyc_h . podatko\v wynosz~ vn~ przynaJ­
mtueJ 50 mJd Dr4, a pot.tijc4:Hl oa ,~.un-
.. usz sqc;ałny - :SO mld DM. Dalszy<n 
l mld tr•ci pałls11vo 'w • W)1Uku me­
płacenia składek nu lundusz tll'lel·ytal-
ny. • 

( X f , 

• 
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POUłltl 1\UCR ZAWODOWY na Zie 
..,, Lubuskiel ma bogate tradycje. Zar az 

, po wy~wolenlu w wielu zakładach pra­
c:! tworzyły Sil: kluby, domy kultury, 
świetlice i biblioteki. Teatr -im. Leona 
Kruczkowskiego w ZieloneJ Górze po­
wstał przy udrjale teatrów amatorskich. 
k'tóro istniały w$ród wlókttiarzy i kolt>· 
jarzy. Z ruchu zawodowego wy1·osla 
najpierw Pat\stwowa Orkiestra Symfo· 
niemĄ. potem Filharmonia Ziclonogór­
Jka . Biu ro Wys taw Arlyst~·c•nych w Go 

' nowie- r.nl\lar.lo swojl\ siedzib~ w po-

~mnle)uono zakupy książek. Trwa lo 
ucn\:1 od dawna. w 1949 r. w Polscc 
było około 7 t>Si~cy bibliotek zaklado­
w~·ch l punktów bib!iotcc~nych, w 1979 
r. tylko 3.7 tys. 

Z naJnOw~zych badań Głównego Urt.~ 
du Statystycznego wynika. ze 7.4 proc 
nie czyta ?.adnych o;azet (chodzi o gru· 
p~ badam1 - ł1 631 osób w wieku J)O· 
wy~cj 15 IMl. 21 Pl"'?C· nie czytłl zad· 
II)'Ch lyi(Odnikóll' i C1JISOJ>ism. 40 [lfOC. 
nie czyta ksią?.ek. 53 proc· nie chodzi 

' 

' 

cteczkl organizowane u pośrednictwem 
biur podróiy za l(ranicę i J)O kraju, a 
t~k1o opacznie pojmowana samodztel­
no>ć pnedsi~biorstw nastawionych na 
~elc dorame. 

Proces ltkwidaeji zakładowych placó· 
wek kulturalnych i sportowyc:p zost.\) 
ostatnio r.ahamowany. Przyczynlin sl~ 
:lo Wt.u u~t<twa O •. ur.owszechni~nlu ku l 
tu ry orat :)rawaeh i obowi~7.k~tch pra· 
~-ownlków kultury. która ltmoiłlwila 
1.<1klndom ·wac)· f:nln~owanl~ domiJ\\' 
kultury. klubów i b>bliotck przez obc'q 

KULTURA ZAKLADO W A 
Alfred Siateckl 
mie&tcz~niach należących do .,Stilonu"'. 
$półdtiełczość pracy zorganizowała Lu­
buski Zt!.!pół Pieśni i Tat\ea. Huta Mie· 
dzi w Glogowie w tatach sześćdziesią· 
tych fundowała 3typendia twórcze. Wie­
te zakł;ldów pracy. m.in. zielono~órski 
"Z;1stal"', kostnyt\ska ,.Celuloza"'. zie· 
lonofórskie ,.Polska • Wełna" i w~zd 
PKP od lal utnymują orkiestry dęte. 
Barlinceki " Bomet'" zbu<lowal okazaly 
Dom Kultury, .,Stilon" organizuje ple­
nery t.kackie. W ostatnim 40-teeiu 
zwią>:kl zawodowe były drugim. po pań 
• lwic. mece11asem kultury. Na począt­
k u lal ostcmdZiesiqtych związki zawo­
dowe prtestaly s!~ interesować tą pro­
blematykq, co stało si~ Jednym z po­
wodów rc~trc~u w kulturte ~1. in .. Za­
stal" zlikwidował Zakladowy Dom .Kul­
Lury, z u tnymywanla Zakładowo-Osied 
lowe!:o Domu Kultury wycofała siG .,No 
vita'". włókni\H"I.C ial!at\scy i odlewnicy 
s1.protawsc.v zlikwidowali kina. t'ÓW­

niei Ol"(tanlzacJ<' t.wi~zkowc pansiwo­
wych Rospodarstw rolnych przc•tały 
WyŚwietlaĆ ri!my \\' salaCh IViCjSki<•h. 
W la\~ch 1 931-A~ •llkwidnwano lub 7-lł 
wies<ono dzlal,łlność m.ill 113 domow 
kultury. 761 klubó\\ i t<wietlic Laklado­
wych. .;oo bibliotcl: t.wi:H;kowyclt oraz 
631 fabr)·c<nl·ch ntii i punktów biblio­
tecr.nvch Okolu ~~~Q instruk;oró\\ ama 
torsk•eno rurhu .art\·sh·cwt>~o o(.c.<zlo 
do inneJ ,~at:'~· Cc) 'l)()wocłowało Hkwi­
daclt: w1~lu 7('!t;)Qłów ~rt "~! ,·c;:;nvch i 
lcół zaintcr~sow;ui. lnfornluią o tym 
autonv r,tportu ,.,or7.:!dzonc.~;o w Ogól­
nopolskim Poro-.umirniu Zw!ą?.ków Za 
wodowych W obu tubuskich wojewódz­
twach strat.v lei są ołbizyn1ic. wJaści ... 
wic trudno zm~ letć zakład pracy, który 
zachow;1J hat.~ l kadrc swoich placó­
wek kult!l raln,·ch. Do nielicznych na 
uewno należ.v Huta Szkla .. Kunice•· w 
Żlirach. .1Bomer' ~~. Barlinlou, .. smon·• 
"' Gor<owie ... Oolamer· w NoweJ Soli. 
Węzcl PK P w Zb-1szynku Ale nfe<,·iele 
się dziele w •. Polskiej We~ie·· w Zie­
lonej Góne. w .. Od~e"' w Nowej Soli. 
w "Ełtermle"" w Swiebod~inie. w PGR w 
Zaganiu. 

NAjbardt.ie) ucie rJ)Ialo czytelnictwo w 
układach pracy; o bliśJ<o 40 procent 

w ogóle do k1n. Tytko kilka ;>rOciVlt 
bicr~e udztał w amatorskim 7.)-ciu ar· 
tystyc~nynl. Na koncertach muzycznych 
w filharmoniach obecna jest stałe niC· 
llcwn ~trupa Potaków. 
Głównym powodem r~~·cso w kul 

turJ.c. w tym i kultur·tc 1.akladowej. Je• 
wuost kosztów ulrzymaniu placó" ck 
napór konsumpcyjnych potrzeb socjal· 
11ych. m.in. droiszych wczasów. wyjaz· 
d6w na grzybobrania. wędkowania. wy-

• 

t.eme tymi wydatkami kosztów dzlalal­
no:>ct pnedsi~btorslw. Obecnie kultura 
t.akladowa może być l!J.tan~Ow«nu z kit­
ku iródel: 1. lunduszu socjalnego. run· 
dus~u zalo.;1. nadwyźki IlUansowej w 
'łJ)Ołdz.sclczoSci Or~łZ le środków ~WitiZ• 
<(>\\" tawodowych Mimo to finansowa­
nic kultury ciągle uzalctnionc jest od 
dobrej woli laktadów. samorzĄdu i 
t.wlązków zawodowych. W teJ sprawie 
nawet najdoskonalsze ustawy i zarzą-

P lcnrrow.i\ wystawa prae plas tyków amatorów w PGR Prs,-toezna 

RFN rok przed wyborami 
rzony, wbrew zaloieniom Zielonych, ie 
parl,il.t ta będzie unikać gwiazdorstwa 
polilycznego (znowu ta alternatywność 
Zielonych!), Joschka Fischer urósł do 
postaci nr 3 w gremiach kierowniczych. 
Mniej się jui mówi o Petrze K. Kotly, 
zalotyctelce partii i jednej z pierwszych 
przewodniczących (n.b. przeciwna jest 
ona ziclono-ctarnej koalicji) czy o adwo 
kacie z Berlina Zachodniego Otto Schli 
lym (aktywny w komisji ds. tzw. aiery 
r"hcka). Pozycja i poparcip udziclol\c 
trz)ldziestoparoletniemu księgarzowi z 
Frankfurtu nad Menem - Fischerowi 
'władczą. :'.e w dyskusji o ewentualnej 
koalicji Zielonych z SPO (ltw. rca liści 
lub rcalos) czy odrzucającej takową 
ewentualność (tzw. fundamentaliści lub 
fundis) gó1·~ wzięli realos. l właśnie z 
tych kt"QS:ów słychać nawoływania do 
wycl:u:nl~cln z .,modelu heskiego'" wnlo­
<ków i starannego preygo\owania kam 
panii wyborczej. Coraz mniej mówi siG n 
Zielonych jako o partii protestu. coraz 
c1.~ściej natomiast 0 uznającej reguły 
11rv. politycznej. normalnej partli parla 
mcntarncJ. Model heski jest ocemany 
jako przymiarka do ewentualnych ko­
alicji po wyborach w 1987 r. Na rok 
pr~ed wyborami - jak rzadko - wszy 
'tko Jest jeszcze wielką niewiadomą. Wy 
·1iki badań socjologicznych (np. Alcn­
sbach, SINUS. lnfratest) wskazują, te 

Wacław Mlziniak 

DEMOKRACJE zachodnie mają to do 
Jiebte, te do kot\ca podliczania głosów 
w dmu wyborów nigdy nie jest na 100 
procent wiadomo, kto przejmie ster wta 
dzy. a kto ~siądzie w lawach opozycji. 
Uciech~ z \ego mają liczni dziennika­
rze spekulujący na 1viele miesięcy przed 
wyborami, jak le konfiguracje politycz­
ne wchodzą w grę; kto z k im. dlaczego 
i przeciwko komu. Wsparci wynikami 
Instytutów demoskopijnyeh prześciga­
ją ~ię w prognozach. Każdy z t\ich. mi­
mo. ie tego nie de!iniuje, ma swoje 
polityczne sympatie i w miarę moiliwo 
óci sta ra się dorzucić kamyk do kwie­
cistego w programowe słowa (watka 
wyborcza!) ogródka. Ale nie zawsze to 
ak utkuje: cz<:sto wręcz przeciwnie -
pełni rolt: nle1.ami~rzoną . Tak jest w 
przypadku partii Zie lon) ch na rok przed 
wyborami federalnymi do Bundestagu. 
Ba, mimo zarzutów ze środowisk pra­
wioowych. chadeckich, dystansowania 
'i• &OC}a ldemokra tów od Zielonych. zie 
Jony ogródek jakby zakwitł pot\ownie, 
a uprawiający go Zieloni odbudowuj~ 
swoją pozycj~. 

O co chodzi w tych rozgrywkach 
przedwyborczych? O~>zego i czy r7.(lCZY 
wiście niebezpieczna stała się partia ru 
chu ekolo«icznego 1 pokojowego, spisy­
wana jes~ze nie tak dawno na straty. 
zwlaszcza po porażkach wyborczych w 
k raju Saary 1 w Nadrenii P ólnocnej -
Westtalii w ubiegt;·m roku? 
Otóż przedwyborcze rachuby w RFN 

zakłóci! - wbrew zaleceniom zarządów 
federal nych - mariaż Zielonych z soc­
ja ldemokra tami (SPDl w Hesji. Po zjez 
dzie w Neu lsenburg. mimo sprzeci-
wów tzw. fundamentalistów w partii 
Zielonych. którzy, programowo wyst.<:· 
pują pn.eciwko jakimkolwiek formom 
w•pólpracy, doszło do zaw:ązania pier­
wszego 

RZĄDU KOALICYJNEGO 
SPO/ ZIELONI 

na szczeblu kra ju federalnego. Nane­
czeństwo Zielonych z czerwonymi (soc­
ja.ldemokraci) trwało dość długo i kie­
dy jui klikakrotnie miało doiSć do 
wspólprncy. ?.U wsze pejawialy sio; jak•~' 
przeszkody; czy to był sprzeciw he s-

kich Ztełonych. tzw. bazy, czy brak oil­
powtedtuego ">.telonego•· kandydata do 
ewentualnego przyJęcia tein mmistra, 
czy tet warunkj stawiane p~ez sze(a 
rządu Hesji. socjaldemokratę Holgera 
Bocrnera. Znalazł s1ę Jednak kand)"dat 
a i warunki polilycznc (możliwości u­
tra t.y wladzy na rzecz CDU i FOP) unu 
siły Boernera do kompromisu. 

Tak wt~c wbrew zaleceniom ClówneJ 
Komisji Federalnej Zielonych, Joseph 
(Joschk~) Fischer zosia! ministrem och­
rony środowiska i energetyki rządu kr<t 
jowego w Hesjt. Jednocześnie Mal"lta 
Hail)ach (równicl Zieloni) została sekre 
L1rzcm s tanu do spraw kobiet. N\ewąt­
pl)wtc "ekologiczny•· minister Je:.t przy 
czyną ostrych ataków ze strony kół 
przemysłowych . zwłaszcza przemysiu 
chemicznego Blady strach padł na fir 
my inwestujące w Hesji. Jeden z naj· 
wi~kszych koncernów zachodniOniemiec 
kich Hocst AG (obroty 41 mld marek. 
50 tys. osób zatrudnionych w sameJ t,l'ł 
~o llesji) zapowiedział już wycofame 
si~ z tnwestycjami do landów sąsied­
nich. Prt)'czyna obaw jest jedna - Jo­
ze( Fischer zapowied zlal ścisłe przestrzc 
ganic przepisów l ustaw dotycz.1CYCh 
ochrony środowiska. "SlLD" cytuje sze 
fa Związku Niemleekich Przemysłow­
ców Hansa - Joachima Langmanna: 
.. kooUc;a z (lwanturnfk(lmi (typowe okre 
ślenie na Zielonych w kr~gach chade­
cJi - W .:l<l.) w Wiesbade:J tl> :nacznum 
.:IIOpniu J)OZb(IWil<l gospod<lrkę POCZUC!O 

b~>:picc:eńnwo. Obowitlm się. :e mole 
i ~rtdnrc firmy będq ostro:nie podcho­
d:ić do dnl$:uch inwest11cii. odkładać Je 
do c:tJ$U, az warunki polityc:ne Sl(l­
nq się znów bardziej przejrzyste". 

Sztywna l kon$ekwentna postawa ,.7.i~ 
!onego·· ministra wywołała również oba 
wy w innych kręgach; ograniczenie in­
wslycji pociągnętoby zmniejszenie 
mie)>c pmcy. co w pnypadku dzisicj­
s~eJ RFN Jest sprawą za.sadniczą. Naj· 
bll ł.<ze micsl~ce pokażą, w jakim kie-
runku rozwinie si<: sytuacja w Hesjl, 
31e zdaje sl~ już. 7.e wokół ewentual-
nych ,.regul'" inwestycyjnych powstaln 
:>i~proporcjo•\alnie do skali z;>jwi<ką. du 
t r. wrtal\8, Powoli l w spo:>ob niezamie· 

CDU l SPD IDĄ LEB W ł,EB 

Jc!ll chodzi o popularność i ewentualne 
zwyci~stwo. Tak jest od wielu lat. ~:dy 
chudecja i socjaldcmol<...aci zdobywull 
podobne ilosci glooów. Stąd te1. umizgi 
i ~loty do malutkiej partii wolnych de 
mokrnt<lw f'OP, która de facto po>.wa­
lała (przez swoje przyłączenie się do 
jednej z tvch parliil pt·zejM wła­
dz<:. FOl' z Hansem Dietrichem Gen­
.che:·em, a potem z ;\lartincm Bangc­
manncm na czele miała zawstc jasno>t, 
i.e pełni role języczka u waf!i i w z;f cz 
nosci od politycznej koniunktury stawa 
la do dyspezycji SPD czy CDU. Nickiedy 
robi to w sposób cyniczny. ratując swo 
J:t polityczną egzystt>ncję (tj. koui('CZitoś~ 
otrzymania ~ proc. głosów aby być w 
parłamenciel wiąże się z dotychcwso­
wym politycznym przeciwnikiem. 'rak 
było jesienią 1982 roku. kiedy Gen.schcr 
(FDP) oswiadczył kanclerzowi Helmulo 
wl Schmidtowi (SPO). źe zrywa koalicj~ 
1. SPO i przeszedl do obo~u c.hadecji. 
Byl to początek końca ery Schmidta i 
pt·z~·Gotowanie Iotela kanclerskicito d la 
~~.era par tli CDU - Helmuta Kohla. W 
polityce, jak pokazaly setki podobnych 

dzen!a niczego nie zmienią, Jem załogi. 
OtJ!anizacje partyjne, mlodzteiowe i 
związkowe nie poczują się odpowie­
dzialne za upowszechnianic kultury. 
ltsłtłlltowanie wśród ludzi pracy nawy­
ków aktywnego uczestnictwa w ruchu 
amatorskim, w jego tworzeniu. Z badali 
prteprowaclwnych w ll4 .Lllkladaeh ·pr~ 
cy wynika. że większość dzi•łającyeh " 
11ich placówek kulturalnych utrzymy­
wana jeSt z pieniędzy t>rzedsl~biontw. 
co czwarta placówkl\ otrz~·muje dota­
cje >. F"unduszu RozwoJU Kultury. a tyJ 
l<o 6 utrzymuje sie z '~~kładowycil run· 
dusz1 socjalnych. 

Odrodtonym zwią1.kom .awodowym 
coraz. mocniejszym i zasobntej~<ym. ni(' 
chodzi tylko o zahamowanie l"eJtrCsu. 
lecz i o stopniową odbudo" o: ba~y k ul­
turalneJ. a takie o rcn"·ój kultur~· ro­
bo"niczeJ. Rada Kulturs l Stiuki OPZZ 
uwaia. ie nadal ot"·arta jest sprawa 
siwonenia systemu skutecznych bodi· 
ców. które tachęcą przedsiębiorstwa do 
;tk\ywnośei na rl-CCZ kulturv Qbccn<' zu 
•ady są niekorzystne dla flrzcdsi~biorstw 
ut;',\'"mliJ'i'"'"dl t>la~ówki kullllrulnc. Ha 
1la proponuje rozwa:<enic motliwości 
twolnienia tyc;, zakładów, które utr7.y­
mu)ą pl;lcówki kultura!11c. od czekio­
wego lub calkowitcgo świadczenia nu 
Fundusz Rozwoju l<ulluo· Okat.Ujc sic 
howicm. ic , aplauzem pl"Zy je LY Fun­
dusz. jui się zes!a~ał. a środki nu nim 
s:romadzone, nic wystarczają na pokry 
cle wszystkich potrzeb placówek l in­
stytucji kulturalnych. Teoretycznie Fun 

przykładów, nie ma moralności l lOJal­
ności, miejsce tych zasad zajęły b•·utnl ­
ne metody walk.\ o władz<: i utrzyma­
nia siQ na powierzchni. "Mamy jednak 
rok 1985 i obok FDP drugą maJą par­
tiQ (5,6 proc. głosów w ostatnich wybo­
rach do Bundestagu) reprezcntowanq 
na (orum ogóino(ederalnym - Zielo­
nych. Czy jednak 

ZJEJ,ONI ODEGRAJĄ ROLĘ 
JĘZYCZI<A U WAGI 

w przyszlorocznych wyborach? Nie moi 
na na razie powiedzieć .,tak" ani .,nle''. 
Sytuacja -jest skomplikowana i jak rzad 
ko trudno o jasne prognozy. Jednak pa 
r~ faktów jest oczywistych i one rzu­
tować będą na uklad sil. PI'Zedc ws~y­
s tklm wykluczyć nalety jakiekolwiek po 
t•ozumienie. chodz> oczywiście o pl9~7.­
czyznG ogólnofederaln<t. miedzy chade­
cjĄ reprezentowaną przez CDU i CSU 
a wi~c H. Kohla i F. J Straus•a a par­
tią Zielonych. Moina powiedde<:: dw~ 
•krajne bieguny polityc1.nc. dwaj wro­
~~:owie potityc-z.ni. Zresztą iadna ze ,tron 
nic kryje swoich niechęci i wrogości do 
<iebic. Zieloni w koalicji z SPO? Na ra­
zie. rok przed wyborami - mało praw 
dopodobne. Pacyristycznolewicowy pro 

• ~:ram Zielonych jest nie do zaakccplo-
Wllnia przez tzw. przeciętnef!o soc)aldc 
mokratę. Wyborcom SPO odpowiada ta 
forma państwa. z którą Zieloni sl~ nie 
zl(ad7.llją. Przede wnystkim SPO nic 
prz~·stanie na hasła Zielonych nawolu-· 
.iące do w~·stąpienia RFN 1. N!IT'"I l ro1 
bicia •truktur integracyjnych Ewopy 
Zachodniej. 

Jeśli eksperyment hc>ki się powie­
dzie l koalicja SPD/ Zieloni będ7.ie mo­
.:ła pochwalić się jakimiś sukcesmni :;a:. 
na razie chodziło o odsuniecle CDU 
/FOP od wladzy) nalezy OTZ):J)VSZCZa~ . 
;.., socjaldemokraci unil'kną. Oc7ywiś­
cie, inaczej będzie wys:lądala •ytuncja 
w przypadku gdy Zieloni ni~ u•y•k~ją 
5 proc. głosów i nie wejdą do Bunde•­
tagu. Socjaldemokraci zakładają wla~­
nie taki ~cenariusz i mówi'l o ab<olul­
.,ym Y.wvcięstwie (pow. 50 proc . .~tl<>1iÓW) 
l nie c,jiie!<'niu się rządami. Czy lo )e~l 
możliwe? Teoretycznie tak. Siedząc wy 
nik i badań dcmoskopijnych i optymizm 
kand~·data na kanclerza z ramlenia 
SPO Johannesa Raua nie m oina takiej 
sytuncJI wykluc1.ać. Parę tygodni temu, 

dusz !cażdego roku się powięksu. w 
praktyce, przy drożc.J'Iiu materiałów 1 U • 
slug. jest on za mały. 
Związki zawodowe uwaiają. :i.e pro­

wadzcmc działalności kulturalnej nale­
iy do ich obowiązków· Nic chcą po­
przestać jedynie na otywicnlu trady­
cji działalności kulturalneJ, mają am­
bicj<: stać si<: mecenasem twó•·czości l 
uczestnictwa talóg pracown!C?.ych w 
kułlurze tla miarę naszych czasów "i 
potrzeb Polaków. Wymaga to z jednej 
strony lat)Sowama wybranego modelu 
kultury. z druglej zaś - wyposażenia 
takladowych placówek kultury w spr1.ct 
audtowizualny. Rada Ku ltury l Sztuki 
OPZZ uznała. by twiązkl ~.awodowe 
spneciwily się tandecie estradowej. 
często !)roponowanej ludziom pracy po 
wygórowanych certach. Sprawa t.~ po­
winna być także rozpatrzona prz~z or­
J:"anizacie party joe i adnunbtracyk pat\ 
stwową. która nadzoruJe pncds!~bior­
o;twa estradowe. 

Jest jut wiele przykładów ożywieni!\ 
działalności 'kutturalnej w zakładach pra 
cy, daleko jednak do tego. co było chlu 
bą zak ladowych organizacJi do końca 
lat siedemdziesiątych, Za upowszochniA­
nle kultury odpowiedzialne jest pĄt\stwo, 
nłe i wszyscy jego obywatele. w t.ym l 
organizacje związkowe. 

Od autora: W tekście wykonystalem In 
formację PAP o stanie kultury U~kla­
dowej. opracowaną na podstaWie r a­
portu sponądzonego w OPZZ. 

Fot. CZ. LUNIEWIC% 

na. pytanie insty tutu INF'RATEST: oa 
co obywalcle glosowaliby w najbliższą 
niedzielę, 44 proc. popa•·łoby SPD, 41 
proc. - CDU. Co w takiej sytuttejl. nie 
mogąc samodzielme utworzyć rządu, , 
7.robilaby SPD? "Zdradzona'' lltzez woł 
nych demokratów. nicchętna wobec Z Ie 
!onych (oczywiście jCŚii .. przejdą"), pozo 
stałoby jej jedno: 

STWORZYC KOALICJĘ 
SPD/ CDU/CSU. 

Jest to w 1987 r. praktycznlt' nicmożli­
we ze wzgl~du na zasadnicze różnice 
1.dat\ w sprawach podstawowych: ~tosun 
ku RFN do USA (program SD!) zbro­
jet\ RFN w .,Pershingi-Z" l Cruise. od­
miennych konceocji rozwiąt.ań !'praw 
socjalnych. Jednak mim~ tych progra­
mowych różnic pojawlajq •i~ glor.y nie 
•vykluczające takiej konfiguracji. 

Nic moina )e<lnak powicd:·!cć. żeby 
obecny kanclerz stal na pozycjach s pa- , 
!onych. ~limo wielu afer politycznych 
l<ohl pochwalić 'ię moic ··clntywnlc dob 
rym bilansem platnict,vm. bardzo nl\k'l 
'<lopą inflacji. w1.mocnienicm marki ,,..'l­
chodnioniemiecki~j 1 utnym~niem bez 
robocia na stałym poziomic (co je~l sp•·a 
wą istotną. obserwując j~go w tr~t w 
pozostałych palisiwach W<pólnoty Go -
podarczej). Daje to Kohlowi podstawr 
do optymistrczn~·ch wypowledtl p07.wa' a 
obecn'l koalicję CDU/CSU - FOP lrak 
tować również jako bardzo prawdopo­
dobny wariant na pr7,YSZłość. Oczywl~­
cie. jeśli 1 f'OP się utrzyma. co na razie 
i~•t bardzo prawdopodobne. A mote 
FDP pod kierowniclwem Bnnl(emanna 
'lO 'okt·~~ie .,z.drad,v" wr6<.:i do $tarcgo 
mali.eństwa z SPO? 
· Wszystko to są jednak ~. ~p<'ku lAc Ie. 
Polityka w odrói~ieniu do nauk ścis­
łych i<'•t taką d1i~dziną. te 

DO KO~CA NfC NIE Wl i\OQMO. 
C1.y przebie~ l<amonnii wvborczej i wy 
niki \Vyborów m3ia jAkie~ t.naczenie 
"'7.f"r.s~"'· dla ~wiata. dta Ft•rop~· ri'a Po! 
<ki? Pytanie reto·yc•ne l'\~< Polaków 
powinien in!ert'$ował oarln~r. myślę o 
opv<.z!vch krc.st~C"h !: :("rnwnt~7.yth w 
RFN. k\ćrv dla dobra obu stron starać 
sio bP.d1.ic: wvkorz.\·stvwaf prawie ł.e 
<ąsiedzlwo. Rół.nice w rormoctt go•po­
d~rowania. s;>rzeczności w sten~ ide­
ologicznej nie mo11a sta11owić bariery 
we wzajemnvch kcnta!<tach: h•cln onr. 
m io ly sens. jeśli ~nyniosą one korzyś 
c i· obu stronom. 
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l r --------------~- ~póld~elczoś!)t w ekonąmice kraju, po-
~~~ dąlsv;y ~e str. 1 średnio udet·:<ający w podst~wy partli 

_ socjalistyc~ej. Stąd też doszło do na-
strojów antyjędnolito!rontowych w sze-

partii osobo:, która za współpracę z par 
tyzantami radzieckimi została odznacz-o 
na orderem Czerwonej Gwiazdy. Jed­
nocz!)śnie w pO\V. zgoneleokim usunię­
to 2 pracy komendanta 'ORMO, gdyz 
"zbyt dttżo czasu poświęcał na dz·iala!­
ność part·yinq". W cz.erwcu 194~ r . KC 
PPR pnystąpił do akcji wewnątrzp:u·­
tyjnej - wymiany legitymacji tymcza­
sowych na stale i uporządkowania ewi 
deucji. Akcja trwała siedem miesięcy· i 
w jej rezultacie i ewidencji skreślono 
156418 tzw. m~rtwych dusz, usunięto z 
partii 14826 osób. r.· dzien 1 stycznia 
1948 r . PPR liczyła 820786 członków. 

.!'!AJWAZNIEJSZYM OGNIWEM 

regach PPS. Jednak s~ybko do głosu do 
szJa lewica, czego wyrazem była uchwa 
la Rady Naczelnej PPS z 30 czerwca 
1947 r. Formo•vała ona wyraznie dą'-­
ność $Ocjalist6w do współpt·acy z kcmu­
ni$~ami. Równ()Cześnie nasiliła się o!en 
sywa polityczna PPR, mająca na ceJ.u 
doprowadzenie do zjednoczenia z Pl>S 
na mar ksistowskich podstawach. Z. 
~liszko na lamach .,Nowych Dróg" pi­
sal: .,Każdy pepeerowiec i ·pepeesowiec 
roząmie, że polqcze)tie PPR f PPS w 
jeling partię nie b'ędzie prostym zsumo· 
tumnem kól organizacji terenOWlJCh. obu 
partii .. w rezultacie polqczenia partii 
powstani!? 11owy organimt. nowa pdrtia 
klerujqco się ręwolucyjnq teoriq nwrk­
sjzmu-!enmi;zmu'1. 

;la~ najttcznie;sza, bo 10 miolo oorcmtne 
znaczenie prestiżowe w spolec<.elistwie 
Polsktm". Powsfawaly spory, czy w po! 
chod~e l-majowym pru·tie mają iść ra­
zem, c2y odd~.lelnie. W .,ł<onsekwencji 
zwyciężył zdrowy rO'.<Sl)dek, ie lepiej 
raz.e~n, bo w jedności tkwi sila klasy 
robotniczej. . • 

W szeregach PPS znajdowala się ~nacz 
na c-.ęść inteligencji, fachowców reprc­
zentująaych odpowiedni poziom wyrobie 
nia politycU~ego, mających O()świadcze 
nie i nawyki w kie1·owaniu ludimi. po­
siadających umiejętności argumentowa 
nia. przemawiania na wiecach i zebra. 
'liach. Wladia ludow·a, szukająca szer­
szej płaszczyzny współrządocnia, korzy­
sl3la tei z doświadcr.cJi naukowców i po 
lltyków okresu przedwojennego. Z Ru­
munii ściągnięto na Wybrzeże intynie­
t·a E. Kwiatkowskiego, któtemu powie­
rzono Urząd Pelnomocntka Rządu ds. 

' , 
pr1.emian w tyCiu )?<>).ityczny'ąt byJo dą 
ienie do zjednoczeni;.. ruch),l robotnicze 
go, sprąw~ poj')czepia pfR z PPS i ut 
worzenie jęp)\Ol~tęj plar)<sistowskiej par 
tii kl~y rąbot'ąlczej. Na lala IQ~?-1948 
pnypa<jał okre.ą zblizania się obu pąr­
~ii do jednoś·ci orgąnicznej, który rów­
nocześnie wypełniąlą kampania o clia­
rakterze ideowo-politycznym, dotycząca 
!stotr mającego nąśtąpić zjednoczeniil. 
W kampanii tej cł)odzl!o o to, ażeby u 
podstaw zjednoczenia Zl)~lazla się ideo­
logia marksistowsko-len,nowska.. aby 
nowa. zjednocrona partia była konty.nua 
to~ką rewolucyjnych ,1 nie reformisty­
cznych tradycji polskiego ruchu robot­
niezegl?. 

, 

TRUDNA .DROGA 
.. 

• 

/ 

. 
0bie part.ie robotnicze łączyła myśl 

zbudow.a'l)ią so~jaliznlU w Polsce. J ed­
nakże w u~taleni u metod reali~cjl 
wspólnego celu dochodziło do znacznych 
rozb(e~ości ll)iędzy PPR i .PPS. Nabra­
ły pne ostri>$Ci po wybot•ach sejmowych 
w rlY9tnlll 1947 ~-

PPS, posiadającą bogq.te tradycje 
walk. rewoll!CY JU:YCh, ~·ą• .cnacwą popu 
lamość w sze;.ęguch kla$y robotme'~ej a 
zwłaszcza intebgen~ii, prllgnęła wc•elić 
własny progt'lJ'" budowy' $pcJall~mu. 
Program, nad którym mimo powaźnych 
przemian tileowych w okresie okupacji, 
clątyły pogląqy i u·adycje socjaldemo­
if-ratycme. W PPS ścierały s1~ dwa nur 
ty: lewicowy - jednolilp!t·pnlowy ora~ 
prawicowy - antyjednościowy, zmie­
rzając~ do ryw~lizacji z PPf!. o wply· 
wy

1 
pr,zypisujący RJ?S rQię trzecie) si­

ły obok PPR l PSL. 

Załotenia programowe l?{.>$ opierały 
s~ę na przesłance, ze zmiany ustt•ojowe 
w naszym kraju dokoouJą sil: beikrwa­
wo i proletaria·t nie będzie Jl1Usial sięg­
nąć P.O or§~ ił>'ktatury proleJpriatu na 
wz& Rosji Radzteckiej. Uwzględniając 
odmienność sytuacii w Po~ce i ZSRR 
oraz n~ecjocenia)ąc siły kontrrewolucyj­
ne, wysuni"ęto tezę o możliwości z)>udo 
wania socjałiunu qro~ ewolucyjną, bez 
uciekania się qo utycia siły. W ?.Wiązku 
z tym socjaliśCi domagali s(ę przyśpie­
szenia procesu demokratyzacji ~ycia 
społeczno-ekonomicznego kra ju. Nawo­
ływali do rozwoju rówego rodzaju form 
samorządowych·, pl'Zede wszystkim sa­
morządu robotniczego, zwiększenia kom 
l?"tencji S~jmu i ~ozszer~ua swobód 
obywatelskich. 

Wprawdz!e wiele postulatów wysuwa 
nych przez PPS było słusznych, jednak 
w wa,runkach os~rej konfrontacji z re­
akcyjnym podziemiem zbrojnym i legał 
ną opoyycją PSL, Jlliały one małe szanse 
l'<!alizacji. 

Powaine ró~nict zdań dotyczyły ~­
gadnień ekonomic1mycb. PPS s ta w&ala 
na równomierny rozwój trzech sektoró'v 
gospodarki - państwowy, sp61dzie1-
czy i pryWatny. P'J?R ulecydowanie pre­
ferowała rozwój sektora pańśtwowego, 
kosztem pozostałych. C1.ęść d'JJiałaczY. 
PPS JY.'?'Yjęla konc&pcję, pepeerowską 
jako zamach na dotychctasową . pozycję 

\,.' Sąsiad 
Januu ,Ampuła 

• 

SPECYFlK~ zauwdy ka*<!y, nawet 
Jlle wysiadając ·z autobus1,1. Obok prz-y­
stanku je$t kiosk, trochę dalej remiza 
sfrażaĆka, na jej frontonie zaś pełno ' 
w.ażnycb szyldów: Gminna Rada Naro­
dowa, Komitet Gminny PZPR, Rada 
Gminna PRON 1 jeszcze kilka. Oczywiś 
cie, te ważne ciała nie zasiadają w re­
mizie dookola pompy strażackiej, ale 
tuż, tu: - ~ ~iąoą- tego samego bu­
d:łnk~. 7y!Ko gminna administracja 
urzędl!je oddzielnie' - w małym, bia-
łym domku po' orugiej s~ronie ulicy, ' 
którą do Chesiczna uląża wiele pojaz­
dów. 

Ta·k jest w Krzęcinie. 
.. 

1. 

(') Choszemie wszyscy słyszeli, bo 
siedemsetlecie miasta · Rada Pai'istwa 
uświetl)ila or,derem l gratulacjami prze 
W«<nic~cego, złożonymi OS9bi~cie, a 
dwa lata temu mieszkańcy zapracowa­
li na tytuł Wi=istrza Gospodarności, 

4 

Wlee przed .l'olllechnik~ ok.a'l:'ji l(ongresu ZJednoczeniowero. 
Repr. O'ii. ŁUNIEWICZ 

Nie wszyscy jednak cuonkowie PPS 
optowali ~ taką !ormą zjednoczenia. 
Prawica PPS usiłowała l'lie dopu~clć do 
zjednoczenia ruchu robOt.nic-zego, cheiala 
stworzyć z partii trzecią silę, stanowią· 
c;~ .,języczek u wagi" w toczącej się wal 
ce politycznej między silami rewolucyj 
nyml a przeciwnikami ustroju komuni­
stycznego w Polsce. Na plenum KW 
PPR w Szc?.e<:inie zwrócono uwagę, ii 
część członków PPS nie rozumie tna­
czenia pr,i.ebudowy partii . .,źle pojmuje 
demokrację lu.dowq traktujqc iq. jako 
ztoty broitek pom~dZIJ ustrojem kapit~>· 
listycznym a socja!istycznum". Zjedno­
czenie ruchu robotniczego traktowano • 
jako prośtą synte7.ę dorobku PPR i PPS, 
a w praktyce dążono do eliminowania 
pepeerowców z apatatu państwowo"gos 
podatozego. W cod1.!ennej prący partyj 
nej nie można bylo uniknąć sporów. róż 
nicY zdań. Wzajemne pretensje powsta­
waly na tte walki o ,,rząd dusz" - jak 
pisał J. Kowalski, jedEm z organizato­
rów władzy ludpwej na PomOJ:zu. Gdat\ 
skim: "Myśmy im przecltuwtywa!i ludzi., 
oni t%11. per>eerowcy robiU to samo,prze 
cleź l<.a.żdy chcia!, żeby jego p~rtla by!a 

mistrza 

zal przed rokiem byli ~zcze lepsi l 
Cllo.szczno zostało mistrzem. 

A wieś Krzęcin co? 

Wystarczy trochę pos«perać w papie 
rach i Kr~cin tei moi'..e zaimpono\vać 
- dziewięć lat temu mial 300 mieszkań 
ców potem około 500, a dziś już pOnad 
800. 

Skąd się bier1..e przyrost naturalny, z 
grubsza wiadomo każdemu, ale tu prob 
Iem Jest bardziej ?.łożony. 

- Eee, panie, stanęło parę sklepi, 
ków, remiza i trochę ,,mieszkaniówki", 
to ludzie nie odpływają do miasta, ja_k 
gdzie indzi'ej - t1umac1.ą miejscowi i 
dodają, że pat>U ludzi z miasta nawet 
tu przy,było. 

Ryszard Walczak ubył jednak do Cho 
s zezna. · Mieszkając w Krzęclnie mial ra 
cze~ nieciekawe wrai.enia, ale kiedy 
wyprowadził się w siedemdziesiątym 
trzecim roku, a pfltem od czasu do c7.a 
Sll 11-1 zaglądał, tq wioska 2mie11lala się 
na jego oczach, chociat nie ma tu r.ad­
nego przemysłu, a jedynym ·bOgactwem 

NR ł (11&9) 

Wybrzeża. Kw.iat kolvskl nle ukrywa! 
swoich sympati-i do PPS i antypatii dla 

. PPR. ·Na jed!).Ylll z wieców przedwybor 
ozy~h w l947 r. przypomniał stoczniow 
com, iż przed wojną pJastow.ał s tanowis 
ko ministra w la-tu g\lbinetach r-.tądo­
wych, a w 4 czy•8 ~ył premierem. W 
obecnej sytuacji połityc~nej nawoływał 
jednak do glosowania na listę ~;?loku de 
mokratycz.nego, ponieważ mial zautanie 
do takich ludzi jak Gomułka, Osóbka­
Moraw~ki i Rusinek. 

ówczesny sekxetar2 WK PI?S w Gdań 
sku, Jareckl uwa7.ał, że PPR i PPS d~e 
Ją istotne różnfce. a łąc"ą obie parHe 
pewne wspólne ęele polityczne: W imię 
łatwiejszego osiągania wspólnych celów 
nalezy :<aniechać zjednoc7..enia, a .,grać 
na dwóch. tortepianacl~". Sprzeciwiał się 
wstępowaniu pepeesowców do mi.licjl, 
,,żebu się wąlką z podziemiem nie kom 
pyomitować". Wbrew intencjQm władz 
zorganizowai sh-ai ochrony mienia zło­
ioną wyłącznie z członków PPS. doma­
gając si~ dla "jej funkcjonariuszy" bro 
ni palnej. Myśmy - jak pisał ÓWC9.<!sny 
szef WUBP w Gdańsku, J. Mrozek -

naturalnym - jak wS7.ęd.tJe na wsi -
jest ziemia. 

No, są ludzie jesz<!Z4~. 

2. 

Czy w wi06ce liczącej kilkaset mie~ 
szkańc6w może być establishment? 

W Krzęcinie Jest. Naczelńik Tadeusz 
Uchmanowicz wylicza ... 

Ale Ul.cmijrny od samego naczelni­
ka, który z u>:zę4u należy do establis­
hn>el\tu, 1.aś do 'i<rzęclna trafil śladem 
żony, która tu jest nauczycielką. On 
pracował w Drawoie, ona w Krzęcinie, 
więc dzieci w Choszcznie czo:sto zosta­
wały same, aż przed dziewięciu laty za 
proponowano mu stolek krr.ęcińskiego 
naczelnika i 'On nie odmó\vi!. 

Nie jest naczelnikiem doJeżdżają-
cym, choć z Choszczna miałby tylko 12 
kilometrów, i me wcbodzi się do niego 
przez sekretariat. Wchodzi się wprost z 
korytarza. więĆ godziny, w których 
przyjmuje interesantów .,z ulicy" są 
czystą fikcją. Przecież, jeżeli ktoś wej­
dzie ze sprawą 1 Utstanie JI>O prz'y biur­
ku, to nie może usłyszeć: - Interesan­
tów przyjmuję w godzinach takich to 
a takich ... Gdyby usłyszał byłaby gran­
da, czyli lekceważenie obywateli. 

' 
Wetmy doktora Józefa Rombalskiego, 

który w Krzęclnie pracuje od 20 lat i 
kieruje miejscowym ośrodkiem zdTo-
w1a. 

- Pasjonat - mówią 
K'"l'*nie doktor nie ma 

' 

o nim, bo w 
kolegi po fa-

tej broni l}ie dali, l»wied~i,Uśmy, że 
sklepy prywatne .,można laską · piLno­
wać". i\p~rat gospodarczy n<_l Pomorzu 

. Gda•iskim opanowali MPee~owcy i bez-
_partyjni, udział pepeesowców był zniko 
my. Pt·ywatne przedsiębiorstwa pr-zeła­
dunkowe w J?ortach Wybrzeia dyspono­
wały ogt·omnyml flmduszami. WląsciFic 
lami kutrów rybacklch stali się inzy­
nierowie, kupcy Żatrudnia'li rybaków 
jako najemną silę ropoczą. Lnicjątywa 
prywatna wspietal;i nie tylko d~ałal­
ność kontrrewolucyjnego podziemia, ale 
też i mikolajczykowsk ie PSL. Działal­
ność PPS finansowały różne instytucje 
dochodowe, a w malych miejscowbśclach 
testauratorzy dość często karmili człon 
ków PPS za darmo. Socjaliści dyspono 
wali znacznie więk~zymi funduszami na 
działalność organizacyjną, aniiell!>epeę 
rowęy. Potratili doskonale organi~ować 
wiece i manifest;lcie, a to robilo wrate 
nia na masach. 

' 
PPR liUA:t.A D UZ.E WPŁYWY 

wśród robol>ników, a niewielkie u inte­
ligencji. Nll wspólnym zebtaniu człpn­
kow PJ?R i BPS w środowisku kol~jany 
w~:,oclawskich szozeg61oie psll·o atako­
wano PSL i prawicę PPS. Znam,ienna 
pod tym WZ€1ędem była wypowiedź jed 
neg0 z uczes tników: "W~ciekJv p1es Mi 
ko!ajczyk. uciek!, o zarazki wtcieklf?11V 
zostaty". Prawicowych ozlon!<ów J>.PS 
określano ,,;ako zwykłych. oge1ttów Mi 
kolojczyka lub Anqersą'l. Z przebiegu 
dyskus ji wynikało, że PPS ,.cierpi na 
kompleks •~iższości wobec PPR t mimo 
Wyraźnych zapowiedzi po!qczenia oou 
partii, ma żal, ze zostanie ,.pochlonię­
.ta'' przeź' PPR . 

Na licznych ~bra,oiach aktywu PPR 
i PPS w Szczecinie~ Zielonej Górze, 
Wl·oc!awiu, Olsr,tyoie l Opolu podejmo­
wano- 1·ezolucje. oJ>Qwiadające się za jak 
najszybszym zjednoczeniem ruch!! robot 
niczego, za wzmoienielll walki ze spe­
kulacją, ~ likwidacja ugorów, zą two 
rzeniem samopąmocy chłopskiej, ,za pod­
!).iesieniem wydajności pracy. ,,Reakcja 
żerpwol/1 na różnicach., które fstn~aty 
międZl/ nasz11.mi partiami - głosiła ucn­
wąła \vsp6hHij narady aktywu wojewódz 
kiego- PPR i PPS w Olszt.ynie z sierp­
nia 1947 r. ...Dalej czytamy w uchwale, 
.,że na Ziemiach Odzysl<anycl~ oa•dziej 
aniżeli gd.zle~olw1ek )ndziej nie tnożę 
być miejsca na reakcmnq robotę kiero 
tuanq pr'z'ez oqcq agenturę pr;zeciw jed­
nolitern-u frptltowi. Zasada jednośct. kl<l 
sy rol>f)ltticzej na ziemi war"!'·ińsko·m<~ 
rurskiej powi'll·'Tia l>yć szczeoó!nte str-ze­
żima, winna stać się meposlępnq. tom;­
cą llla WMO'a''· Rezolucje zobowiązywały 
obie pan~e do u~uwania Z!! swych sze­
regów .,z'deć.ydowa.n1!cl; wrogów 1ednoś 
ci r-~tcl)u robou~iczeoo''· Drugie llólrocze 
194'1 r. tQ' okres dutej aktywi:<acji człon 
ków PPR i PPS ~e wspólnycn kampa" 
niach polifycz·nyeh i gQS(l(ldarczycb. Ty' 
siące ludzi uczestniczyło w tym cz.asie 
w różcnych komisjacl) kontrolnych w han 
dl u. 

Proces kształtowania posta'v jednoH­
tofrontowych w szeregach PPS nie prze 
biega! jednak bez oporów. Wprawdzie 
jesienią 19.47 r. PPS przystąpiła do poro 
zumienia PPR i SL w sprawie reformy 
ruchu spółdzielczego, modyfikując -swój,_ 
program gospodarczy i zb!itając go dó 
koncepcji pe.Peerowskich, jednąk~ na 
zwo!a.nym w grudniu 1947 r . .XXVII Kon 
gt·esie podk1•eślila saątoistną roi~ partii 
socjalistycmej w kształtowaniu ustroju 

'Polskl. Wypowiadając się za Współpra­
cą z PPR rezolucja Kongresu stwier­
dzała: .,PPS dala i daie wie!kt wkład 
myśli f cz·ynótu tu odbudowę i przebu­
dowę J;>oLski ( ... ), PPS ;es t potrze!>na ' na 
~odowi' polskiemu". 

RezoJucja Kongresu WTocla ws~iego 
świac:lcz.yla, że slly dązące qo ?'aoteśnienla 
współdziałania r. PPR nie osjągnęły jesz 
C7.<! zdecydowanej przewag.;. Stąd też nie 
odosobnione były głQSy terenowyęh al!:­
{yw:i;;tów PPS, te "11igdy nie dojdzie do 
tego, aby P1?R · i PPS po!qczy!y się, ł<! 

chu, który mógłby go wesprzeć w okre 
sie wzmozonej zachorowalności. Pnez 
o~rodek przewija się więc nawet po kii­
kadziesiąt osób dziennie, a - każdą t.rze­
ba zbadać, wyslqchać, 4spoko~ć, albo 
nawet pocieszy·ć. 

Doktór Rombalski kiedYś by! telcze­
rem, potem skof!czyl Akądemioi Medy­
czmj, trafil do Krz~cina, ą. drogą rozwo 
il! zawodowego idzie tak wYtrw.ale że 
dziś jest nie tylko fachowcem od 'pf!­
dią,trii, ale także od chirurgij l leczy 
ludzi nie tyl)<o w krzęcińskim ośrodku, 
ale ątki:e w choszczeńskim' szpitalu. 

- O, <joktor dzi~ jakby przekrę­
cony przez wyzymaczko: - mówią" ·miej 
scowi, kiedy widzą, jak po dyżurze 
wraca do domu. Rombalski ma jednak 
sposób na to. by nie poddawać się tej 
wyżymaczce; zna go każdy, kto był u 
niego w garażu. Bo w garażu dokt,ora 
Rombalskiego są trofea wędkarskie, któ 
re dobrze korespondują z informacja­
mi: .,wiele n.ieduiych jezior'' oraz 

11
bar .. 

dzo !)tzyjemne tere:ty wczasowo-wypo­
czynkowe", r.amiesżczonymi . pod bas­
Jem: KRZĘCIN w .,Przewodniku" Wy 
dawnietwa poznańskiego. • 

"-· 
' 

· W gminie Krzęcin iyje się jedn;~k nie 
z wypoczynku. ale przede wszy$tklm z 
ziemi, której jest tu czte~naście ty si~­
cy hektarów. Trocpę zarasta lasem, tro 
chę poszło pod drogi oraz osiem wsi i 
siedem prz;ysi6ll!-6w, w których żyje 
cztery i pól tysiąca mieszkańców. Na 
sześćdziesięciu proc. reszty gospodaru­
ją pesee~ow~y. na dziesięciu sp61dz;el­
ey, n~ tnyd~iestu rolnicy indywidua!-

•• 

\ 

to dl!Ja odr~bne biegun!(. ~ BP.R l)tOże 
·my Uć tyl/<o ~azęm po I.Lni\ wspq!zawod 
)lic~wa". "Ja ojcem ~w!ęlyrn ~osra11ę, 
jeżeli PPS polqczy się z PPR"- o$wiad 
czy! sekretarz komitetu Jl1iel~kiego fPS 
w 'Wałcui. PPR - dówodził. mof.e rzą­
dzić ·~!" Chinaello lfosfi · Sgwieckie], !'te 
')ie w f>olscę". W Śzczecin~ !?!!Peesowcy 
podejmowali próby nie dopuszczenia do 
w~pólnych z~bra~ ~ udz\alel)l cz·lonków 
ob.u partii. Na jednp z o~tałtJich spot­
kań przypyło 'Yl?ra w~zie1 aż cjzlesific!p 
ll"peesowców. lecz .,zawz,ięcle mtlcze!t •. 

Istotne znaczenie dla umocnien·ia ten 
dencji jednościowych w PPS i zwaló.a 
nia prawicy :ni ol• decyzja Rady Na­
czelnej CKW partii o przeprowadzeniu 
powszechnej weryfikacji członków. Roz 
poczęto ją w grudniu l947 r. Walkę z 
$iłanii prawicowymi w PPS prowadzo­
>)o ~zęsto mechanicunie. W Słupsku KM 
PPS wytypowal dwudziestu .,prawicow 
ców" 1 na tym sprawo: weryfikacji uz­
nał za zakońcT.oną. W grudni·u 19j7 r. 
liczba członków PPR na ziemiach zachod 
n ich i pólnocnych wynosiła Z45 tys., a 
EPS spadła do ~14 tys .. po zakończeniu 
wery!ika~ji w czerwcu 1948 r. nie prze 
k<aczała 168 tys. osób. 

nastąpiło nasilenie dążeń dp ja(< naj­
szybszej integntcji pbu partii roQ<>tni­
czych. Nicwątpliwy \'Vplyw n·a fen pro· 
ces m\ala syt11acja międzyąarodowai w 
pierwszym rz~dzie w świecie kap i ta is­
tyctnym - zwiastująca na<jejście ok­
resu .. zimnej wpjny". · jalf tei Clziahll­
noś.ć Biura Informacyjnego europejskich 
partii komunisty~nych. Tendencje zim 
nowojenne, niepokojące zjawiska w mię 
dzynarodowym ru,chu' robotniczym. z w la 
szcza w międzynar,odówcJ! · soc)ailstycz­
ncj. usuwanie sil lewicowych, głównie 
komunistów z rządów oa.ństw zach9d­
nich (Grecja, W!ocl)y, Francja), wymaga 
ly konsolidacji sil w obozie demokr.acji 
ludowej. 

W marcu 19~8 r . KC PPR i CKW 
PPS pÓ\vzięly uchwalę o podjęciu bez­
po$rcdnich . przygotowat) do zjednocze­
nia. Wezwąno członków obu partii do 
twor1.enia komitetów współpracy t~w. 
szóstek partyjnych. składających się 1 

przedstawicieli PPR i PPS. ich zada­
niem było przygotowanie politycz,ne i or 
ganizacyjne partii do zjedn~czenia. Pod 
ki·cSiano potrzeb~ szerokiej dyskusji na 
wspólnych zebraniach poświęconych pro 
blcmom współpracy obu partii. przystą 
p! ono do wspólnych szkoleń partyjnych. 
W tym też okresie rozwinięto intensyw 
ną akcję "ropagandową. której wyni­
kiem bylo zjednoczenie partii ro!)ntni­
czych. W przededpiu te~o historyczne­
go aktu organizacje PPR 1 P.PS liczyły 
ha 7.lerolacl\ nadodrzai>skich i nadb3łty 
ckich lącżni!l ponad ą50 tys. członk;9'v. 
Najllcznie'isze organlzacie partyjne ist­
niały w 'tYm czasie na Dolnym SLąsku 
l OpolS?:czyinie oraz na Pomorzu Za­
chodnim. Qgólem n;~ terenie kraju PPR 
liczyła juT. ok. l mln ' członków a PPS 
- ok. 600 tys. ZjednoczeniP partii pop 
rzedzone zostało zjednoczeniem ruchu 
>nlodziei'-$!We!!p 16 paidziernika 1947 r. 
ZWM i OMTUR oodpisaly umowę o 
współpracy organizacyjnej. co umoż)f­
wiło wysunięcie hasła zjednoczenia. 22 
lit>ca 1!148 r . na Kongresie we WrQ!:la­
wiu"oztery o~gani~acj~ (ZWM. OMTUR. 
ZMW .. Wici" i ZM!')) .jednączyly sil: 
nowołując do życia Z"' lazek Młodzieży 
Polskiej (ZMP). · 

Kono:res Zjednoczeniowy PPR i PPS 
obradowal w dniach 1~-21 .l!rudnia· l 948 
r. w gmachu Politechnikl Warszawskiej. 
W toku obrad uczestnicy wysluc.hali 
podstawowyc/t reteraUlw - B. Bieruta 
,,Fod~ta,~y ideologlc~ne PZPR" i J. Cy 
rarklCWICza .. Droga PJ?S drrZjedm>CZQ­
nej P arili". UchwaloM .. Deklaracj~ ide 
ową PZP:R". ,.,Statut PZP.W' l wytyc~­
ne 6·1etnle<(o Jl)anu F!'l~woju i przehu, 
do;vy J(ospodarczej Polski. Przewocłni­
cza,cy,n KC PZI?R został Bolesław Bie­
rut. 

Jj\N j:;OLEC 

. . 
ni, zaś średnio zbiera się tu pb 36 kwit\ 
lali zb6ź z hektara. 

Ry~zard '/l'l!łcząk }Vspomina, te kiedy 
~yprowadza~ się. z Krzęciąa,' to Mieię- 1 
ctn wychodztl z de!icytu, a przecież 
M>el~cm Jest Cu nie tylko j,edną z ośmiu 
wsi, ale przede wszystkim PańStwo-
wym _Przed,siępiorstwim) G()spodar.ki 
RoJneJ, które ma pi~ć PGR-ów. Od hek 
tar6w o,yażniejsi są jednał! ludzie,' więc 
naczęjmk '(,JchrąqnOl'fiCz wymienia Ta, 
~euszą Furl)'lanowicza, )ftó.ry jest dyrek 
lorem "! Mielęclnie i radnym W.Ij.N w 
Goq.o'~!e, a takze pqedsta!vicieli ,,kon 
kyrenfJt" z Rolniczych Spółdzielni l?ro 
dukcyjnych: Steraną Jj:ulę z Objezie­
rr.a, Eugeniusza ,Ko\yalczyka z Ch!ÓRO­
wa · i innych. \vsród których jest tak-
*e Zbigniew Staszczyk. k~ó-:'y wpraw­
dzie nie łs:ie.rujc Już RSP w Sobieradzu 
ale jest bratem Andrzeja Staszczyka :...: • 
dzialac:<a i radnego GRN, obaj zaś są 
synami Tadeusza Staszczyka, który 
d.wie kadencje temu - jeszcze w c·z.a·­
sach szczecińsklch - był posłem i spo-· 
ro dla ludzi zrobi!. Generalnie jednak 
szczecińskich cz,asów nie wspomina się 
z łezką w· .oku, bo wyraź·llY · ruch do 
llrzodu zaczął ~ę tu dopiero w czasach 
gorzowskich, czyli po reformie admini­
stracyjnej. Jui wcześniej jednak histo­
rycy wiedzieli, że dawno temu było tu 
osiwie ludów kultury lużl·ckiej, a póź­
niej osada slowiallska, ?aś w Itą~cielg 
do dziś są z.abyt.'<i z XVII l XVIII wiE 
ku~ 

5. 

Rynard Wąlczak prfeniósł się z K;z~ 
clna ~o Choszczna jeszcze w szczeciń-



Nie przega.pUtsmy ~u ~a~v.-a. ru:oo u:uu u 
gra11j w lld•<YllJ J)JSnne. Jednakze pod 
komec gruąnm uka<~a!o się tyle ar!y­
kulow na l~n tcmaL, ze rozsądnle t:>yJo 
przeczytac \v:>~)-s\.k1e i z.ot·icntować s1~ 
czego nie napi•ano. Otoż - o tle s•ę ntc 
mylę - nłe n<.tpl:Xlno, c.:o n.as czeKa w 
tOIIU gziew.ęcdzi~s•ątym ptenvszym i 
Iataeil "ctal>zycn, SJow~m: )aki IURda­
ment zoudowala l:iOI)ie sztuKą Cilmowa 
w swym pierwszynl okres1e f na co mo 
re. liczyć"! 

ZewS«IQ bowięm sypill się zagroie­
nia i - trzymaJąc Się cytr ol.<r~!llYCn 

w ostaUlUn dwuO:ztt::>topit:CIO.teciu 
jrekwenc)a w kUMcn nd auy111 ~wte­
cie1 _puou.Kujł!cym st-<1ty:a.yk1, ~pacita o 
potow•ę. w tytn SaMym czasit: me tY 1-
J:CO mu·od:tiła s1~, ~ ~$ltij wczesnu~J kle l 
Js'ąwata, D.o juz "'~<r•«awa mia1u próo>ną 
stację teJewtzyjn~ w 1~3~ roku, ale l 
rozwlf!ęla oo przepotęinycn r<Y<mmrów 
te!ewl~)a, poCZ>Itkowo traktowana prz.ez 
Hollywood jako ua i vodła konkurent 
ka, potem przez l"IOUywood rJO•knięta, 
e<) jcanak tl.l(! :tll11e111~0 OlC~t:gO uiM lep 
sze'", lecz P,tzectwtut!'. BanKt'UtuJ4C)' 
ho1Jywood mustat ~pr~edac swe z~11a­
sy r!ljnow telewiZJi, potem mus1al sprze 
dawać lil)ny s tosunkowo· szybko pó len 
k1nowycn premierac11, wreszcie musi 
brac ao kin lilmy produkowane prze-• 
telewizJę! 
ł'rąw1e. caly świat naśladuJe te llar­

dzo złe zwyczaJe. u uas Tl/ oyla pro­
au<:entką ,,rl~·zez.ul.y·ł waJ<łY, wieu~ ąd­
cillKOWych ti<rno" w l.: w .;oy JllYC•l prze­
St<O w szczątkowo:) wo:t'SJI ao kin (np. 
,,Mar,Yllia"' Z "H01.4ZUl)' l"'OlaiDCCKi\.:J\ 1t 
kupu;emy slablu tkle 11lrny teleWIZYJn~ 
N.kO z vrzezl\aczen,em do kio. IVto"na 
by takie pr:.yklacly mnożyc w nieskot• 
Czonośc. .::>toW'em, nU.$Ulpi1o peil1e wy­
mieszanie tak przećiez od!ei;lycn me­
dl(;>w. Vclyby 111~ 1<Al ('1'1/ w.oska), me 
powstaH>y zaacn z trzecn ostaullcn riJ 
rnow feliUuego. '!ota.lny up.<CieK l dno. 
Dlaczego"/ 

Dtarego, ie mimo cont• większycll 
szk1anyCtł ekt·anow, uuosKonamrua f(:O­
loru i mnycu k:CJU11c:t'OJ'CII cudow, te­
leWIZJa mgdy me oęutte l<mem. l>ae 
bę.du~ km\!nl z wuHu powoavw, z kto­
rycn dwa są tasa(IJlic"": l) Kddy 1ilm 
.rot>tony .z 1nyst(' o ktrue, a więc na du 
ży eKran tmet.~uezn.l~ od torm.atuJ, wy­
paat.~ ratainut w le!~Wl.-6Jl. \'łiewkrotrUe' 
zdal'Zato m1 :>tę p.nymu~owo ściqgnąc 
Wlttzow uo h.tJ'Id., Rtw:ty uv•·z.eumo na· 
r.zeKtUJ tld J.ctkuny 1Hm wy:>WlC,tany w 
l' V. a t)Ott:ln uu.:nwy,cau su;: tym sa-. 
mym 11u11en\ w n.ic~yu\ nie zmu:ruonej 
wt:r~)l. \o/ l'll<:'tym iHt! ZtnletnoneJ w-er~ 
sji'! .._ ... ozonue t.ak-ł ,,te w 'l V tuo..z.it! S4 
lllcUt, 11Jc,t'..;d.Jlł, "•JV~.G....WSCY ', . ~l:OWCU'l 
- ~~~zr<:,~nt , ru..: vuot~j zau.amc.~. 1ue 
prz.> t)Of,hlldJ•t '-hcl.;.t.c:IJ·i'-~go_ sWtd.\d, \..ru­
ano su~ ten d.Zt\!)a«u IlrZCJąt, a nawet 
w naszym w1asnym pokOJu czy mu~sz­
kanil,l_ ~ śmie~zn'. f'ol),a_dt~ ... ·;;.'{. .. og111da 
się i .slucha .,nl\_p'~f.-;§r~Y pOć:l\'f~ecz~~. 
w gro11it: o:;vo w , ciqglym_ ru<:nu, Pf~Y 
mespouziewauycn. ~:oścmch 1 przy Jd­
kiln talum SwteUe, co ro~prasz.a UW.ibel:· 
2) t'ilm JeSt sztuk~ ma.sow~, pr·•ezna­
cr.on~ do ogh1oama na ogol w ctużych 
luo oat<tW ou~ycu Salacn 1 oo wspól­
nego pr~zyw .. n~a reamycn pr•ygoo oo 
na,erow, w :>u.u c1emnvścił} Otlt;roozo~ 
neJ od pOt-ostaJego $\VIata, w k.WtC) 
tyaKO ekran cteKa'":.Y dla wzroku, ty1~0 
tony PQ'llClce ~ gtosłuKow oo ucna. !'llf! 
poH:<ebne tiwas•. rucny, nieopatrzne 
wycnodzerue wJ.aza, J((OC'Y na tzas nu~ 
u.tatwu potrz.,oy IIZJOJOgict.ne), Jest w 
ru\JWy:t.szym :;topn1u l.tytujące, me mó­
wiąc\ już o tym, co się QZieie, gdy się 
prze1·wie r11m 1 nastę;;uJe hteuu.sad­
nrona przenv.a. ;:,1owc:rn te medta, tyl­
~o pozorm.: I)OllOJłn~, rozthq się diame 
tralnie U..Jc<<:scteJ 11.1e w c•iwill powsta 
wania, lecz w cnwu1 ogl<1dania pro~a­
mu w tak rożnycn warunkach. 

Ot6:i: dziś już 01e ulega wątpliwości, 
ze o ile tak czy inaczeJ toczyć się bę­
dą dzieła realizowanych filmów, to na 
pewno zniknie w najbllź.szym dziesię­
cioleciu większość iStnieJących jeszcze 
na świecie kin. Amerykanie twierdzą, 
że w du:i.ycll miastach pozostanie po 

skich czasach, więc tutejsze przemia­
ny oglądał sporadycznie, a taksówkan 
na trasie ze. Strzelec Krajeń&kicll poka­
zał m.i : 

- O, tu kiedyś byla granica szczeciń­
sko-zielonogórska. na skraju tego lasu. 
A.drogi, panie. jakie wtedy• były - po 
t,al się Boże! Leśny. bruk, a nie droga. 
Ten asfalt polożyli już w gorzowskich 
granicach ... • 

Nac?.elnik Uchmanowicz twierdzi jed 
nals, "że najważniejsi są ludzi, więc że­
by nie uciekali z Krzęcina - powied.z­
my, jak Walczak - potrzebne są p:'Ze 
de wszystkim· mieszkania. l na nich się 
skpncentrowano. "._ 

Walczak wspomina: - KiedY tam 
przyjeżdżałem. ruszyło indywidualne 
budownictwo jednorodzinne, budowni­
ctwo zakładowe i powstało osiedle 
P~R-u, pobudowano mieszkania dla na 
uczycieli, nawet ko~t· tenisowy zrobio­
no. bo mialo to być osl,edle ty p u miej­
skiego. Ośrodek zdrow•a zbudowano 
trochę wcześniej, pó~niej go zmoderi)i­
zowano. Pobudowano lei remizę stra-
7.acką, przy któ.rej znalazły -siedzibę 
różne wla.dze. Do tego: asfalt, chodni­
ki, oświetlenie ... 

Krzęciński cud rozwojowy? 

G. 

Cudu ·nie było, a przykladem szko­
ła." ~i a la być piękna, przestronna, z sa­
lą gimnastyczną. nawet z basenem, ,a 
stawiać ją miało Nadodrzańskie Prze<!­
siębiorstwo Eludownietwa Przemysłowe 
go z Polic, a policcy budowlani wybra 

l 
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Leon Bukowiecki 

kilka do k ilkunas tu kin premierowych. 
do k tórycłl będzie się ni"ma t?.e tak 
"uczęszcza(:'', JUK do teatru, :r.e prze­
stanu~ to byc l'OL~:ywkq ma~ową )?tenv­
~zycn 60-70 lat XX wieku. A co się sta 
nie z resztą'! Na to t>Ytanie nle ma j~­
szcze jasnej odpowiedzi. 
' Na pewno powlęi<SZ<i s1ę ekrany do-

mowe, z. całą pewnoścbt pOJawtą :łię 
masowo tetewtZOt:y r~utrnkowt!, \C'to.re 
b~Ull nadawać lill'i'ly na uomowe el<l"d­
ny lub bialą śc1an.ę. L.apewne w \v,ęx,­
szo:icl mieszJ<aft buuowanych w nowycn 
oornacn l:>ęazte od razu oopowieon1e 
mie1sce, oapowied1uo przygarowane jaKo 
ueKr<ln''. ~mien1 Slę też OStateC"tłlU! teCI'\ 
ntxa Liłmowa.• :Garzuct st.ę ta~mę, drogą \ 
l cięiltą w przewozie, uao~kpnałl w$:z.eł 
kiego rodzaJU taśmy magnetyczne i 
vjo-:a, zapomni stę o Jecmokanałowym 
d•w1ęku, taka cz~ mna s.cteo<onta bę­
dZtt: :Huna przez su~ .lt<Y.eu_miata. 1 p1·aw 
aopoaobnie ukaze s1ę mezawodny i 1dea l 
ny system trojwymmrowy, nie w)•maga 
Jący ani Ok!Jla1'ow, ani siedzenia .,na 
:sz,ywno" przez ca.ty seans. 
' Jeanakzt: na;wlę><sze webezpiec.<eń:;t 
wo ota km .ue prz.ysuo wraz. z unewi 
ZJ .. I. z "k:raaztotlynu'' tUmami Vioeo, 
t{mre w wtCiu l{faJacn o cute 1ata wy­
paeuzuJą p(.<y JŚCie elanego tumu uo 
Ku'l, pl'UWdzawe rueoezpiecz:eń~l.WO uspa 
oru~ nam z nteba , J lo JUZ w 198U roku, 

Ponieważ jui dzisiaj, z wyjątkletn 
naiwięKszycłl kl'ajow o najliczniejszej 
lu<lnOSCi (Cniny, b1die, :lS!hł, USA, Ja 
ponla) nigdzie proaukcja lilmów się nie 
O!>laca 1 wszęo~.ie państwo loży i>Otęz­
ne sumy na 1.0, aby utrzymać uurocao­
we Klllt:J\'•«Wl(I"<Il.le: kredyty dla pr.odll­
centow, 'utgt podatkowe, wysokie prcmu.~. 
km.ema<Oofdlla oa. dawna nic jesL "zw 
tym ;aoiKiem", ctającym ,;oo proc. 1zys- · 
ku na czysw. Jak <HUI;O pul)stwa \Jl« 
ogó~, polwOtlll~ zaałuź.oneJ oędtt cnciat)' 
1undowac sobie filmy, co ao kt6rych z 
góry wtaaomo, ze co naJmnieJ 2/a po­
me~•e l<tęsKę ~~ansową, a owa 113 bę 
dZ1e na pogt·amczu docoodowosci luu 
•xa;,;oz.o uoco.~ooowa - Jlae poK.ryJe stra~r 
..:zy pllns;wa te będą naoa! voatczy­
mywac:: prestiż, wy:;ytaJCłC swe cz.OIO\Vf: 
Juo Uwul.tlue za lilkae C1~1e1a na Iest'i­
wa!e'! A date;, czy panstwa organl:<uJą 
cę !~§!!w~e z.-.:~H$9 ~Sk!e~~ vt}~!IDlW~ó 
nowe :>\Jnly, aoy utt·zymac go:>Cl 1e~tt· 

walowyc11, co prz.y dt)..::H.e]sz.ycn cj2'pach 
łlotj!h tWOX'ZY astronoxntC?.n" wprost 
sutny'! Moze prz~ciez oadeJ:>C dzie:;ń, w 
ktOl'ym łla przyl<łact pre~yderu .. .lv:liu.e­
rtand \~til<widowal uroczy festiwal pary 
ski, bQ przynosił milion !ranków defi­
cytu, a w swych ozterecb Jatach istnie 
nia nie' sprzedał dostatecznej ilości !ił-

• 

arcydtiel o wleJe więcej (!ranc!Jsk i .,Mę 
częństwo Joanny d ' Arc" i oatatnie la-

. ta n~eme ZSRR ze . .,Strajkiem", .,Pan­
cernikicm Potiomkinem", "::>t.axym i no 
WYJ1l", "Matką", ,JKońc~m ~ankt. Pe!ers 
burga", 11Hurz'q nad Azją''). Ten ,,roz­
pęd" trwał, jeszcze wiele lat, a ~ezon fil­
.nowy 1Y37ia~ zl)hcz(l się do najwyt>i~­
uteJszycn na śwtecie. 

NI« twierdZę, re kino u.lamalą si~ 
t.:.cHk'OWJC'ie, ate dtisiaJ panuJe w więK­
•zoscl kraJóW aloo poscq; za pieiuą­
azem l'>pl~loeą!iJ albo pościg za .,o,·y­
ł;;mamoścht" ~,.tt.iroszin'la moJa mhoU;'', 
.umy voaato:a, u n<:1S .i'\.t"OhKtt:'"'t<:1;a, na 
"'ęgrzectt przyt<acza)ącu \viększo:ic hl­
thow Jansco, k to&·c maJct ,.cvawwać"' 
trescli1 1 ,.ormą, nie \fatia)qc zaonq mia 
rą do szerokieJ widowm, ta.k )alt do 
oueJ m~ trall am t'!cas:;o a111 ::,t.·awh\­
ski). Jednal<.:ie ;est jedna wielka rózni­
<::a; wsz'Yiikle imi"e siwki, i\vy):jtkiem 
architekt.ury, są stosunkowo tanie; wy 
maga)q l<a\valka papteru i pil11'a, a lbo 
t>lótua i tat·by, 1 gayoy nawet laxby 
"Yly py:am1dahtie arogie, obraz nie bę­
dzie kaszlowal nawet 1/1000 ceny pro­
dukcji !Um~ i nie doprowadzi do ban­
kructwa malaw.a, a me wydana ksią,;,.. 
ka pt$at·za. 

W VQ!!oo.d.".l S.l.dCJOJl.cUlt.yCJ.) s~hl:!htOW \o..!h; 

Wl~;oJ.U.)l.:U, Kl.Ole RdJUł!ZCZ01meJ \'v S\\ te 
cie uę'-"1 SO..t•c natlawac - tlll<źe nad 
t"01~r<~t - uaJuuws.te osuu(ntęCta Hos.t-y .. 
wood. 1 kto wtedy -pOJOZie na ,,l:'J:t)·­
spteszenie'' rteł.Y.tdy, "l'tętno" Czekały 
..:ty "Niecieka.wcl tustorię10 Hasa - cy ... 
tuJę · tiimy, s<_t~rycn abso1um1" ruc nie 
<qczy i z którycn \yll<o ostatni JOSt cle 
swwym i wru· tościowym dzietem sztu­
Ki. .t"'ewne je:>t, źe zaoen z tych tn.eer, 
rue nuatoy powo<1zen1a nawet l>ez te­
l.ł:WitJl s~neln..drnc). ::.1owem, o tle w 
sposoule ,..,. yswietlama ·rv oraz w Si>O· 
so01e odbioru, l<tói"Y llll!Siałoy vrzypo­
mmo:tc kino, nie naueJoą tnaczne uspra 
\\ tu.enla tecnnicz.ne 1 :;połec·,ne, tą•. :iala 
z (luz.ynl ekranem w Kaz.dy~ ,,oloku''" 
z powodzer•lem zastępuJąCa kino, to 
pewu:n gatunek "cy->Vl.l~J.!Ji kmowej , 
Klll.J. dla mas, najt.auszeJ roz.rywltJ., pOJ 
ctz•e w n1tpmni~ć. 

Gat'y Cooper, !{at)· Jurado l Grace Kelly w , westernle 
.I'<Wi~t!l j J!xl ...uierws~ym .:t-V"ualen• t<JCOniiJCa!unku 

Zjnr'!emanoa ~,\V samo 

Chocnlź ltotowku l>yłu pt."'l..ed wojml 
silna (pl"zypommarn: naJSllllieJSZ>I mo­
net;:s w J::;uropie), to JCOnąJ< KHla Hd. pc 
ryt eriacll za lU l naJwyzej 1~ ~;t<>s~y 
byty nicsko(lczenie tllnsze o.ii na.sze k1 
na dzlsiaJ. Zapewne wi~c k1na premie 
rowe, które - wedtug pfzewjdywall 
Amerykanow. - jędmllt s1ę u~•-'-Y'I1~N. 
tJędą pardzo dJogie. i w 'VIelu wy1>ad­
kach dostępne l)'"lko dla. elit (fin.;nso­
w:.nych), co wcale nie pokryw'a stę z 
elil<l umysłową kraju. -

li te okolice jak~ bazę wypoczynku 
wlasnycll dzieci. 

- Przez dziesięć miesięcy będz•e szko 
la, a przez dwa ośrodek kolonjjny, więc 
wilk będzie syty, a i O\VCa cala - kal­
kulowano sobie. 

Zeby .,ugryić" kawałek lasu. który 
zarastał teren p<>d przyszl4 pla~owkę. 
potrzebny był wilk z naprawdę ostry­
mi zębami. Policko-krzęciilski ostrzy! 
sobie zęby, ostrzył, aż przyszedł rok 
1975 i przyniósJ Teformę nciminislracji. 
Police zostały w woj. szc?.eciilskirn. 
Krzęcin '<afit do gorzowsklego, wi<(C 
sprawa upadla i dziśiejszy wyz demo~;­
ra!iczny chodzi na zmiany do sl<>rej 
s;,koly. orzesiadując w niej do zmroku, 
a to przeciei ole jest cud, lec~ do:Sć 
zwyczajna sytuacja w obecnych C"La­
sach. Krzęcinianie chcą ją m<Yi.liwie szy 
bko zmienić, ·więc korzystają z " każdej 
nadarzającej się okazji. Akcent.owali 
potrzebę nowej s>.koly przed wyborami 
do .rad narodowych. podkre~lali na spoi 
kaniach przed wyborami sejmowymi i 
bardz~ !iCZII na zrozumienie. 

• 1. 

Siedell? przysiółków. . sien~ wsi: a 
wśród mch Krzęcm. który mtal byc a­
gro-oś•·odkiem w czasach, kiedy takie 
terminr były modne. 

mów na cały świat; aby \en deticyt x 
nawiązką pokryć) zlikwiduje tak ie Can 
nes, a l;to iJmy Wenecję czy San Se­
llastian. Wtedy zawęzi się bardzo fo­
t'Unl spotkań tilmowy~h, znikną nagro 
dy - mo:i.c poza J,Oskarem" i innymi 
narodowymi - znacznie opadnie zain 
te;eso)vanie tilmem i - co lu ukrywać 
- ku temu idziemy. 

Nie sposób przecież nie zdawać sobie 
sprawy z lego. ie pod koniec kinema­
\ogra•ii nieu1al J<\k z rogu obfitości p<> 
wstaw31y nrcydziel!l: , w USA (,,Szkar­
łatna litera", ·"Wielka parada'', "Sym­
ronia zmysłów'', ,.Złoto"•, u Wiatt'", uSa­
motuość'1), w Niemczech <,~aust''~ .,Nos. 
ieratu", "Gabinet dl'a Caltgari''. "Za· 
tracona. ulica", ,,Puszka Pandory''. ,,Por 
ticr z hotelu AtlantiC11

, ,.MetrO})Olis··. 
u Variete'",), we Fraocji (, 10skarźam'', 
,.Suka", "Elddorado .. , uWłoski kapelusz 
słomkowy··. .,Uśmiechnięta pani Bau­
de{'', ,;fer.esa Raqvin'J) i wiele hn1.ych, 
wymieiliam tytko te filmy. które przy 
szły mi na myśl, podczas gdy było tych 

chodmki. sklepy zgt·upowano .w mini­
ci~g handlowy, a na narożnych domach 
7...awie:;ztrno tablice z nat.wami ulic -
juk w •mkś .. ~ l· 'tylko władza przy re­
mizie ltOJa. t.y $H~ ze starym, wiejskim 
stereotypem~ bo w mieŚ(ie remiz. nie 
zauważa się. Zostawmy j~dnak st!':·eo­
typy. ws'Lak istota sprawy bkwi w tym, 
by ludziom i.yło się i pracowało dob· 
rze. l 

A jak się i.yje? 
Tego nie widać z ok ien przelotowe­

go autobusu. potrzeba dalszych zmian 
jednak narasta. Najpierw wykluwa się 
w głowach. pote·m jest zapisywana na 
zebraniu, wnoszona do planu. realizo .. 
wana przy udr,iale c1.yn6w spolecztcych ... 

s. 
Obywatelskie wnioski i postulaty 'l'a 

deusz .Uchmanowicz ma w jednej te­
czce. P(zeglądamy. 

- Przedszkole typu ,,Bonin" ... 
- Dokumentacja jui jest, realizację 

trzeba zacząć w przyszłym roku, a skoti 
czyć jak najptędzej, bo .,zerówka" prze 
niesiona do niego ul:'.ylaby s~kole ... 

- Budowa urządzeń kanalizacyj­
llych ... 

- Sprawa na czasie, bo akurat .PGR 
. robl oczyszczalnię, wJęc moina by pod­
łączyć do niej ściek! z bloków, z dom­
ków jednorodzinny-ch, ze wsi1 z restau­
racji, ze szkoły ... 

- Modernizacja wiejskiej świetlicy ... 
- Trzepą ją tak przemyśleć, ieby w 

perspektywie uwzględnić prawdziwy 
Dom Kultury - z salą kinową. szat­
nią. oaplecz.em1 nawet z mali! kawia­
renką. Może PGR pom,oie ... 

W kapitalizmie lilm, który s i~ w krót 
kim czasie· nie zwróci, jest niewaioy, 
a twórca moż.e w usadzie iść na "zic 
!oną ttawkę'\ zwlaszc-La jeś1f wyblaga­
•i;l. .,cehabijitącja" tal<źe się nie uąa. 

' Ttagiczny los Orsona Wel!esa jest tu 
najlepszym przykładem; gdyby nje 
ogromny mająlek z domu. Welles po 
"klapie'' .,Obywatela Kane" musialby 
się ograniczyć wyłącznie do ~ktorstwa 

nie powstałyby takie filmy, Jak .,Do 
• tyk zła" czy "Falstart'', nie mówh\C ju:i. 

o ' .,Otellu'". W socjalizmie nie pienią­
dze są najważniejsze. ale takie kine­
matografia nie ma ptawa tonąć w de· 
licycie, a przy dzisiejszych cenach cze 
gokolwiek, zrealizowar\ie fllmu, który 

by miał szans~ zwrócenia wl:ladów ńa 
własnyn1 rynJ<:u, jest niepodobieństwem 

Ilet więcej powodów istnieje, aby 1<1ne 

- Tu świet!i<:a nabiera ju:i. kształ­
tów domu kultury. Mają być dwie sa­
le z zaplec~~m. biblioteka. pomieszcze­
nie dla Koł'\ Gospodyi1 Wiejskich. 

- Hemont św.l.eHicy w Nowym Kluko 
mi u ... 

- 200 metrów sirogl w Słonicach .... 
- 500 metrów ulicy w Gra.nowie ... 
- -Oświetlenie w Rzeńsku i Nowym 

Klukomiu ... 
- Kanalizacja burzowa dla· Rzeliska ... 
- Raków - leż kanalizacja burzo-

wa i jeszcze chodniki ... , 
- Krz'l'!hc - klub dla mlod>Aeży i 

dom przedpogrzebowy 11a cmentarzu. 
chodnik pny cj_rodze do osiedla, centra 
la telefoniczna,.. l 

Duto spraw w tec>.ce. dożo pragnień 
w sercach l dui.o pomysłów w głowach. 

Cena r-ozwoju, awansu ... 

9. 

!'iaczelnik zamyka teczkę i jest 
czony. ' 

- 'f o jui dziewięć la t ... 

l 

zmę-

A przecież nie jest leciwy, blisk~ 
czte•·dziestki. ma 1vyższe wykształcenie 
rolnicze i rohticl'ą gminę. Bez przemys­
łu. z turystyką na .. bardzo przyjem­
nych terenach wczasowo-wypoczynko­
wychu w pe~..·spektywie. 
Zamyśla się. Nie jest pewny. czy to 

się nadaje do druku. ale ... 
- I : iedy nieraz <:złowiek wróci do 

domu po objeździe ter~nu. oo paru spot 
kaniach, po podjęciu paru trudnych de 

pierwszym roku 
swe zanikąnie! 

kontynuowa'(a 

Powstaje dzisiaj na św lecie mnie j 
wi~Cej polowa ilości filinów realizowa­
nych w szczytowych latach czterdzie­
stych i to mimo znapzhego )>Omno~e­

nia krajów produkujqcych (w samej 
Europie uie znana by!il w z;~sadzie pro 
dukcja !llmowa w Rumunii, Jugosła­
wii, Bułgarii). Na świecie około 50 no­
wych lub odrodzonych po kolonializmie 
parislw ~częło proc!ukc)~ po 1-5 fil­
mów rocznie, podczas gdy w tym cza­
sie Japonia spadła z 500 cl.o 250 filmów, 
!ndie podobnie, USA z ao'o do około 300, 
a w niektórych imcycb. krajach utr"~y 
muje się sztucznie produkcję około 130 
filmów rocznie, którą to twórczość w 
50 proc. tinansu;e państwo. Jak długo, 

Jeśli si~ okaie, ie kinematografia w 
swej potę:inej produkcyjno-kinowej for 
mie nikomu nic będ~ie potrzebna? W 
to miejsce powstańą ,,quick-pictures" 
dla 'l'V satolitarnej .,domowej", zanik­
nie tak popularny przed laty. zwycu.j 
.,chodzenia do kil>a", aby doznać zbit>-

południe", który zarazem uslJachctull 
• 

matograna w swym dziewięćdziesiątym 
rowycll wraieli: wystraszyć się lub za­
bawić, P9Plakać lub roześnlłać się. 

Cllyba .,Love story" był łabędzim 

śpiewem zbiorowego płaczu w kinie. a 
kledy zeszła z ekranu ostatnia .,crazy 
comedy"? Od kiedy było to .,nieme ki­
ąo" Brooksa. a kiedy ostatni film "nie 
samowity", ost.a.tnj rewiowy'? ~ojawily 
się w to miejsce :.opowieści filozoficz­
ne'' a 'Ja Rohme.r-", Wenders lub Zanu 
~si, eskapiczne. oderwane od życia, nie 
skoordynowane dziwolągi skutecznie 
odslta~?-&jące widzów. 

Kinematog1·arta zabrn~la w ślepą u1i · 
~zkę. Powt·otu clo ,',Dam ~mel!ow)ch"' 
nie m~. a r1a kol\cll tunelu, w który od 
lat ·coraz szybciej wjeiclźamy, nie wi­
dllć jeszcze światła. 

cyzji, to wieczorem zastanawia się, czy 
wszystko .u·objł dourze, czy we wszys­
tkich SJ)rawacb posz_edl wę wlaśc•wym 
kierunku. Może inaczeJ byłoby lepiej'! 

A dwatt<Jście kliometrów dalej ..Ry­
szard Wa lczak. który przeniósł się do 
Choszczna. mówi: Mnie Knęci n bardzo 
się podoba. Tego typu wioski v1 naszej 
części k rą)u często t rac~ nu tnaczeniu, 
mają małe szanse rozwoju, jednak. Ktzę 
cin staje na nogi. P.dilllętam. kiedys 
był lam bruk. wioska była zaniedhana. 
Gm inna Rada Na:·odnwa miała być zlik 
widowana. Nicdalek ie Su liszew o padł :. 
a oni trzymają się. idą do przodu. 

X 

z okien autobusu. którym prze7. l{ rlę 
c: n jedzie się do mistrzowskiego· Chosz 
czna. tego rucllu . do orwd!J nie widać 
zbyt wyrainie. Ot, wtos~a - k iosk 
przy przystanku, biały domek po lewe) 
i tylko .remiza z szyldami różnych in­
stytucji. która jest !)O prawej, budzi za 
intc•·esowanie Jednak nie szyldy się h 
cz~, lecz ludzie. których na poc-tątku 
lat sieclemdziesiątych było tu trzystu, a 
u progu osiemdziesiątych już pięciuset, 
a dziś jest ponad ośmiuset. 

- Dlaczego t.-1 wieś się rozwjja? ~to­
że promieniuje sąsiad. l\1istn Gosp<xlar 
nośc!. więc w Krzęcinie chcą blysz~zeć 
w cleni u Mistrza? 

A może po prostu rozum nakazuje ... 

JANUSZ AMPUŁJ\ 

Czy k.iedyś będzie miasteczkiem? 
Głupie pytanie. Tak głupie, jak pn.e 

konanie, że w miastach żyje się lei>iej. 
bo przecież żyje się ró~nie. ;jednak w 
Krzęcinie wyr~slo osiedle bloków, zu­
pelnie tak ie jak w ntieście. ''-'iejskie 
dro~i p '<. :·!o asfaltem, obok po!o7.ono - Chłopowo ... 23.U. - 8.UJ. 1988; ROK XXX; NR ' 4 (€{)~) 5 
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22 stycuua be., na przejściu granicz­
nym w Olszynie, <-elnlcy :.naleili w cię 
tarówce z darami prezent o szczegół· 
nej wartości 1 ~naczcnlu. 

Drugie takle odkryci<' miało miejsce 
jui po kilku dniach. l lutego. 

Kierowca polski~o TIR-a· nie pn~­
widywał jakt finał będtle nial jego 
powrót t FrancJI do Pol•kl. Zgodnie z 
mię~ynarodowyml umowami prtyjąl on 
zlecenie na prxeWil'zlenle .,k. 18 ton 
darów przekazanych w ramach pomo­
cy charytatywnej dla nano;o kraju. 0-
fiarodawcól była ~llsla Ewan~elicka -
,.Zielony Dom" z Slcdzibą pny ulicy 
Mareadcct. w Paryiu. Na adre.<ata prxe 
syłl<i obrano Komisję Charytatywną E· 
piskopalu Polskicso - Dun03sterstwo 
Ludu Pracy a konkretnic jeden z koś 
ciołów w Warszawie. 

W trakcie taladunku nic szczególne­
go nie •wróciło uwa!(i kierowcy, moł.e 
tylko aktywnoś.! męt.czymy mówiące­
go łamaną pol•tctyzną. 

Colnicy mają doS.! ambiwalentny sto 
su,nel< do darów z Zuchodu. W tej od­
powledtinlnel pracy knt.da ciQtarowka 
z ,.pomocą charytatywn~" Ctel'!o okreś· 
lenia utywają w Jakiś S7-<:zególny spo­
sób; r. przck~~em. Ironią; nnd"J•IC mu 
doda tkowet;o :r.naczcnln), oznac1.a dla 
nich w zmotonlo wysiłku 'o granic mo 
.tllw~cl kadrowych. D•lennie przyby­
wa klika clęUirówck :r. darami. Prawie 
żadna nie wjeMUl do Pol!lk! bez spraw 
dzenia jej rzeczywistej zawartoki. Naj 
cz~śclej zawierają one pnedmlob· co­
dzlennc~o ui.ytl- 1 ·h·knmcnt)' 1 i)'W 

noś~. Zapewne niejednego PC)laka zdzi 
wiłabv cietarówka z oomoc~ charyta 
tywnq dla Jego rodaków zawierająca 
chleb czy tiemniakl. Ale te dary ma­
ją zuP.,Inlc Inną wvmowę l nie są pr<ed 
miotc-n sztzcl!ólncj trO<kl celników Na 
pnejSciach ~ranlcznych • kit'runku >n 
chodniuo. zu.,.-łnlc Inne orudm:otv 
mobilizuJą prncown'ków •lutb t<!ln)·ch. 
\V s.amcj Otnvnit' \"\'y"kr,"\vano jut 
wAród darów r~dio.t:.rjc antvsłl<')tlish· 

emą lllc"atu"c cm·~·· innvmt w je 
z~·ku ro~vj"kim"). l n\tntnlo. ~nrzt:t po't 
graf:czn,· 

Cclnicv nic posi:ldal~ •pecjaln:c wy­
ra":now;anych mctocł \'-''·kr)~wan!a 1>:1.e 
mytu Tnwar t <"ie,. .. ·u6wkl t .. zcb~ ?O 
prostu wvladownć pru}~7Pć i załado­
wać ponownie. 

22 stvcznla •••,••il~k :Łolnlcnv WOP i . . . 

25 (ys. stron tekstu . Włród ,.darów" 111a 
leziono t~ż kilkanaście stiuk części za 
mie.•mych. które nie znajdują zastoso­
wania w źadn):m z wykrytych urUj· 
dzeń. Czyiby uzupełnienie wcześniej­
Slcj p:resylki? 

Transpor-t z darami kierowany był 
na adres kościol·a, do którego już wcześ 
ni~j kierowano pomoc charytatywną z 
Zachodu . . 

Czym chciano uszctęsliwić Po!aków. 
poza sprLęterQ ooligrafictnym? Pnesył 
ka, z.aw!e:ała pewne ilo.śei cukru. o. 
dzież w ró7Jtyn- stanie - od wzglt:dnic> 
dob~ze wygt.,dająe)·rh. używanych ub­
rai• do brudllYCh szmat które kiędy; 
ł)~·ły ubraniami - zniszczone obuwle. ~.> 
iywane 1.abawki. sporo środków uspo­
kajających i oreparatów anlydcpresyj· 

' 
nych. lnterełu}ąco, jak te antydeprosyj 
ne leki mają się do spnętu pollgrdi· 
cznego? 

Warto§~ spuętu pol16rarie~nego jest 
wielomilionowa i znacznie pnckrat7.a 
warto:i~ reuty ladun.ku. 

Dnia l lutego na pncjśc!u granicz­
nym " OISLynie zameldowało si~ •ie­
dem samochodów l darami. W z.aled­
wie tydzień po udarmnieniu próby prxe 
mytu z Franc}'. w polskim samocho· 
dzie wiozącym dary z RFN-u wykryto 
kolejną przesyłkę. Tym razem ,.dar" nie 
był tak bogaty Jak pop~zednio. .'\.noni 
mowy miło~nik słowa drukowane~o 
!>rzesyłał ręczny powtelacz z papierem 
maszynowym i płynem do powielania. 
l tym razem polski kierowca przyjął 

obowiązujące zlecenie na przewól da­
rów. Nadawcą była katolicka parafia w 
Niemczech Zachodhich. adresatem pa­
ra lianie z dzielnicy Winogrady w Poz· 
naniu. Prtesytke ładowano w czte­
rech niemieckich miastach: Klrchheim 
unter Teek, Badewaldsce, Ravensbur~t i 
Krcssbronn. Powielacz. załadowano pta 
wdopodobnie w tym ostatnim. 

Xiemal cały załadunek stanowiło wy 
posażenie szpitalne; prawdooodobnte U!' 
<likwidowanych łub remontowanych 
szpitali. Szpitalne lóżka. m;tterace. szaf 
ki. wanny i brodziki. bxły już mocno 
tniszczone. Pota tym ładunek tawicrał 
19 starych opon. odtiet i obuwie. stare 
<:arnki i bandaże. Z J.powielaczem juz 
kłopotów nie będzie. ale t reszt.1 darów 
będą najprawdopod'>bniej oroblemy. 

Katnykicm pMującym cio tej mo~aiki 
będzie lnlormac)u uzyskana od. mtesz­
kańca (;~dkowa Wielkiego. Metctyzna 
ten lllala7.1 nic:,duwno w les1c balon z 
korcspondcncJ:I od .. ziOmków" z Nic­
mice Zachodnich. Treść listu je l k:ót 
ka: .. ziQmkowlc" tęskmą. a jcóli znałaJ 
ca listu te1 t~~ km - oczvwiście za ni­
mi - to niech nawli\ŻC t nimi kore,.. 
pondcncJ~. 

Olaczc~to ten tncc: fakt pasuje do 
dwóch po~stałych? - Biuro .. Solióa! 
noki'' \\' Brukseli pn.yJ:O\f.lo?:a.J'! Pola­
k6w do przyjęcia na:O<lzln demokracji 
w P.oh:cc. Swia~ .. ·z~· o tym wiele dekla 
rocj; l dokumentów a takte wypowi~­
dzi ).tracownlków (i nie tylko) tego bm 
ra M Zachodr.ic. Podstawą rzeczywiS­
tej demokracji będzie normalizacja sto 
sunków ml(dtynarodowych, • w pral< 
tyce - według r.a,vodowych opotycjoni 
stów - oznacza wysiedlenie PolakÓ\V 

• z Ziem Zachodnich ! Pólnocnych ... Ziom 
kowlc" na początek (!) niczego innego 
nie pra~nq. Je•t to problem dla polity· 
k6w 1 psychlnlrów t oby nie stal si~ 
rtcczywlst)'TII problemem nas WStYJ· 
tkich. W tej chwllł emocJe budzą same 
darv. Ovskusjc wokól tego ten.Mu Sl\ 
jakb.v nlnlejA>.e, ale problem cil\gle ls· 
t n lejc. 

C?.)' ncc•ywlścle od przybytku liiOwa 
n[e boli? 

Naleł.y docenić Indywidua lny ! •bio­
rowy trud obywateli Innych pańotw . -starar.icych ste ultv~ Polakom w kłopo 
lach cocrzicnnoścl. Był rr.cczywiścle Clt3S, 
ie w sklepach brakowało nawet octu. 
a ntl~ko było re~l:tmentowane. Obecnie 
svtuaeja utes:la 1.nacz.ncj poprawie. Za 
chadnia propat:nnda ~rn na uczuciach 
•woich obyw~t~ll l •tqd dochodzi do 
ni~r>Orotumień t transportami chleba, 
ziemnlnk6w cukru. t innrch arl)•kulów 
dostQonvch na uol<khn n-nku. tstni<-jtt 
jes>.cr.e tnnot~zcbownni<' na niektór~ Ie 
ki i apar~ture medvczn~ ale tei svtua 
ej! nie zlikwiduj~ <p<>nt•n!cznc akcjo o· 
b,·watcli pań~•w t-1chodnich Kto~ \\·re 
szcic mu~i oow~~dt!~ fr- w Polscr w 
naor:>wde tłvch warunkach. tvie n.kly 
ot!•ctek lurld T\•rn l\lrl>'<lm .:\ w stanie 
nO"tlór *<rajow(\ nr"!'~n~l.At'~ł" ~onł("C7ne i 
KQsCiól rz'·m~ko-katnllcki . któn· ubo­
ł!im :"lit- !("<t :l nn~ot- h!rcinvi"J"'' nate7.v 
tłn itttlO '!"1.1Y' 1.vw'~l vr~ 7.:ttł"'ń wvn no:. i =t 
C:\ .. •ll l cł., ....... ".~.,,. ...~~ ... \.' <''l .. l'ł>ć .. ił .. f!­
sk!Ąi 

.le'li t.nś cMdt' o w,·krvt.. próby 
prz~'llvtu VI nalel.v •ądzit te na t_vm 
n!" k()niN" Pt'lCClwnicv '1.nl~~niają me· . 
\C)rlv ')róbuj' nowych: •tuk:> i~ .. lal- . 
\''VCh kan:lł/)w" .,,./t:'PIJłf'l\VVCh i .ti'ń-
5l'.VCh <Er('lcł1~6w -r ... ,f"ba .-.rzvznać. t.e 

cclni,ków ntc •X>St.Cdł na marne 
wśród wielu przedmiotów c<>dzicnncj u· 
t)·tcczno~ci tnnlc1.ionro dwi~ !topiarki l 
powlclacr.. l'n~j~h· pn~z celników 
~prlet )Pst bard7.<> d<lbrt'). światawoj 
morki. Zul~CtOM do nlcl"o 'nstrukcJ~ 
ob•ll.t~l. w jc'lc,•ku !rancu~klm. z odręcz 
)lymi dopiskami w )P,7.yku pol$klm l 
llt;10. matryc metAiitowttnych. N"tt ka7.­
dei takieJ mntrycy mo*"" wydrukować 

" ... emocJe budx~ •am~ da'r3'· D.,·•lwsJe wokół tema tu ~ą Jo;lkby mnlc,lstc, ale prcbłrm cłngle i3h1kj~·· 
. Fot: CZ. I:. UNi f:W lCZ 

'""'-CI oollernr!cznv tnkl<'i klas;.o. jak 
tf'n t 01~-wn,. m(łl.(:ł ~~u~w\ tliut-Q ! cłob 
'''-"· '>~d ror~tr~vvnlc · lnki•l it>~tv!u,c.ji 
zost,tn~ prz~ka7nn~ t~ urwdzcnla. 

. 
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bezpośredniego oddziaływania zanie­
CJ.yszczeó. Na c.o dtień utotsamia s1ę z 
nią strefę ochronną (!). a nie obszar za 
grot.enia ekologiemego. Nic dziwnego. 
te postronny obsel"vator dowiedziaw~zy 
•lę. lt ,.Głogów leży poza strefą och­
ronną huty'' czuje S<ę usatysfakcjono-

~Krajobraz po hucie 
.,Wl:tYIA nunutra Stefana Jarzęb­

sl<lego poza ustaleniem, te t,.egnlclóe 
otrzyma wsparcie • ~ntraln~o Fun­
duszu Ochrony Srodowtska a le ••owo­
cowała dec>'•.iaml l konkretnymi wnloJ' 
kt.Jfli. Jednak przeprowadzono przy )ej 
okazh rozmowy. przedstawione dałlt 
pozwalają na wntnc stwierdzenie, te 
coraz wiQCej w dyskusji · o ochronic 
środÓwlska konkretnych Informacji, 
problemów tcch•llczoych, lechnologios:­
nych. finansowych, projektowych. 
MnieJ Jakby sloganów t obszernych 
programów. A więc Wfi.'l!ZCie chroni­
my?' Tak pisały o wizycie w [.egnlc­
klem 'millistra ocht·ony środowi4ka 1 za­
sobów naturalnych lokalne .,Konkrety". 
No wla§nic - chronimy? 

, Miado Głogów leiy nad ściekiem 
wodnym. nosz!lcym od lat nazwę Odra. 
Nicktóny do dtislal utrzymują, ie jest 
to ruk.a. cze~o dowodem mnją 
być iY]I\CC w n.tel ryby. Ze cuchną fe· 
nolem 1 moł.na ;;ię nlml zatru~? .Mie­
szkaticy Nadodna wied•.ą o tym do­
skonale od dawna l nikogo to jut nie 
dzlwL Pt<yzwyczallt slę? Nie, Odra ze. 
szła na da)s:o;y plan - ekologtcznym 
l)ł'oblemem numer ~den le<t huta m!e­
dA. 

Przyglądaląc "'ę >prawie z wysokM· 
ci biurek osób odpowiedzialnych za 
ochronę środo,..-uka motna dojśt do 
M>iosku, te wszysUto JC>t w porządku 
Huta sobie spokoJnie dymi. bo Jest 1 
otoczona strefą ochronną . sięgaJącą ai 
do granic admmistracnnych miasta 
Szkopuł w tym. ł.e nlkl do dti.:llaj mo 
poCatygowal sh: ustolić znslę~tu strefy 

' 

6 .. NAt>OUitZE" - 2a.11. - s.nr. 

. 
Mln)', ba. nawet betj)lccz.n)'. Stkoria 
tylko że brzydka ncczy\\ist.o<ć wypa­
cr.a w błogie przek~n1e. 

- Dzisiaj wieje od huty i trochę pa­
da. Zobac.zy pan. lak wszystko osiądzte' 
to kalu"ie będą żółte - mieJscowy ta­
ksowkarz. jak każdy pnedstawiClel te· 
go zawodu. jest dobrze poinformowany. 
Chętnie tłumaczy m1. jak wygląda ka­
roseria samochodowa poddana długo­
tnvałemu dzialaniu twiązk6w siarkt. 
Alo to wcale nie jest Jego nnjwięk· 
stym zmartwleniem - od blisko dzie­
sięciu lat ole mogą się t ł,oną droczekać 
potomstwa. Co gorsza lekarze nie po­
trafią wskaza~ żadnych przyczyn natu­
ry lizlologictncl. kiedyś zalecili zmia­
n<: mteisc.• zamieszkania. wiQC dla .. ta· 
rytinrza" wniosek jest jeden - huta. 
- Co~ w tym musi być. skoro niektl>re 
kobiety wyjeidiają z Głogowa. teby 
urodzić dzieciaka w innym mieście. Bez 
pnyczyny by • .)to nie roblły. 

A Pl'Zyczyna jest. O tym, ie usytu· 
owana o kilka kilometrów od centrum 
huta tru'je. wie w Głogowie katde dziec 
ko. Ale jest to tajemnicą publiczną, 
gdyż oficjalne dane są przeciętnemu 
<miertelnikowl nledoo>iępne i to • 
dwóch powodów. Po pierwsu. dane na 
temat skażeń i zarueczyszczeń są nie­
zbyt ch~tnle oublikow.l:ne. po wtóre. na 
wet gdyby ktoś je chc:al opublikownt, 
to nie zrobi te~o. bo do dztsiaj nie ma 
całorocznego obrazu .,dtlałalności" hu· 
tv Dowiedziałem się tego od osób k"m 
ńetentnych w (łogowskim Urt~zie 
~1iei•!dm i rue mam oowodów. by nie 
wierzyć, chat przychodzi mi 1<1 z tru­
dem. 

Natomiast głogowianki wierUI bez za 
slrzetcń we wszystkie in!ormacje na te 
omt zan1czyśzczerl - nawet te absur· 
dalnc. ,.bo skoro się o tym nie pi· 
~ze. to musi być prawda." A potem 
kierowane troską o tdTO'.<Tie przystlego 
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potomstwa wy jctdtnJtt rodzić gdzie ln­
dtieJ, co wziąwszy pod uwag~ dług<ł­
trwaly ro.wój płodu w m~eście nnd 
Odrą, jest tylko symbollc~nym gestem 

- Ale to dopie1·o poc>.qtek mocnych 
wraten. \V wydz1ale ochrony środo­
wi<ka otrzymałem mformację. te obo· 
wiązujące w Polsce normy dopuszczal­
nych zanicczyszctch kwasem siarko· 
wym są t reguły przekraczane w Glo­
gowie - od II'Z<'Ch do pięciu razy. Cza 
sem zdarza ~lt:, te t więcej. Czy na pe 
wno nie odbija się 10 na zdrowiu mie­
sr.kańców? 

Le~lliCki lekarz wojewódLki twierdzi. 
1.C nic. Przytacza na potw1erdzenie 
swej tezy wyniki badań przeprowadzo­
nych przez wrocław$ki OOLMED. otót, 
po przeprowndzeniu kompleksowych ba 
dań mieszkańców t terenów oddzialy­
wnnia hut w Glosowie 1 Legnicy oraz 
grul)Y porównawczej ze Scinawy -
.,nte stwierdzono różnic statystycznie 
7.~amicnnych". W praktyce oznacza to 
niewielkie. niemal nieodczuwalne po­
gors.en ic stanu 7.drowia, czyli wsr.y.' 
stko Jest w portlldku. • 

Jednak~e wystarczy opuści~ Urz.1d 
Woj,~wódzkl, by sto mctl'ów dalej od 
woJewódzkiego lekatUI welcrynani do­
wiedzieć sh:. 7-e mleko krów spod Gło­
gowa mot.e zawierać sporo sub•tancji 
toksycznych. WiQC Jak lo Jest - bydl(· 
tom huta nlstel.Y wątrob~, a ludziom 
nie? 

Jest .le.<zcze jeden aspekt sprawy 
wstydliwie (?) do tej pory przem>lcz~­
ny. Chodr.i o uprawy rolne 1 ogrodnj­
cze z terenpw tanicczysz.cz.•nych przez 
hutę. w niektórych przypadkach ro­
śliny n~~ tyle <>bumter&j~. co bmulują 
w swoich komórl<ach toksyny. Związ­
kaml •!arki wypalajlł, chłopskie - rol· 
nicy doo;taną odnkodowan!a. znacznie 
gorzej przedstawia się sprawa ogród­
ków działkowych Każdy. kto wie, Ile 
dodatkowych .. wltam!n" zawierają glo 
gowsklf' marchew'<, czy buraki. n:e bę 
dt.ie ich rucz jasna 1potywa1. ale ia­
den przepis prawny ni~ zabroni mu 
odsprzedawa~ bli~nlm uszlachetmone 
ołowiem warzywa PreeedM~ jut byl. 
Przed ldlkoma laty Vlkazano rolnikom 
gospodarującym w pobhtu huty produ 
kować burAki cukrow<'. Niestety, t.akat 
wkrótce cofn!~to. 

Brak kon•ckwcncJl widać takie w 
Innych dział~niach twlą7.anych t ochro 
ną środowiska. Doskonałym tego przy­
kładem było spt7.edawanic pnez hu~ę 
t(!renów. za 1<!6re w nlcdluRJm CY.a"'c 
l'Oinicv brali od<Zkodowanla. Jeden z 
rolnlk.ów opo\,•iadal mf o polu ·~~lada 
wypalonym pn.<'z slark<; co najmnieJ w 
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takim ""mym stop1\iu, jak Jego zasony. 
MóJ rozmówca dostal od><kodowamc, 
>ąsiad nie. bo pola dzieli rów b~'<lący 
granicą stre!y, w której wypłaca •i~ 
odszkodowania. 

Symptomatyczne dla calego pl'Ob!e· 
mu ochrony środowiska bylo czę;to z.l 
dawane mi w Giogo"'"e pytanie: - Po 
co o tym pisaC:. czy to coś zmaeni? 

Rzeczywiście, O ił~ pisanie kryt)"Cl 
nych tekstów o proble-mach ekologicz­
nych może być u~nymane w konwen· 
cli .realizmu, to pisanie o krajowych 
osi'lllll>ęciach w dziedzin!e twa\C?.anln 
zan""'zy$zczeó z.akrawa na twórczo•ć 
sclence - !ictiOI"L Autorów najcickaw~ 
szych publikacji powinno się wsad:r.ać 
na konia, dawać do ręki kopię i wy­
syłać na wiatraki. Natomiast wyda­
wnictwa 'J)rasowe J szefowlc pism, wzo 
rem telewizyjnych ., Victorów", wmni 
nąl!rad>.ać publicystów "Don Kichota­
mi''. 
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Oc%ywiścle nie można popadać w 
skraJQoSci. Utrzymanie stałej produkcji 
w hucie. n nawet jej zwic:kszanie jest 
dla kraju bnrdto pożądane. Zachodzi 
)~dnak pytanie. C'<Y nie płacimy zbyt 
wy,oklcJ ceny t.a eksportowaną t Pol­
•k• mied:! Chodzi o to. by pogodzić in 
tere,y huty t Interesami mteszkańców 
Głogowa - na dobrą sprawę najwięceJ 
zanicczyuezeń wchłaniają właśnie pra­
cownicy huty. 

Srodowbka naturalnego nic uratują 
notatki prasowe r najwspanialsze ob>et 
tliCC .,uobienla wszystkiego by szybko 
qgraniczy~ nkodli"'Y wpływ hut" Pan 
minister był 1 pojechał <Obte. Kole-jna 
wi~yta .. nie uowoeowała decyzJanll ł 
konkretn ymi wn1oskalni". 

Ryby PrtY7.W)'C7.8ily 
tall'uiCJ Odrt~. Czy 
pojść w ich siady ... ? 

się do ż.ycta w 
ludz:e muszą 

DARI USZ JAN ~IIKUS 
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N J. 1łł>k ,. ... ,.,tk.o wylll\da d<\l<ladnie tak 
lal< przed c~\erema J;oty, k iedy si~ pobra­
li; biało·niebicskj :~erwi:; :t angie,łS-kiej pQr· 

·~~r. kl~lis.z~i • czeskiego kryształu, p.ólmi&!li 
o uChWytach :t koSci słoniowej. srehn:e solnic1..k i, 
cynowe karalki z oliwą l octem, ws1.ystko i.ak 
w owych odJ~lyeh jui dnlach., Są też takie sa­
me rM:e w wazonic t zielonego s-zkła; ta s aJ'!' a 
serweta i te s,ame czerwone serwetki 1. białymi 
}la!tami; a nawet taki sam promień słońca. któ­
rr wpa<iając X Ukosa przez okno, połyskuje W 
por<:<>lanio, uebrach, k rys:la!ach. Ale, jedno­
eteśnie. ws•ystko jest zmienione, głęboko :.mie­
nione . Do tego stopnia. ic wydaje mu sic,: w tym 
mómtmcle. li on sam jest t'aczei zjawą r.e wspom 
nień. a nie tywą osobą z krWi i kości. Wynika 
to 7. ł' xmian., k tóre S!>Q\\o'Odownły. t~ n:Utdży ntm 
a. jBgo toną wstystko układa si~ teraz inaczej 
";t ctlery lata temu. l oto. w lstoc!e. lac~yna 
n• nov.•o clchą i drskrelną, P"'~l! co )C$zc;e bo­
le"'niejną dysl<usj~ dotyc~ącą !aktu. ie :i0łl3 jut 
od pon&d r olru wzbrania •ię przed milo•nymi 
tioounkami. żona odpowiada mu 1 dzi'Ó.'Il.ą slo-

l 
\ 

tl';yQz.lestym rol!:Jem i yc4, wysoka blondynkilo 
nier,upetnle •z.elupla, moie nią być. •zc7M.óinie 
widzian.l od tyłu i z. daleka. r lak r.akorzenia się 
w njm wciąi <:or,a,z. gł(bic-j pr1.ekonanie, że żona, 
ows7.efl:l umarła. -ale w jakiś sposób. pn:ez re.in­
karnacj~. zmarl\'-!ychwstanie. ,;astąpienie m-otJ~­
by· się .. 1.ill9WU t>Oia,.ić''. 'Pewnego dnia. on •poj­
rzy .w twarz jakie.jś kobieeic l wykrz.yknie- : 
.. AI~ź ty jest<>ś Tonia". A ona odpowie: .. Tak. to 

• ja. dlaczegóż nie mialabym nią być", ,.Alei 
ty jesteś zjawą·• ... :-lie. ~kądżc. Dotkn:j nmie. pog 
łaszcz, jestem Tóni~ t kr'-'ri i kości'~. 

Naturalilie nie um)'ka mu chornbiiw~· charak 
ter tych przewtdzeń. Co jakiś c1.as myśli: .. Za­
czynam wariować. Jeśli tak pójdzie dalej. odnaj­
dę ją na pewno. Ale w tej· sa~i chwHi będ( 
musiał P<"tnnać. ie jestem szaleńcem. który wie 
rzy we własne halucynacje". Ten st:ach pu.ed 
suleństwem nie przeszkadza mu jednak mieć 
nadal n~d.zieję na odnaie1.ienie tony. A w~~z 
daje nadziel posmak wy;o:wania. Tak, odnajdzi&o. 
ją 1vł3-łnle ólntego. te je-.\ n iemo7.liwe, bv ją od-• . 
nalazł. 

w~za.a·neJ 
e 

Alberto Moravia \ '. . , .. ~ . ..,,. ' . ' ' ... . . . 

4~-.:rą: \ale, kocha go; tak. wie, łe oo · ją kocha; 
tok, bylo. mi~dzy nimi dotk<>nała ~O<ino5ć Cizy­
eM14; tak, xgodność ta mogłaby powrócić: ale. 
ptxyna Jmniej na ratie ona nie czuje się na si­
łach. Dla tego'! Be~ powodu, nić ma Ź3dne.to ,,po-
1\iewai". jeat tak ! koniec. 

W tym momencie kucharka wnos; drugie da­
ttie: kurezaka po marokat'tsku. Jest to potrawa, 
która w pewnym sensie ląct~' się x ich intymno­
ścią; poznali ją w Maroku. gdzie w~·braU się w 
podrót poślubną. Kurczak według p:·zepisu po­
winien być podtielol\y na ma~ kawalki i duszo­
ny na wolnym ol(niu • dod.atk:em kilku kHo~ra­
mów cyt.-yn i du~.ej, ilości oliwek. lak ieby mi<:­
so pr?.esiąknęło slon)'m smakiem oliwek i cier­
pkośclą cytryn. 

Kucharka podsuwa pólmigek najpierw ionie. 
wt~O\ jemu; nakładają sobie, potem z.aczynają 
je~~ z pochylonymi głowami. kontynuując dy•­
k u sję. Poezem nagle jak blys'kawica, dzieje •i~ 
coś nieprzewidzianego. Zona wydaje zduszony 
okrzyk, podnosi r~ce do gardła. stara się z wy­
siłkiem odkaszlną~. potem zrywa się. zrzucając 
na xiemię sęrwetkę, zmiatając ręką talerz 1 na­
kryda$ i zacr.yna biec przez mie~kanie, a qn 
u 'nią. nic jeszc1.e nie r<numiei~c. 
Bie~le: wpada do' sypialni, rztlca s'ię na lół.-­

ko • dlońmi w'okól szyi. :'\'ieprzew:dziane - to 
mała, ostra kostka kurczaka: która wbiła jej 
~o i( w ga;rdło. A!e prr,eciwiet\siwo nfeprzewidz!a­
nego. co on na(le. bie~nąc ta'•nlą. może już prze 
widoięć z absolutną pewpo,iclą. dochodzi <io s.'<:ut 
ku wkrótce potem w szpitalnym pol!otowiu ra­
tunkowym. gdzie, w ' istocie, ż-ona umiera be%-, 
jak •ię mówi w podobnych prr.~·padkach. odz)·s­
ka nia przytGmnośei. 

P o śmierei iony on pO'lO~taje w ich domu. 
robi~c zwyc-.t:ajowe rzeez.y: chodz.i cocłz.ien 
nie do swojej pracowni architektonicznej, 

'\\~raca do domu na posiłki. wychodzi wi~zo:·a. 
mi L prz~·jaciólmi. itp .. itp. Ale śpi sam. wycho­
dt i '""'· jada sam, nikt nic żeg11a go rano. kie­
dy wychodzi do pracy, nikt nit wita wieczorem, 
kiedy x niej wr aca. S•motność n1u ciąty, ponie­
wai Je•t to samotność tymczasowa. którą tabi­
ja •i~ w towarzntw(e. J~st to samotność nieule­
czalna; jedyna ~ba. która molllaby polotyć jej 
krea. nie tyje. Tak wi~c pozostał sam. zastaoa­
wiaiąc się cał,y ct.a~. co wypada rnu czynić, cr.y 
porzucić definit;·wnie my~l o zmarłej żonie. ~zy 
tet rozpamiętywać, pOI:rąząjqc się z wolna w ta­
lobie. jak w czarnej wodzie. Ns koniec tórę 
bierze drugi plan. 

Zaczyna się wlflC dla niello okres pomu·y. a 
jednocteś'n!e w niejnsny sposób. zmysłowy. Ro1r 
p;\C't po stracie iony wyraża się 'V mnogości ry­
tualnych zachował•. takich jak kontemplowani.e 
ubrań w~s1.-ących w sza!ach~ a lbo dotykanie je­
den po drul!im jej pnyborów \o~letowych: lub 
tei, bard1.iej wymyślnie. patrzenie .,jej Q!:zami" 
prz<!t okno sypialni na Rleję. przy której s\oi ich 
d<>m. Te rytualne akty pozwalajq mu pokOI\1\Ć f« 
~ę f ety .. ~;styeznYCh umizl(ów, a doprowadzają 
go de zachci:mek halucvn:.cyjnych: nastawia. w 
ei•r.,v ucl)a. rnaiąc niemal nadzieje,, 7.e uslysty 
,~tł<,. i<>n:,o. rounawiająccj t kucharką; albo tei w 
noc.v. !!dv się kład?.ie. w!erzy prawie. te widzi ją 
juT. w łói;ku. jak czyta noartn o ooduszki. 
Nie-postrzeżenie oc7.ekiwaniP. na .. nojawfenie 

~ię'J 7.on'v narasta. Jtnje ~ie oczek iwaniem n~ jej 
.. P<'wJ•6t'' ł.udT.i sie. te i<>n>. r.•d•woni do drzwi : 
a on idzi~ otwort.,\'Ć. a on;\ stoi llf?.ed nim i mó­
wi. ;,e T.;\pomniała kluczr ócł Mm u: ?.a wsze zaJ)o 
minała daty. prr,edmiotv wydarzenia. Albo. ie 
r.adt.\\'Oni t 1otnłska. oroszac. a'bv po nia pnyje­
cbał: mia1a ~w)·czaj nie uprz.ed1.ać 1ro w("7.e~niej 
o dniu i ( Od?.inir oowrotu r. pOd:'óiv. 1\ lbo jesz­
ete prościej. znajdzie ja '"'' ~alonic. słuchającą 
mu .. ;eki; 'l'Obi!a tak. octekuj'IC je(o powrotu 1 

nt ;\cow·ni na obi'a.d. , 

\ AJ koń c ... • po idei ,.powrotu". poczyna w nim 
y y kiełkować. kon~ei>Cj_a .. odna_l~zienia'', Za-

c~ynn k"ązyć po uhcach. wcnod1.1ć dn hu­
dynków publicznych. odwiedzać salnny w niejas­
nej na<lziei .,odnaiel.ienia jej". Tak, nagle ona 
IJlm będtie, nąprr.eciwf niego, w trakcie t'Ooienia 
""ego$ normalnego. naj~wyklejszc~o. jak ktoś 

, kto byJ tam r.~wsze nawet j•śli z normalny'ch 
i ~{vyk}Sch powodów przez jakiś czas się ni~ 
pojawiła, Tak wi~ wyobraża sobie na pn)•klaćl. 
te tnaiclujc ją ob~k siebie w wa~tonie metra. ja­
dąeą na plac Hiszpański po sprawunJ<i. 

Ta faza odn3lezienia trwa dłużej nit !aza .. po 
wrotu", a wrę<t w'·dajc ,sic: nie mieć końca. 8 0 
pneciei .. oowraca'' si~ tylko prt.y n.c~ct!61ns('h 
ok~r.j~~·h: t,~mez4tscrn . odna1r7.iO!"'Ym" można być 
w \csidvm mornencie i w katdym micj$CU. Prak 
tycznie każda ko\)ieta 'między d\1·udziestyn.> a 

W koi1cu. aby rotp.:ronyć tę ponurą atmo&fe­
rę. posta.nawia zmienić powietrx~. udać się na 
Cap-:-i. Jest listopad. manwy seb<>n; na wyspie 
nie ffia nikOgO, będzie pozostawiony JWOim 
wspomnieniom, swej rozpaoz:y, Będzie $pacero­
wa!, marzył. rozmyślał. Jednym słowem odpo­
cznie i postura si( od~yskać energie: !lira,vion:ą 
bólem. Bo wlaśchvle, może jego obsesja jest tył 
ko kwestiq nerwów. routroju !Jzycznego. 

T ak w!(e wyjeidia na Capri. j!dzi~. jak 
przewidział. znajduje samplno$~ : ptawio­
wszystkie hotele i :·estauracje są 1.amk11ię 

te; iadoegó' tur~·sty, tylko miejscowi. Samotność 
ta fót.oi się Jednak od samotności nym•kiej. W 
Hzymie oyl z kcmicc7.uO§ci; tutaj będzi e z wy­
boru. Zaczynt natychmiast prowadzić bardto re­
gula~ny tryb tycia: wsta je późno. idzie na pię­
rwszy spacer, je obiad w hotelu, idr.ie na drugi 
popołudniowy spacer. wr!lca do pokoju. czyta. 
je kolację. po czym og'iąda telewizi~ w pustym 
niemal salonie ho!.ełowym . Po zakończeniu prog­
gramu Idzie do łóika. 

Pom!mo tej re~ulamoścl. rozpacz po utracie 
t.ony nie ustępuje: przybiera tylko inn~' wy~­
ląd. Tak jakby $m!erć odebraJa temu rodn iowi 
ws1>omnie(l charakter erotyczny; !.aceyna corot 
czętetej- p"!'z.yportltnać sobie p~ecyeyjnie ·.;_ obiel<·• 
t vwnie epizody z cza~u. kiedy on i iona utny­
mywall jeszcze slo$unki miłosne. Ql>ra1.y owe 
nie r6tnlą się od tych, jakie pnywołuje się ,.;, 
wieku młodzieócr.ym i które k~llc~ą sie c.ęsto 
masturbacją: ale on popnestaje na upajal)iu się 
widokiem żony 1.W -akcji". -nie dodając xe swej 
stfony ż~dnego !ir.yczne~o uMestnictwa. Po.u 
ws1.yśt:l<iln obawia się popa:<ć w rodzai nekroti-

. lil: w 1vieku mlodzieflcT.ym, kobiety. których' 
wspomnienie doprowadzalo ~o do masturbacji . 
był)' iywe: masturbacja była niczym innym jak 
urojon)•nt przedłuź.eniem notmainego stosunku. 
Ale do cr.ego mo~ło dopr<>wadoić masturoow• ­
t\ie się dla zmarłej, jeśli nie do owej chorobl!­
wej nierea ln<>ścl. przed którq chciał uciec, przy 
Jezdżając n3 Ca1,ri? 

Jeden nade ws1.ystko epizod ze szcr.~śliwego 
okresu, kiedy on i 7.ona k<kha!! się, powraca w 
je,«o pamięci. Zona f on spotkali1 się przypatłko 
wo pewnego w iosennego ooranka na uliC)'. przy 
której jest wiele elel(ancklch sklepów. Zona n u 
kala sweterka. on płyty ~ramofonowej. Coś de­
cydującego nastąpiło w rnom~neie. k iedy •1ę roz, 
poznali zaskoczeni i ~adowoleni " pnypadkow~­
JIO spqtkania: coś. co pod postacią spojrzenia pel 
nego poZądania:. wysz-ło z oc1.u iony i ~ceiowR­
ło bezpośrednio w środek jego źrenic. U!k jak 
strzała wypusz:C?.ona zręcznie : pewnie c~luje i 
tra·fin w !rodek tarc~;v. On powiedział natych­
mia~t: .. Chcesz. żebyśmy się kochali?" Zona. jak 
b1• niezdolna pr7.emówić. pnytaknęlll g!ową. 
,.Chcesz iść do domu?". Ku memu zdumionju. 
odpowiedziała szeptem: .. Nie. chcę to zrobić na­
t.vchmiast". uNatychmiast. a,!e gd~ie?". ,.Nie 
wiem~ na~ychmiast". Rozejrzal ~ię dookoła: pot~ 
sklepami było przy tej ulicy wiele hoteli, naj­
le;>SJ.ych 'Y mieście. Powiedział więc : .. Jeśli 
chces:t. mot.emy pójść do hotelu . Wątpię jednak, 
c>.y dądzą nam pokój. widząc, ie P.rzychod7,imy 
bez ba)!ażu. Ale prawda. moglil:1yśmy kupić. wa­
lizk~ ... ". Ona po-patrzyła na niel(o pneciągl~. po 
cr.ym powied~iała : .. Nie, iadnyeh h<>teli. chC)di 
ze mn~"· W~i~l;< I!O za rękę. weszła bez waha­
nia w pięrws~ą brlłm~. na którą 3ię ną\kllęli. ru 
szyła PI'Osto (jo windy; wydawało się. ie wie dos 
konale. dokąd idzie. Wsiedli do windy, a ona wy 
jaśniła: .. Prawie zaw~e na ostatnim piętrze. nic 
ma dc~wi, tylko wyj~de no taras. Jeśli będzie 
otwarte. zrobimy to tam. JeSH nie. na schodach 
i tak nikt nic przyjdti'e''. Mówiła nie patrząc n R 
n iego, odwrócona plecami, stojąc twarzą d<> 
drzwi. On pr'tysunął się i wówctas żona tvycją­
gnęla r~ę do tyłu, chwyciła 1 ścisnęła silnie je­
~o n>.łonek'. Winda zatrzymała się: wyszli na pn 
dest i stwierdzili. ie w;·jścic na taras jest zam­
kniqte: wówczas żona w~·ced:dła pr1.ez zęby : .~Zro 
birw· to tutaj". ZobąC7.yl. te poch~·~a się 11ad ba 
lust~ad~. chwyta jedną r~ką r.a porę<:t. a drugą 
w~·r.iąl(a do tyłu. a by =anucić pla!zez na p!ęcy. 
w półmroku kot·yta'r>a pojawił,· się pośladki. 
bardzo białe. owalne. pełne, napięte i bły~zczą­
ce: on zbliżył się t mlmo że miał Oardzo silną i 
pewną erekcj~. chciał upew•lić się. ie wejd~ie 
za pierwszym ra?.em. Tak wic:<: pochylił się. ąt 
do miejsca. l(dzie mól(l dostr~ec poprzez tylny ot 
wór. pomiędzy jounym;. kedzierz.awymi w!'>sami, 
krętą rqiową s1.narę prowad1.ąc~ do pochwy, 
Dwie dute wąrj:i był;; jeszcze sklejone ze s?l)~. 
jakby u~p:one 1ub ohuma!'ł~: on wyciąstn~ł re· 
kę i ro>.<;hylił je delikatnie dwoma palc;<mi. ,,"_ 
d obne <lo płat"Ki\w KIA'i~tu l!otowych rQzkwi\nąt, 
Uka•ało mu &ię "''Ó'WCT.M wn~the, jaskraworó• 

• 

r 

' 

Sceny miłosne w literaturze pięknej 

. ..>we i błyszczące wilg<><:ią. złOione ~ ; 
warstw~ podobne: do bezksttaitneJ, nieo9heżonej 
rany. która wcięła si~ głęboko w ciało. Czy 
był 10 na"ząd kobiety, czy te,ż cięci~> o&trego no­
ż-a? Spojnenie to pozo~tawifo mu poezucie nie· 

• odwracal:lellO odkrycia. na-.tłego w owej chwili 
~ i 1.~razem powolne.~o w skutkach: po raz J)ienv-

S7.Y widział jej narz.~d pl('iowy. tak wyral.nie i 
dokładnie: do owe~o dnia kochali się 7<tWSZf' w 
ł6iku. obJęci. ciało ptt.'' delt. patnąc· sobie w 
oczy. \~st)'-5tko t(). trwało chwile. '0 e1.ym z.a­
C7.ęla poruszać bioarami. ;'>Ochyłon. cło pnodu. z 
r·ęka-cni na porę-cty. 

, Teraz ten ro>.wa rty ! bezl<s2talt!ly narząd. 
kt"VĄWy i błySt.Cząe,y nfcz:-·m ta'n~ . f')('I\VraC!l czę ­
Sto w jego pami~ci jak<;> co~ tak· f.ywego. jż \\'Y· 
da je l mu si~ niemot.Hwe. a b'' ulegl rozldaCowi 
w l!ltlbj grobu. Przeor.ytal. nie pam'ęta itii ;d~e. 
?.e pienvną czt:ścią ciała. któ:a sil!> rozkłada ... o 
śrnie-rci. są ~enit.a1ia: i cały je.«o umys-ł wzdra .. 
lta 'S!e ze t.«rozy na t~ myśL Nic. n!c C'hCP wyo .. 
brat.ać sobie oa.rządu tony. jakim jest te-raz. 
ale j~klm !!o widzial nwel!o ranka. tam. na pod­
dtt3tu domu prr.y \"ia Vcn('to. wiecznie i~·wym 
i ('" ..,. ..,.nącynl. 

Z '~·ś!i tej :odzi się stopnlow<> inn?.. Być 
mote nie spotka ju.i tony. choć nie rnnina 
le~to całkowicie wykll.lCzyć: ~Ie JUl pe\vno: 

' '' najbli~>.ych' dn;ach. ujrzy jej n;m:ad płcio­
w~·. ident.yozny. "Wyst-arcz.v. mówi ' ~oh: e. tn~­
leii: jaka~ blondynke. ;x>mi~dzy dwud>,ie~ika a 
trz~·ciziesU<ą. kutałlfl~. al• nie tę(ą. o oo rdzo 

' białych. owalnv~h ,pośladkach. 7..ostan. kochanka 
mi: pewne~o dni.:t poprosi ją~ 7-eb\' ~tanęła pn.y \ 
T>O<e<:>y. poch~·lila •i~ do .przodu i zorwclla uh­
ranie n3 -plecy. \Vówt r.as rotchy!: dw<'~mR oał· 
C.!l"ni. pomiedty ~~1,.rlk~mi. w;~J:rf"-i niczym dwa 
płatki r.wlaru i za n'm wejd"ie. uka7.~ mu ~ię 
p~O"i).'!fti~ p::7.e~ chwH"ł nn.ed oe7.~'1't')l n;~:"Jo"b'f'Y.e7..o 

Jerzy Przybecki 

th\ rana. \Vszsst.ko stanie stę proste i łat.wne; n ie 
óędl.ie to juz rezultat IX>nurej <>bsesji. lccl s~c1.ę 
śliwel(o odnalezienia . !o pr1.ed~ż. podc7.as ~dy 
.niemożli"'e jest zast~p!enic twar1.y, na!'Zi!dY plcio 
we. jeśli pewne szcte~óly $.;1 podobne. mogą być 
w zasadzie w~rn.<!nr'P.. 

Tek. podsumo\VUJC w końcu swoje rozwaian\a. 
zaCzepi ' n:.=~ ulicy. t\1 na Capri. p:erwsY.ą napotkam\ 
blond,,,nkę i przek<>na j~. ieb)' oddalit mu si~ w 
dokl•1nie t~k i sam H,osóh. jak to zrobiła jt-4(0 
żona ower,o poranka w nzy mie. w kamienicy przy. 
via Veneto l tak. ter~z. choć nie daje sobie ~ 
te~o s~-.raw~ 1ęsknota zĄ ~ną prr.etstocz.yła $ię 
niedostrze(alnłr w tęsknot~ za <:z.yan.~. co nfiał-a 
ona wsp.;ln,e~o z tyłom~ innvm; kobietami w jej 
w-ieku i ·o )ej bu<J<>wie • 

Zauwata nsturatn~e. 7.e t-\t przemiana tęskno­
ty 7.9 konkretną (>SOb~ IV obsesję fetyS7.)'StYc~ną 
na •>un!<cie jeórte) (·zdci eiala tej osoby. ohvle­
ra dro~~ dla I)OCZ~tl<ów ?.apomnie'niĄ, pocles~.,_ 
nia. l.astąpien!a: koh!ela ident1·czna ·z je,l!o ton~ 
prawcło!X'dni)ni~ nie i<tnieje: a.łe nartlili płciowy 
;">>dohnv do icj mrrz"a.rl\1 ła two ~naieźć. Pocie~1.a 
$i~ wiec- my.śląc. ić w frunriC> rzeczy. dziwacz.. .. 
n~ zredukowanie uma\'lei do oai·zadu mo7~ U!k­
ż.e oomac~ać nncmien i cni~ jej w tajemnic7.y i fa 
sc~mu.j~c.v s:vmhf")l kobie<:n4ci Za iycia i ona był"-: 
roznozn"lwalna. niezac:tA.ni<ma. jedyn~. teraz $t3 · 
je <i~ ~mbł~-n~lvcw• Pod1.iwiai~< jej nan~d. 
p e"ri:P.:lwi.a ('n~ en w:-·iq·acz.-:t dal~icn no;.;:~:- oso~ ; 
col. c~ep'o j.<m~. dopo\kj t_,·IJI. był~ jedynie depo­
Z\'tat'iusY,.k~ : a!c. co z kolei il'tne kobiety $f4 te .. 
nu. w stanic mv z.a.QfSarow~ć. 

Od ,.~da ke)'l: Opowlad~Qi~ r.na.k-;m.tt~go . Wlł'l$1<1~~0 r1· 
~,t,.Ą ouhH'<.utii'Jmv 'A mJ~Jęc1.":)ikitł'l1 .. L1tf'1'&htu .. nr lt 
1 1•~ .. T .. ..,.~ r~n .. ~~. ,.., .r Aru·w o•mot•fl(tt J. 

• 

l 

'Mgła 

ł 

Przezroćzyst~ nicią 
• 

' 

• 

/ 

' 

• 
l 

Drobnym deszczem tkanil 
Zaci11gnęła miękką ścian' 
Gdzieś niedaleko 
Słychac psa wolanie 
Ode~wie :;ię jeszcze 
Głosem WI'OnY albo kr uks 
Furtka na słowo otWie rana 
Mlecznym szalem uwięzio.na 
J ui dawno dzień poiegna la 
W ciszy tylko ona 
Mgła 
Delikatn ie o p arapet dtwoni 
Do dr:~:wi puka 

CQdziennośc 

-
$ło\VO 
Wiarą rośnie 
Droga 

· Nie za wsze twarzą stoi 
.Bat 

l 

Gorącym daniem syci 
Des~cz 
Twarz skruchy ujawnia 
Swia tło 
Nocą ciepło śpjewa 
~l/oda 
Ros~ znaczy t ycie 
A cr.łowiek 
Ma b lizny 

Muzyka 

Ci~1;~ mor~a 
Struna niesie 
Obrąz górski 
Spada z dus%y g itary 
Wari<oo· ,, • 1l:><·~am 

Radością załamania 
Woł3 w wietrzrt 
Gra na trawie 
N:i szlaclki~j nuc;ie melndii . . 
Wśród wysp na morzu 
W gęstym slolica drżeniu 

• 
• ')b 

) 

• 

• • 

• 

• 

) 

• 
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GALERrE 

JÓZEF BURLEWICZ 
.1\f ut.eum Ziemi Lubus kicj w Zic loucJ 

Górze nałeiy do jeduyc;)t 1. v itt'\\'sz.y"h 
1 dOtctd tuchc,r,nych polskich J.duco\\ c k 
muzealńytb. w któr:,'t b kul\!kcja polskie 
go ma larstwa w.sv6h."ZC:m cgu prezento­
wana jes t w pleriaeb aulorsl<ieh: W 
kilku najbliższych nutnerach "Nadod­
rza'' przedstawilny OL.ylełni kom auto­
r6\-v prac zgro_ruad.zouy ch w tielonogóc· 
slricb galeriach. Na parte rze gmachu 
głównego Muzcum znajduje się Ga leria 
Józefa Burlewicza., art)rs ty malarza na 
stałe mieszkającego w Zielonej Górze, 
laureata Nagrody Minis tra Kultury i 
Sztuki za twórczość plastyczną. 

Józef Burlewicz Ul'Odl.il się w roku 
1938, studiował na Wydziale Malarstwa 
Akademii Sztuk P!ęknych w Krakowie. 
Po ukończ:eniu studiów w 1963 r. osied 

, lll się w Zielonej Górze. Przez wiele lat 
był prezesem Zarządu Zielonogórskiego 
Okr~gu z,viązku Polskich Artystów 
P lastyków, współorganizatorem wystaw 
i sympo>-jów .. Złote Grono'', doroc7.nych 
przeglądów twórczości plastyków 
lubuskich w ramach .,salonów Je 
siennych", współinicjatorem polsko-ra­
dmeckich plenerów malarskich, komisa­
rzem licznych wysta\v plastycznych. 
DzJa!acz partyjny i członek wielu ko· 
misji. Brał udział w wystawach .,Ziole 

• 

• 

16t&C Burlewtoz: Pe~d (oleJ! 

LITERATUM 

• ·TE LATA 
NIE SĄ STRACONE 

~-
Niedawno w środowisku literackim o 

ostat'nich kilku latach k!os powiedział. 
~e oie byty stracope. M~·ślę. l.e jest pew· 
na do1.a racji w pow:.:t.szyin stwierdz(' 
ni u. . 
Z~roda. Jest to ziclonol{ór<kie ~rodo· 

wisko mała Przez wielP t;~ t Jakoś •nie 
mo~Jn liczebnie się rozrosnąć Pisarze 
stąd 7.awszl' raczej wyjeżdżali ani że­
li 'przyl)ywali Wido~:r.nie klimat tw'órcT.y 
akur~t był taki, ie wielu z t~•ch. któ· 
ny tworzyli lulaj, któi'7-Y dokładali wła 

• 

• 

go Grona", zdobyWając medale i nagro 
dy. Uczestniczy! w wystawach krajer 
wych. Ptace jegó ~najdują się w zbio ­
rach prywatnych i muzealnych w kra­
ju i za granicą. w 1971 r. otnyma! Lu­
buską Nagtodę Kttltu>·alną, w 1975 '1·. 
Nagrodę Kulturalną Pre'żydenta Ziele· 
nej Gót'y , 

0 SWOJe) tWOI C<t>SCI a1·tysta pOWie· 
dz.iał: Mu~zę pr.,..yznc.u:, ze m-onn marZe 
1uem 1esL cLQy to,, (;0 rolnę, wkzu tudz~ 
IIIC))()~OIIO 1 alJg II!Qd)J •przy lliOICh obra 
zacil nie POI>•acoh w <l>'"emkę. Nte ·chcę 
;.ego OSlqgmtc Ut w.szelWq cenę. Do Jana 
MU>tyl\sklego: Ty scmt kiedyś powiedziu 
leś, ze to. co do tego c.:zasu. robtlem ... bJJ· 
lo mo·ralne, ze to co teraz robu:. numo 
tvL~t. mepokoJÓW, numo tylu ~przccz nych 
uczut, jest UJkic mol'allle. Chciałbym, 
najbarcizieJ 1epo t>ra{JlU:. aby tylko ta 
ocena pozo.:;taln na zawsze zw:qZona z 
moin• dzialaniern t z potroebq mojegó 
serca. 

Tadeusz SoJ·ka w wierszu Malarstwo 
" J o~ fa BurlewiCt.a" piste: pozoswte ~ 

dawnych m<ast l k1tka czasz~k 1 w leJ 
wsypujesz w Tanę wielką l ziem, na ­
s~ej 1 bo n!e w ty1n JCSI rzeczy sens l 
że ktoś kie'dy~ spaW Rzym 1 ze d<>n• 
Diany w gruzac/1 legi l 'i.e 8astyllę roz­
bił tłum 1 1 11ie w tym. ]est zmagari 
treść l by lawować ostry kolllur 1 1>11 
prze!amać barwy dwte 1 by na sitę szu· 
kuć ~ostów l w p!ótrto białe 1 barwą 
ostrą 1ak po ocza<:h 1 gdy ••ę wie l cc 
sól :<iem1 l pr oblem gdzu: 1. Zaś Henryk 
Szylkin. autor za(ascynowa11y mal3l'· 
stwem J . Burlewicza, stworzy! poema! 
,.Galeria Niepokoju". z którego wybl'a­
lismr fragment: SpóJrZcie na ziemię -
oto. Uun• tyranów l zrzucd przęs!a mos· 
tpw od gór aż po n10rze f g!oszqc miloM 
brat'łlu! pobrzęklwaniem klucza l Ta~ 
rośnie ))ejzaz poptqtanych zna1,<6w - , 
coraz mnie1 wiary w atom.owfl !ac! l : 
więcej l1ulzi z wyciqpniętq ręką f· 

Józef Bm·lcwicz malarstwo upt'awia 
tak - jak my~li. ( 

AS 

., 

Sil<\ cegiełkę do dzieła rozwoju literatu 
ry i kultury, wolało obrać inne miasta. 
I moie jest na)'Vet na tural.ne, ie tak się 
dzieje. Zastanawia mnie jednak, żćbY 
nie powiedzieć: boli~ to lt z taką łat­
wością się o tym publicznie mówi. Bo 
przecież, owszem, kC!-tdy ma prawo za­
mieszkać tam. gdzie może mu być le­
piej. ale jeśli wyje!dta poeta. pisarz. 
malarz. to jest w tym coś - powiedział 
bym nawet - dramatyczdego. To prze 
ciez poprzez Ich dzieła, naszą wspól­
czesność, będą odczytywać. osądzać przy 
s•łe pokolenia. Myślo,. że tr+eba nau­
czyć się ocenić. trzeba nauczyć się być 
dumnym z kaidego wiersza, obrazu. re 
cenzji. spektaklu teatralnego. A cz~sto 
jest niestet:o t~k. 7.e o pisarzu. o twM­
cy mówi sl~ pop;ardliwie. próbując J!O 
osmieszyć !uh zi~orowa~. nawet je~ li . 
jego '"'Y~iłek twin:czy stanow~ wartość 
w skal i ogólnopolskiej. 

'!'e lata. ostatnie lata. nic są straco­
ne. Tak ktoś powiedział. Były to lata. 
i dla artysty. pod wieloma wzP.lędami 
bardzo trudne Okazuje się jednak. ic 
woła tworzenia nie wyJ!asa nhtdy. Jest 
to1.sama z morahlością wewnętrzną 
twórcy. 

Pisar~c :l.ielonogórskicgo obszaru w_.., .. 
dall - uwal:am - sporą ilość ksią~ek. 
o ·których. patrząc oczywHcie nie ~ 
recenzenckiego punktu widzenia. m<ri.­
na 1. całą pewnoś~ia powiedzict. t.e ·~ 
wartościowe. potr.ze.bn.e. ro pro~tu. o­
bok rzeczy\vi<toścl materia łr.ei. spo!ecz 
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Ujrz<!-IY światło dzienne wynik• ba· 
dłtń naukowych docenta Tadcusz.a Biet· 
natka - pracownika naukowego In· 
stytutu Historii Lielonottórskiej \VSP, 
który zajmuje się od wielu jui lal pro­
blema~yką histo"ii Związku Radziec­
kiego oraz ru<:hem komUnistycznym na 
Ukrainie w lalach 1918·1939. Autor dłu 
gi czas pracował" naukowo w Związku 
Radzieckim. gdzie też mial dostęp do 
wielu archiwów państ\Vowych. 

W 1983 r. Wyda .vn!ctwo WSP opub­
likowało pierwszą książkę T. Siernac.. 
ka pl. .,Oziałalhość parlamentarna Ko­
munis~ycznej r'artil Zachodnięj Ukrai· 
ny w latach 19:M-192i' '. Została ona ut­
<'<o"zona w 1919 r. w Stanistawowie i 
stanowiła integralną czę$ć Komun-isty­
c~nej Partii Polski. Prowadziła walkę 
o wyzwo!e1lie społeczne !' narodowe, o 
!2.ołączenie Zachodniej Ukrainy z Ukra­
iną Radziecką. 

Sazę źródłową do op1·acowanego te­
matu stanowiły dla aut;)ra dokulrien~y 
i matet'ialy z archiwów pa>\stwowych 
i partyjnych ZSXIR i PRL (w tym m. 
in. a:·chiwa!ia Centralnego Partyjnego 
Archiwum Instytutu Marksizmu-Le11i­
ni7.mu pny KC PZPR 1 Centralnego 
Archiwum KC PZPR oraz dokument;· 
pochodzące ze zbiorów atchiwów pa{t­
stwowych Zachodniej Ukrainy). 

Biernacek starał się ukazać w pier­
wszej pracy. w jakim stopniu clośw:aa­
czellie KPZR. wynilsa)ącc z dzialalnoś 
Ci frakcji parlamentu bols-zewików. wy 
korzystane wstały przez KPP i KPZ U­
v~ Ich działalności sejmowej. Wyodręb· 

~ 
KSIAŻKI . . • 

-
POSIĄśC 

·CUDZĄ DUSZĘ 
• 

Wśród lirycznych zwienell Niny Pa­
wJowsk iej w jej oshttnim tomiku mo· 
źemy prwc;.ytać następujące słowa: 

"Nie 1estem sumieniem 
.Najwyżej wyrzut-em. suntienia 
C.zusami westchnieniem 
Naci niezroiumialem" ( ... ). 

Wyznanie to prawię magicznie ;.akreś 
la krąg poetyckiego oddziaływania i 
ludzkiej niemocy. Podmiol wierszy ma 
poczucie swej niepełnośe>i, nie mylić z 
brakiem wartQści - i pt•óbuje uściślić 
własne miejsce, by osąd był wywa7.olly 
t prawd~iwy; 

Nw 7e$ten• r.q 
Bez której nie tx.oina ivć''. 

• 
Węd~idłem te; po.:.t;i, ohętnie odda­

jące! ~lę mba\V,Om w budowani<! Man6w 

nej, potrzebna jest nam również xzeczy 
wfstosc artystyczna,. W lta~zych regio­
tia!nycu waru1lkach t.rzeba pamlętae, 
ie ua twO\'czość artystye?.ną pisarz mo 
i& sobie najczęsciej pozwolić dopiero 
po pracy zawodowej. A trzeba Wledy 
niezwykte~;o samozaparcia, ieby jeszcie 
wytrwac wieczorem przy J<artce papie 
ru, umiec oderwać sw od k!opolów za­
wodowych, mi_eć -siłę, sk..Ui>lć wrailiWośc.­
i wyob1·amię w łhll.jce Wi~rsza lub wo 
kół losów oonateru. A jednak, mimo 
tej sytuacji, ksiąiki powstały 1 będą po 
wstawać. Myślę •reszlą nic tylko o 
twórcacll, będącycn w l.LI.>. Myślę o 
wszys~kich, Którzy porywają się na s•a 
tcnstwo twotczośc). ~a cenn~ mo.zua u~ 
~!laĆ, <ó UkalalO SI~. lUb ze jeSzCze Się 
Ukaże Sl)OfO - kShJZ.~K pl /.Cde \VSZyStktrt• 
:sto:;unkOWO Jl)łOdYCH aUtOtO\V. Lata Sie 
dernd~tesi;lte były pod tym \vzględem 
bardzo 11CI'lUde' ', 11.a CO SłUSZllie U \)"śki· 
wal 11icgdyś Zenon t.ukastewicz. 

O:>tatnio ~si~hd wydah: ZbigniC\\ 
Rynoal;;: ,,Czat·nc amory" l(.;zyte:tnik) ł 

l> CZ.> óOOOWUJC o. o oruku w L .l.' i<. rOw· 
n1et tom Pt'OLo,) ~ ,Yticnal t{atlo\,·: po· 
''i c:;~; au toi.>iOI;t .. u icz.n4 ,,Gd~· moim 
OC?.Om" l(.;ZyWUliK), t•s w WW UKaż.: 
su: tOnl Jego OlJOWl(IO<'Il. H-enryk .St..Yl 
1<1n ,,~ \Viłnu: wy(inl tJO litewsku ton1 
W l~t'S:t) ,l.:">tlll~OkQS 1~}0/..HIKOS'', \Va~(h.! 
U.\<:lf .\'l,YSlkOWSI\1. tom [XXnji ,.Tresc Ot. 
tom"nsu pl'U\\<lllC.:JOnahlcgo·· t w na.;­
Uh,zsz..yfn Cl'.asae ukaz~.." SJ~ na~tępuy tom 
wierszy. ~ udtz.c ksh,zka ~rot.atorska, 
Lbi f.!niew Jehuek . vowlcść: "Dliat oslo· 
s.t.ef' · N. w najb1iiszym cz.astc wyda 
dwa zb.tarki wiers~s, Al fred S i,tteck i: 
tom tJfO~Y "Pia~zczysla ziemit\" - rów 

n il l omówił następujące zagacini.enia: 
s tosunek partli komunistycznej do par ­
lamentu, miejsce i rolę działalności par 
lameJttarnej w walce klasowej prole­
tariatu, taktykę partli ·w okresie kam­
panii wyborczej. relacje między partią 
a frakcją parlamentarną or·az naczel­
ne zasady działalności Crakcji (KPZU) 
w ramach KPP. 

gorace spory w ~rodowisku }eJ człon­
ków. doprowa<Uiia do ostrych tarć l 
walki wewnątrzpartyjnej. I o tym pi­
sze autor. 

Druga książka Biernacka ukazała się 
w 1985 t'. (również. nakładem ł\V~·dawni 
clwa WSPl i dotyczy dzialąlno~ci Ko­
mull!styczneJ ?artii Gaiicji Wschodniej, 
a w szc•cgólności jej stanowiska wo­
bec wyborów do Sejmu i Senatu w lis­

. topadzie 1922 r. (W rok później partia 
ta yrzyjęla nazw~ l<omunistycznl!j Par­
tii Ukrainy Zachodniej). 

Według -autora, "c!ziatahlość parl(l-
rneuc.a rna partii zo.czyna tię w chwiLi 
podjęcia przez nict decyzji o w:l~ci" 
Udzfa!u lub o bojkocie WtJborów do 
cfat ustawodawczycli czy samorzqdo· 
Wyclt. Partia w okresie knmpo,.;. wy­
borczej stosuje odpowied7lią taktyk(. 
TC\ktyka ta zależy nie tylko od zasad­
niczych zalożer\ programowycli partii·, 
ale również i od celu, który stawia 
pr<ed sobą w okre§l!)nycl• wanwkacl• 
historyczn ycl!" . 

W okrt'$ie wyborów do Sejmu i Se­
natu " ' 1922 , .. działalllość KPG IV 
przebiegała w trudnych warunkach po­
litycznych. Wprowadzenie w Cal)cji 
Wschodn iej stanu wyj:jtkowego, re~im11 
wa po!ilyka ~dministraeji !X"'ł.ilstwowej, 
ws;>ierana przel wojsko i !'>Olic;ę unie .. 
moiliwia(y wykorzystanie przez. KPCW 
nawet minimalnych 'swobód oby\va~el 
sklch przewidzlanych Konstytucją. Or­
~tany administracji paitsfwowej tłumi · 
ły wszclk;ie przcja y, ruchu narodowo­
\\')'lWOłeńc7.c!!o. Ostrze tych represji 
s'<ierowane było przeciwko kiosie ro­
botniczej i jej partii konn1nistyczncj. 

Burżu~zja zaś i obszarnicy polscy sta 
rali się umaeniać więi i współpracę z 
ukrailiskimi kolami burzuazyjno-obsza." 
oiczymi. Jednak wiQkszoJć !)TZedslawi ­
ciełi klas posiadających Galicji IVschod 
niej i iuh partie wystęoowal~· przeęiw 
ko polskiej pa•istwowości. Nawoly'}'ali 
społeczef1stwo ukraińskie poprzez m.in. 
oświadczenia. ulotki i in6trukcje pouf­
ne d.o bojkotu wyborów polskiego par­
lantentu. Umacniali w świadomości U· 
kraińców idee nacjona lizmu. 

Brak Jedności w szeregach KPC W do 
prowadził ją w okre$ie wyborow do po 
wai.ncgo kryzysu wewnątrzorganizacyj-

Problem parlamentaryzmu stanowił 
jedną .z kon~rowersji dotye?.ąc~ch spo­
sobów i form walki klasowej proleiaria 
tu. Licząc na względnie ·tatwe (a takie 
nie było) zwycięstwo rewolucji socjalis­
tycznej w krajach ka:pital!styc:mych, w 
okresie śtviatowego kryz.ysu systemu ka 
pitalistycznego l wzmożenic się fali re­
wolucyjnej. paJue komunistyczne odrzu 
caly parlamentao·y1.m. bojkotowały wy 
bo:y do instytucji san>orządowych i us 
tawodawczych państw buriuazyjnych. 
Lenin określi! to zjawisko jako .. dzie­
eięCS) chorob~ le,vicO\Vości w komuniz­
mieu. 

W ok;esle omawianym przez T. B!er­
nacka Komunistyczna Partia Galicji 
Wschodniej starała się przyswajać teo­
rię marksizmu-lc.ninizmu. opanować za­
sady leninowsk iej nauk; o walce kla­
sowej za pomocą legalnych l nielegal­
nych sposol>ów. preferować .. 1.drowe za 
sady" działalności parlamentarnej w 
walee rewolup,yjnej. Tnkt.yka tej partii 
w okresie wyborów z, 1922 r. wywołała 

/ nego. tstnicnie w jej lonie dwóch ugru 
powaz\ - KPGW oficjalnej i KPGW o­
pozycyjnej oie pozwoliło part ii n~ op­
racowanie jednolitej taktyki podccl3s 
wyborów do SeJmu i Sena tu. Dwa od­
łam~· partii zajmowały diametralnie od­
mienne stanowiska wobec wyborów . 
Opozycja dążyła do powstania 7.brojne­
J!O. oderwania Galicji od Polski l przy 
łączenia jej do Ukrainy ltadzieckJej. l?o 
zostali opowiedzieli się za przynależno~ 
ciq tych terenów do Po!ski. t taki stan 
rzec~y mial miejsce do 1939 r . 

zadurny czy .radoś.ci (wiersze uList" 
" Przecież1 ' , ,.Halo! JoannołJ') jest świa~ 
domość kruchości swego włusnego losu 
i icdnocześn.ie siloe odetucie codzien­
nych strachów, bolów. utrupfcil. Pawłow 
ska mam, nas liryczną. nieco egzalto­
Wi\t>ą sza1<1, próbując ukryć smutek i 
szat·ość. Nic dajmy się twie~ć - zbyt 
dużo w tych w1erszach życze{t wobec iy 
cia niż ~chwytu nad jego urodą, np: 
,.Nie ranić" - kwiatów, trawy; ptaków 
- kwitnąc. taz\cząc, fxunąć; nawet kosz 
tem pewnego komfortu psychic?.ncgo: 

• 

.Być num.erem stutystycz11ym 
Be,< aureoli nad głową". 

Do tego smutku przyłącza się na wet 
płacz kamienia. tak bowiem jego kamien 
ne zycfe Pl'Zypomina ludzką egzysten­
cję (,.Dl·uga Calalea"). Kilkakrol!>ic 
zresztą autorka korzysta z motywu ka· 
mienia. Służy on głów n i e wyekspono­
waniu silnego podmiotu. utozsamianego 
i z opoką. ł z ruchem. Towarzyszy temu 
sadyz1n - obraz duszenia. wbijania paz 
nokci. zabijania. Również skamieniała 
Galatca ożywa. by śpiewać pieśi• o swej 
kamiennej. zimnej niemocy. Dlatego 

· zadz-iwia otwartość tej liryki. rzekotno, 
obojętnej - a jednak wołającej: "Po· 
wiedz co stę stoto" . .. Przyjdź do mnie", 
,.Droga kochana Moja" . .. Czl! pamiętasz 
tamten wiersz'' . . ,Będziemy kiedyś'' ," 

Zbiór więrszy Niny Pawłowskiej to 
rzectywiście ,,Ja po -:a z drugi n . ale z 
obeonością !onych ludzi. Poetka coi·az 
ctęsciej mówi TY ora,z MY. Najpełniej 

owo wyohodzenie na zewną1>1'-z obra.,uje • 
wiersz .,Samotność" - o zmaterial!zowa 

nież na rynku niebawem pojawią się 
następne ksiąiki tego au tO'ra, Paweł 
Wiktorski: trzy książki w wydawnict­
wie MON, '!adeus• Kajan wystawi.! w 
teatrze w Gnieinie dwa utwory tea tral 
ne - ,.Chrobr e pleśni" i ,.Swięty dług i 
puste nliejsce'1

, Wojciech Czerniawsk i: 
świelny tom prozy ,.Katedra w Kolo­
nii''. Tyle suche wyliczenie. Y/iersze zie. 

· łonogórskich autorów (a tak'ł opowiada 
nia) drukowała ogólnopolska prasa lite 
racka. Poeci i pisa rze byli nagradzani 
w konkursach literacJ<.ich. Uczestniczy­
li w obi·adach jary ró-!nych imprez li­
tcrac)<ich i kulturaloycł\. 

1'rzeba lei cieszyć si~. ie w olicynie 
l>.'l'l< (nareszcie!) ukazały się tomiki de 
biutanck1e mlocl>;Ch poetow: Ąmly Kwa 
r_>isiewicl. Hyszarda Jonaczyka, Katiksta 
Kuc!>a•·skiego, Ool'oty MuszyitskieJ i 
Zbigniewa J elink'" To bardzo cieszy. 
Ponadlo wydaje się być krzepiące i lo. 
ie w sytuacji. gdy zewslącj słyszy si~ 
mlri'.ekania na obiektywne tt·udnoścl. 
kto.S ma cłobr4 wólę, umie otwarcie JfiY 
śleć i rcalizowac twórcze pomysły, choć 
by miały skromny wymiar Myśl~ tu o 
arkuszach poetycko-plastycznych. wyda 
wauycb puez Muzeum Ziemi L~buskicj. 
Jest przecież ta idea w naszym środą­
wisku czymś bardzo wużn)'n'l. Doświad 
czenie to jest insph'uJące dla poetów 
jak i malarzy . Arkusze wrdali: T<o­
ai~st. Szy!kin Suzanowicz. Sobkowiak. 
Ą w !)erspektywłe są arkusze· Warsr.a 
w:;l:-1~0. i\lorawskieg,o, )1-ystkowskiego, 
Sojki i ł:,apszyńskiego. 

Nie jest też chyba bez znaczenia. T.e zie 
lon<ol!órscy pisarze byli wspólorg:;mi>.Mo 
rami, w maju 1984 roku, wspólnie z WSP, 

WIESŁAW HŁADKIEWJCZ 

·r~dcl.iSz Bi.ernatek: $pór o tik tyk(. K.ołtl\1-
uhtynn::t; ru,lia GaHc:JI WsthodnJtJ w ol,te 
w~·l)orów clo SeJm u t :;enatu w H~toptdJ.i~ 
JSta roku. zteton~t córa t9n. w yd. wSP. 
Nakład 2SO+ao e.a:. s tron IJS. Cena :d a.s. 

nych abslrakcjach, pozamienlanyeh 
zmysłach i romantycznym choć bru tal­
nyo} man.eniu o cudzej, drugiej dus1.y: 

,. W tedy 
Kieci!( samotn.o§~ 
Nabiera kszta!rów r zec.tywisl 1Ch. 

I można rękq 
Scl!wycoć iq-za wlos11 
Wtedy 
({iedll oc~y • orbit wvch.odzct 
Napatrzeć się nie mooqc 
Sc1skam pomiędzy j)alcami 
Chnwrę 

Wtedy 
Kcedy sarnowość 
Palcami dotyk_a moicli powiek 
l mówi - u$nii 
NU< m.ooę 
i CZUJQC pod poznok_ciami 
Cierpki smak 
7:wo;e, skóry 
Chelalabym posiqść 
Jeszcze :~edną 
Duszę'', 

li'IAŁOORZATA KOWAIĄKA, 
MASŁOWSKA 

Nina Pa.włows~a: Jr. po ra% dr ugi. Biblio-­
teka. Literacka Go;reoweloie-a:o Towarzy st­
wa Kultury. Gonów Wie!kop<>lol<l IV8J, •· 
22. cen& 40 xł. • 

dwudniowej sesji pod nazwą ,.Literatu 
ra p<>łska w 40-lcciu PRL". N'ie mówiąc 
jui o tyln, "" tradycyjn ic odbywają 
się w Zielonej Górze ,.Oni Literatury 
Radzieckiej". Ponadto ,.Dzień literatury 
lubuskiej" w Kotueho,·vie udowodnił, 
ż,e tygo typu imprezy S\) potrzebne. Do 
brze byłoby konlynugwać, ttadyc.j~. 
Młodzież ma Jedyną okazję, przy taktej 
imprezie, zapoznać się 1 twórczością l>i 
sarz.a ze swego regionu . 

Myślę, że znactnie więks7-'ł rolę w 
tym kontakcie pisarzy z czytelnikami 
mogłaby odegrać Biblioteka Wojewódz.­
ka im. C. Norwida w Zielonej Córze. 
Równieź do tych celów jest przecież po 
wołana . A w terenie z.wlasz.cza. o czym 
mialeOl okazję się pr~ekonać, istnieje 
duże zapotrzebowanie na l'Ozmowy z. pi 
sarzami. l jeszcze Jedna t•zec-t. uwazam, 
że bez iyczliwoSci spoleczeństwa pi­
~an me moze IStnieć. Musi odczuw.tć' 
wokół siebie sprzyjaJący klimat. Jest 
p:·tclcie.t. nfe.t.wykie cenne otn .. ymywać 
od artysty widzonie swiata, prz.ymtj­
mniej w jakimś aspekc~e! inne od po­
toc•nego. powsz~cltuc~;o. Dia tego - po 
wiedziałbym - trzeba tym nadwrażli­
wcom, których iycic \\'bL'Cw pozorom 
1\ie 1 Jest łatwe - t>Od )ak>ntkolwiek 
wz;,!lc:<>ern. umieć trochę wyb!tczać, )esli 
zdarza im się popcinić jakleś obyczajo­
we głupstwo. Bez tego marginesu, na 
któl'ym może on czuć się dobt·ze w 
swej odm iemlośct. pozaszablcinowości, 
rtie ma ro~WOJU sz.tuki. Na t-!'m obs?.a ... 
rte rodzi się (ównie7. literatura zieio­
nogórskich autorów. 

CZ E.'H;.AW SOB KOWIAlt 
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• "Strych -sprawie 
jak twierdza" 

Reda ktor Piotr Piotrowskl potrafi u­
jąc łł! serce swoich CfYielnlków l jeś­
li umlciętność ta będ21e szła w pan.l> z 
t·xelolnością - rnoże sla~ siQ zacz.vnem 
niezłego dziennikarstwa. W artykule 
.. S trych jak twierd%a" zac1·ał na uczu­
ciach czytelników 1ak Wirtucn. Przepis, 
k tórego uzyl nie jest mo1.e odkrywcz;. 
a le za to pewny. Składa s1~ nań: mło­
de maizeńsiwo z dzieckiem, bezduszni 
lokatorzy i tac:• $aml urzędnicy. \1' 
%Wiąxku z tym, 'ie sprawa ,.twierdz.~·" 
znana jest dość dobnc wielu osobom. 
a •posób jej ujęcia przez autora przy­
pisuje mi prywat~ i nieucr.ciwość t>O•h• 
nowilem domagać si~ wniesienia S!WOs 
towania i skorzystać 1. prawa do repliki 
tta łamach macierzysigo pisma redak­
tora p .P. Bezkompromisowość lo cecha 
~:odna uaęunku. szczególnie wted>·. gdy 
pnychodzi pisać o znajomych tle, ale 
prawd:dwie. Pisanie na zamówienie .. bex 
w-.:~l~du na !akty. nie prz.ynosl autoro 
wl chwały. Redaktor P.P. mieszka oko 
to 300 metrów od miejsca opisand przez 
• iebic akcji. zabrakło mu jednnk cza­
s u a by wysłuchać opinii lud%!. o któ­
rych rr.ekomym pieniactwie \viclc pi· 
sze. ~·ć rno~e odstras>;a go atn>QS!era 
'linczu. tak barwnie przcdstawiomt w 
opowieści inwestora - panul~C;l w bu 
d ,·nku przy ul. tzakr~l. Redaktor P.P. 
przeoczył takie publikacj~ zamicszczo­
n~ na lamach ~Gauty Lubusklej" z dn. 
14.01 1980 r. na temat wyników kontro 
11 NIK. przeprowadzonej takte (wsku­
tek •kar~ lokatorów) w bud~·nku przy 
ul. Zakr~t. Kontrolerzy stwierdzili m. 
in. dokonanie samowoli budowianej 
prtc7. Jacka K. Redaktor P. P. pisze o 
nasyłaniu kon\roli - wiedzlal r.atem, 
te ri>ialr one mieJsce. Z powodów, l<ló 
n·ch w swojej publikacji nie wyj:n:-rla 
nie zechciał się jednak :r.apoznać z >Ch 
w'·nikamt: 
\V~tck R:·sxarda A. zajmuje w ro~la­

cji inwestora i autora wiele mieJsca. 
Jllakiaweiiczny R. A. mieszka przy ul. 
Zakręt. skąd śle petycje. nasyła kontro 
Ie i poza tym obraża Jacka K. Jest przy 
tym działaczem PRON. Ja tet miesz· 
ksm w opisonym budynku i jestem je­
dynym wśród lokatorów Cł.lonklcm 
PRON. Redaktor P. P. wspomina o liś 
cle •kiol'<Jwanyr:n do RM PRON przez 
inwestora. Istotnie Jacek K . skarżył się 
na mnie. Na czele komisji powolaneJ do 
:tbndania zasadności skar~i stanął wice 
przewodnic1ący Rady pan E. R. Złoż)'­
lem z wlasllej woli pisemne oświadcze­
nie. Przewodnic1ącr komisJI na posie­
dzeniu prez:·dium RM PRON uwolnił 
mnie od stawianych przez Jacka K. za 
rT.Utów pieniactwa l prywaty podkreś· 
lająr, t.e działam z mandatu większoś­
ci lokatorów. Komi,sia pnedstawila swo 
l~ ~tanowlsko w sprawie adaptacji s try 
chu Unędowi Miejskiemu w kwe~tll po 
mówlenia mnie przez Jacka ·K. Zosta 
Iem u•atys!akcjonowany i jeśn redaktor 
P. P. uwat.a. ie módbym być ?.aintere 
•nwany jej ukryciem. to w,·rał.nie u­
wodzi a:o łoilika m,·ślenia. Kim j~st R. 
A? W.zystko się ~ad1.a (?) nawet ini­
cjał~·. tyle, ie wspak R. A. i A. R. Za· 
tcm czarn,· charakter R_v.zard A. to ja. 
lecz red. ·ll. P. nie rozmawiał równiet. 
r.e mnq ~dvi. wiedziałbym coś o t~·m. 

i\utnr opis11j~IC barwnic relncję inwes 
tcm~ o ludzkiej l(łupOCie i 7.1\Wiści nie 

Konkurs poetycki 

\llyd•lal Kullury i Sztuki Urz~u Wole 
wodzk1ego w Po>.namu. Zarząd Oddzia 
lu 7.wiątku L•teratów Polskich w Po· 
ZMOIU, W~·dawnictwo POZMńSkie 
ojllan"i~ o~óln0polski, otwarty 

li:Ol\ K U R S Ll'l'E it ACt< l 

na tryptyk · wierszy o tematyce ob~y 
Pokoju. Celem k onkursu Jest po7.ys;c:a­
nie warto!ci<>wych utworów hterackich, 
~wiąr.anyth tematycznte z . obroną .Po­
koiu. co stanow1 nawiąume do 1de1 
Orl!&nllacjl Narodów Zjednoczonych 
ogloncnia roku ,1986 

l 
.Konkurs o n rysune k 

''PRas•" sa t :t Pyczoy ~' ~ 

- rezstrzygnię~y 
~-

Na konkurs ogólnopolski rysunkowy 
Pr ._l:t~l , ·torganiz.owan;) pr I.CZ KJuh 

R1tędLl narodowej Ptasy l J{si:liki w Zie 
!oneJ Górze i instytucje kullury l upo· 
wszechni~nia prasy, wpłyn~ły 7n pru­
C<' 182 autorów. Jury w składzie: t:wu 
Darciszewska - paewodniczqca (War· 
s7.awa), Bogumił Wtorkiewic• (Kielce), 
Jan Munyński, ~1irosław H.1jnos i Al­
fred Slatecki (wszyscy z Zielonej Córy) 
do udziału w wl·stawle zakwaHliko--:a­
lo 138 rysr.:nków 76 autorów. Jury nie 
przy•nało Cr.tnd Prix. pozo3tałe nagro­
dy otrz~•mali: l - Henry'k Cebula (40 
tY•· 1JJ, 11 - Kny.,.tor Konopel•k i (30 
lyc. zł), III - Andrzej P!Jet (25 lys. :eł), 

\ 

sprawdził czy jesl rzeteina. Sądu:. ie 
red. P. P. uczciwie zapracował na ty­
tuł ruc7.n>ka prasowego Jacka K. l w 
tym miei>CU pytanie o poziom et~·k1 z.a 
wodowej red. P. P. staje się retorscz.nc. 
Autor pist.e, :.r.c inwestor " ... na strychu 
wymienił, jedynie zamek w drzw1UCh''. 
Chyba jedllak więcej, inweslv•· zdołał 
bowiem wyciqć CU:ść belek stropowych 
niezgodnie z projektem, a!e nap1sanic 
o 'lym ze1>suloby au lorowi koncepcJo: pu 
biikacji. Zarzutu dotyczącego r:teko· 
mych inwektyw nie mo~;<: traktować po 
waź.nic. nie uczynił te~o sam .. ohra;Go­
n)~ a ja do teJ pory nic stanąłem przed 
kolegium w roll oskarżonego. Autor o­
pisując sposób wyra.cnia zl!;odY prU't 
lokatorów nie wie, że wi<:ks>.ośc' z nich 
wycofała !4 po upływie dwóch dni kic 
d>' okaz~ło si~. to poprzedni inwest01 
M. G. zataił Cakt~·cznv rozmiar inwusty 
c)i. Jacek K. po odkupieniu projektu 
od M. C. nie U(•zynil wiele ab~· roz­
wiać wątpiiwoś(· lokatorów choćby w 
kwestii sus.arni. Sposób prowad:tenin 
tej •praw'' zwluzcza przez WUA·i· 
NBtiM godn,· jest pióra Sławomira Mro 
tka. Architekt Miejski S-krotnie. wstrz~· 
mywal prace budowlane. parokrólnie te• 
zmieniał ~wo)l• decyzje. Czy red. f'. l' 
naprawd<: myśli, te to ja. lub lokato­
ny y,rs\r~ymywali budowę. l>ądź •Ioso 
wali magiq, aby do tego skłonie ur·z~d 
ników? Tajemnica tkwi w kodeksie po 
$\ępowanin ndmin iśtrac.vjnego. NSA l• 
totnic potwie-rdził pn1won1ocność W>'­
dania decyzji o pozwoleniu na budow~. 
Inwestor jak opisuje red. P. P. podob­
no nie wie. dlacze!(o nie może kont~·­
nuować !Judowy. Zapewne zapomńiał 
o decyzji Architekta M!ejskiego wstrz_,· 
mulącej mu prace budowlane .. ze 
\V'U(Iędu na moi.liwo.~ć spowodowania 
niebezpi~czeńs\wa dla ludzi i mienia". 
Ciekawe czy red. P. P. jest teraz zdu­
mlon>·? W zwlłwku •c stwierdzeniem 
samowoli budowlanej zaszła koniecz­
ność uz::sk;\nia ua'7A!,dowcj eksperl vty. 
Oddajmy I(IOS eksper·etom - oto wyj~ 
tek z opinii mgr in f.. J. B. .. ... Ogólny 
stan kon•trukcyjny hudynku bardzo do 
bry .. .''. ..... Roboty budowlane w) kona 
no poprawnie ... " i tu uwa~a. t.e Archi· 
tekt Miejski jest Innego zdania. A te· 
raz wyjątki 1. protokółu o~lędzin prtPJl 
rowadz.onych przez procownlkow 
PGKIM i WUAINB na wniosek jedne­
go ~ tokatorów (nie mój redaktorze) 
pana R. S ...... Na stropie slwierdLono 
siatk~ wło~kowntych zarysowari tyn­
ku .. !'. , .... Zorysowon1a te stwierdtono 
we wszystkich pomieszczeniach pod a· 
daplowanym strychem ... " Pieniactwo to 
mocne slowo ale autor nie 2:echciał wy 
słuchać tei. ar~tumentów jednej z loka 
lorek. która boi się przebywać w swo­
Im mies7.kaniu usytuowanym tut pod 
miejscem budowy. To u niej w~·pacz~· 
ly się drzwi. inwestor zalał jej mieszka 
nie dwa razy a trzem innym zaledwie 
raz. Osąd rzetelności zawodoweJ auto· 
ra potoslowłam na r~r.ie ~zytelnikom. 
przykro mi jedM k, ze psuję laką Jad­
ną publikację. 

A.R. czyli R yszard A . 

N~zwisko l adru znane redaltcli 

Pokonywanie siebie 
C1..ęsto znajomi namawiają mnie, abym 

,.bez sztampy" kont)'nuowal pisanie o 
ludziach ze śwlehodzhhkiego podwór­
ka. Bardzo nic lubię pisać spektakular 
nie. Musi mnie co:! poruszyć, dolknl\~. 
nawet obrazić, wówczas rodz.i się pisat· 
nie. Kadzenie okazjonalne często jest 
ienującym kabaretem. 
Rewir~~ przcmilc7.ania. ni.edoceniania, 

niepOkat~'wanin - zmov.'a n)ilczenia je:st 
1.a~ze slr<lszna. Niwecz~· Zl\l)8ł do pra 
cY. zaangatownnic łudzi nie!<;7..ahlol'lO· 
w}·ch. nicpokornych, widt.ących i czu .. 
Jących mocniej, silniej, więcej. Stąd 

,,.l\1ięd1ynarodowym Rokie n1 Pokoju·· 

J ury. którego skład podany zo>tanie 
w termlnic pótn!eszym, przyzna nagro 
dy za tryptyk wierszy w następującel 
wysokości: 
- jedna nagroda T. - po 30.000 zł 
- dwie nagrody 11. •- po 20.000 r.l 
- lrr.y nagrody III. - po 15.000 zł 
- pi~ć wy••óiniCil - po 5.000 zł 

Sądowi Konkur•owemu przysługuje 
prawo innego podziału nagród. Nn kon 
kurs moina nadsyłać wyłącznie prl\c(' 
dot;·chczas nie pub' lkowane i nic na­
~radzane (w całości lub części), opa­
tr-zone · godłem wraz z dołączoną. z.am­
l<nięlą kopertą, również opatrzoną go­
dłe•n i zawicrajqcą nast~pującc ln!or-

wyt6inlenitl po 10 tys. zl kaitle - Jre 
neusz Panygzck, Andrzej i\>liszta i Piotr 
Kutryba. J'ury przy:<nalo nagrody i wy 
różnienia specjalne, którze otrzymali: 
Marek Michałski (!undator Wydział Kul 
lury i Sztuki Ur:.:~du ~łiejskicgo w Zie 
!onej Cortl'), Julian Bobdanowic-L (fun­
dator Zielonogórskie Wydawnictwo Pra 
sowe), f:ryk Lipiński (tundator redak­
cja ,.Nadodrta" ), Janusz Woloszyn (!un 
dator Muzeum Ziemi Lubuskiej), Le­
._ek He1·manQwic• (fundator redukcja 
.. Ga<ety Ltlbuskicj"). W!odzih>icrz Ho­
sl.kowski (fundator Blm·o Wystaw A1·tys 
tyc7.nych), Antoni Chodo•·owski (funda· 
tor Przedsiębiorstwo Upowszechniania 
Prasy i Ksio~.!l<l w Zielonej GórtcJ, Zbi 

, S(niew Złomceki (fundator Lubusk1e To 
\\'a.rzystwo Kultury) i Marek Sulek (lun 
:!ator Zarząd Wojl!wódzki ZS~IP w Zie 
iouej Có17.e). Wystawa pokonkursowa 
ndbęd•le si~ w maju br. w Klubie 
MP!K w Zi~ioncj Górze. z tej ok8t)l 
:lostpnie wydany katalog. 

c~sto wypływa unikanie twórczego 
współżycia. ,.Gdz.iez ci artyści •zaleni...'' 

Formaty bardzo rótne. w uletnoSci 
co i jak udało si~ zdobyć, załatwić. 
Codzienny dyicmat tworzącego artys­
ty. Kto zna malarstwo z lat siedemdzie 
si~fych Jerzego Daszkiewicza ten za­
pewne bc:dzie zaskoczony nowym myś­
leniem i tworzeniem plastycznym. Pa­
r<: kroków w sz.ateństwo, bo jest to ma 
lownnie samoocalaj:jce popucz samorca 
lizację. Zbieranic buw w przemyśle­
niach, doznaniach, szklance herbaty, 
'deliszku dobrego wina. SLklistość oka. 
blik światła utrwalony. zsrzyt noia pO 
•zkłe - poezja. Wychodzenie z realiz­
mu i jego I)C!Chodnych na rzecz subiek 
t~·wnego widzenia. Z jednotonalności 
barw. w fakturze, kon~truk~ji plast)·cz 
ncJ jest emanuJącym ciepłem, uspokoje 
niem. Dą.iącym odczuć, '·• al'inta za­
czyna wchodzi(; JHI autcnt,,·cznie swoją 
~cicikę twOl'Zenia. Indywidualnie prte 
11\\'llaną. zgł~bioną, poznaną. Przycho­
dzi to z bietiem mijająccl(o czasu, Doś 
wiadcz.enie pr:zychod'!i w miarę jedzc~ 
ni a. 

Cra harfy dojrrewajl\c~j trawy. 
Na obrat.a.ch zawarte wszelkie mol.li 

we kon!iJ!Uracjc rozbitvch szyb. A )ak 
one w swej konstrukcji tyją, intrygują. 
Ostrza złomu szklanego zachodl<!, spię 
trzają się. uzupełniają. znrzrtaJ~. To jut 
t>sychika arly•ty w,vplywa - lematem. 
kolorem. Kolor,vt pastelow.''· M<~larstwo 
intelektualne. Gdy ~ię zasiądzie wśr•ód 
lych ob•·azów, mimo woli patrzeć. to 
bud~1 sic: myśli '"'spOmnień. pot:'odne­
ltO w~·ciszenia. emanującego ciepła. Fa 
ła po~ody rośnie. Ceom~trłn. Niebawem 
Jerz,,· bc:dzie ab$olwentcm toruńskie­
t;.o Uniwer~~-tetu - wvdzi"ht plasty­
czne~o. O kolejnego arly.t~ wzbogaci 
si~ ~ród Swicbod~·. 

Coraz większymi sukcesami nR nhvie 
roto((ratii zaznacza swoJą obecność Piolr 
Wqcławski. Członek Cuh1,.kiego Towa­
rzyslwa Fotol!;raliczncgo. 

Samotne drzewo w aur~ołi światła. 
..".~·-·-·- -~--··- .. --·--·· -···-~ ....... 

Mury w ciemno:!clach. uchylona brama 
l pr~myk ostrZ!~ świ;~tła - łagowska 
brama. Pasący si~ koń na miejskim 
skwerze. Zadziwiona kt·owa na pastwis 
ku patrząca na 7,aparkowan~· samochód. 
Miejsita architekturo. detal budowli. 
Na nowo odkryty zaułek miasta. l cie 
kawe !otoreporlate - l(esly, ruch, Iwą 
1'zc, twarze. twarze... Zatrzynl~tne w 
kad1·ze. 

Jest to obraz S!.!blek\ywłly, wybiór­
czy, ale budzo watki. Juk dla mnie. 

Kultura i sztuka są lakmusen~ tycia. 
Obrazują stosunki ml~dzyiudzkie. Poz­
wala na wychodzenie z kraju milcze­
nia. Pobudza, in~pirujc Innych natchnio 
nych. Powoli otywa środowisko litera­
ckie. Jednak zawsze musU} być ci pier 
wsi Inspiratorzy. l tak jak onegdaj tak 
i d?.i$ swibodzińsklm literatom patro­
nuje l)rozalk - poeta Gu~taw A. Lap 
sr.yński. 

Kai da sztuka jest wielka, ~dy two­
rzona jest z potrzeb.'' serca. 

Nadal twor·zą twórcy, którzy współ­
działali. eksponowali 'Ił Klubie Pracy 
Twórczej ,.Formaty": Aniela Nowak; 
Wanda Filinowicz. Creta Celna. Wies­
lawa MuUyńska, Lech Chmielewsk i, Ta 
deusz Bardelas. Bronisław Blatków. Bo 
gu•law Dtlewa, Piotr TftlaQ·nowil"z, 
Andrzej Tataryr\OWiC't.. 

Zaczyna rozwijać si~ łrodowisko 
twórcze nauc?.yciełi, któremu patronuje 
7. ramienia Związktl Nauczycielstwa Poł 
skiego w Swiebodzinle hktlb Jareckl. 
Działa nadal. pręt.nr klub muzyki jaz 
zowel . .Scal'' prowadzony pr<ez Piolra 
Malinowskiego. 

Mnie prz)-padlo • potrzeby siąść i na 
pisać o lych dzianiach. Chociatby dla 
upamit:tnienja. 

Ludzie przychodzą. odchodzą. Szyb­
ko pamięć pora~ta ni~pamięcią. Papier 
ma to do siebie. 1.e prz~i.vwa pokole­
nia. l ja bym chelal tych ludzi ocalić 
od r.apomnienla. 

LESZEK FltF;Y WI'I'KOWSKT 

macje: imię i OMWisko, dokładny adres 
autora. 

Kazd,. uczestnik konkursu moie zło 
żyć do;;,olną liczb<: wier .. y, • tym, ie 
kaid~· pod Innym ~odłem. 

Prace konkur!Owe nałtiy nadsyłać w 
maszynopisie w tt·zech cgze1nplarzach, 
na adres Wydziału Kultury i S:<Łuk1 
lJrz~du Wojewódzkiego w Por.naniu (61-
716 Poznat\, Al. stalill!(radzka 16118) • 
taznaCzeniem na koptt"Cie .,Konkurs 
L1teracki". 

Termin nadsyłania prac na konkurs 
upływa z dniem 31 maja la86 roku. Wy 
dawnieiwo Poznnńskie Ul$lrzega sobie 
prawo pierwszeń•twa opublikowania 
nagrodzonych prac w formie książko­
wej. 

Spr .. s tewanie 

w popn.ednm> 1\urneru "Nadodrza" 
opublikowaUśmy reportat Jerzeco Mi­
schke pt. .,Czysta robola". Z winy ko­
rekt)' znalazły się w nim następujące 

błędy: l. na l str. zam iast zdania ,.Prze 
slal blefować'' winno być .,Przestał 

belfrować". 2. Zamiast zdania ,.W ra· 
diu .,Mu1.yka nocna ... " w1nno być .. Mu­
zyku nocą". 3. Pooadto w przerzucie 
tek,tu • l na 4 stronę wypadło zdanie. 
które w wersji poprawnej winno 
brzmieć: .,Pa;,uJe jednak w tej aranta­
cjl takie piosenka Dudka. śpiewana w 
falsetowej manitrZ<> ballada o Ziueie, 1 

ni~ ddwi równi•t .. .'' 

Autora i Czttelnlltów pn84>".....,.my 
za lot blęd,.. 

STRZELCE K R AJ. Razponęty się ob· 
chody 700-lecla Strzełe<: Krajońsklch. 
Pierwsz.a wzmianka źródłowa o Sinel­
each pochodzi z roku 12i2, jako lmaslo 
Strzelce wymieniane są w roku 12do. 
W 1290 :·. do Strzelec sprowadzony został 
1.akon. aut.;Ustian.:.w. HotwóJ n'li~st.a 
oph.a':JI :J:if: z;.twszc na roJnictwłc, han­
dlu l r.cn)ioslc. Podc•us óstatnicj woJ­
n)' uciel·piało szczególnie centrum 
~tn.cl~c. zniszczone: w około 90 procen 
tach. Z okatli jubileus>.u i i! rOtLnicy 
-wy t.wolenia mia~ta oóbylo ~i~ wiele 
1mpre' kul~urainycn i :>,portowyc4t, m. 
in. oglO.izono koalkurs waeci~y o m~t~·S­
cic. ł)ri.ygotow~no w:st.a\\ c: łoto.:r:~~icz:· 
n~t ,.Strzelce wczoraj i ciziS". l.ro~poda­
rz<! miru.ta rnają zamiar l.OJ'~J.nizować 
SCSIO: poj)UIUillO·Ilaukowq, spotk.lllla · Z 
piOllicc·ami, konkurs ,.Kobiet.~ w IOto­
gralll", ,..Jatmar·k strzelecki", Z tej okaLjl 
uk,w-UIO się kilka pan>illlck regiOndl· 
nych. 
OF,6:-IO LUB. Być mo«e w nied~lckic; 
,>r~·sLlo4cl powsumie J<:><c•e Jedno mu 
v.:um re;.::1onalnc w Vor.towsk,\ml. llt:o 
now:.kt O:;rodek Kullury zlHeru doku­
menly i paml"'lki. ktore x oku<JI •1 rocl 
nicy W) •wolenia mi<~st.l pokutoinO społcczc•'>slwu. Po kUku łatach maraz.mu kul­
turalne&o ostatnio Dębno sl~ u•k•ywnlio. odbył si~ m.in. lV $e)mik ·rowarzyst .. •• 
~1ilo>llikow O~bn•. W ub•e~;łym I'Oktl "" zleccme Towa1·zy~twa Zespół .Filmowy 
,.Pr·ytn>at'' IlUkręcił ! ihn śrcdnion>etmzowy pt: .. o~bno 'w ~O-trelu". Podczas Sej· 
miku del>ntowaa'lO nad tym, j..tk uuk\ywnic zakłady pracy, społ·ec~ełlstwo miasta, 
by Dębno znaczyło w kulturze tyll·, ile w lalach swojej •wlcln<j l>neszło.!ci. Po­
:slu.nowiono kontynuowae dni lC~iOtMłnc, da\\ niej t·.•nine. ,.Owocobraniem'', groma­
dzić kronikł zakładowe, utnymywać wymianę kulturuln~ ze Strau•bergi~rn w 
.NRD. Prezesem Zar1ądu 'f!\10 xostal wybrany ponownie Dolestaw Prengiel. 
GORZOW. Z okazji 41 rocLnicy powrotu Gor-towa do Macierzy zorganizowano 
wiele imprez kulturalnych, >portowycn l spotkań z dz~.a.ldc:z.ami spolec.znymi. Co­
nów w Poisce Ludowej z pl·owi'nc)onalne&o miasta przeksxtałclł się w p<ęmy oi­
rodek gospodarczy, kulturalny, 'posiada wiasną kadr~ naukową, wiele z.nat%y w 
polSkim sporcie. Dziś w Corzows"lem mieszk<~ i pr.ltU)O około 40 anystow pla· 
styk(>w, 5 członków Zwigzku Lltcrat()w J'o!skich, liczne 8rOJtQ dz.ienniic.a n)·, akto­
l'ow, mutyków, archit~ktow. MiJ:sto t>Osiada wstysU<.ie podstawowe in:!Jtytucje 1 
orgunf't.lCje kuituralne ornt n3ukowc. Widoczny jesl ud7.lal gorzowskich zakładów 
l>r'acy w upowszecnni<>.niu kullury l sztuki. * Tr·adycyjnle w rocznicę wytwoletllll Gorzowa rodakcja ,.Ziomi Conow•kiej• 
l~!'EHll SWOj~ ll~lr88~ l:IUrę:HOWi ili~Bi§€nl.ł .. ~Rlllł~ = Rlm!H!l)'::. łl3~~tmffi f~: 
ku 1116$ :0;1\al &OI'ZOwianln Piotr l...l<O\\ski, który vn1.wie cale swoJe iycie zwi,t.al 1 
' jedn)'ln z..kladem pracy, ,.Comaaen\'. P. t.azowskl na leóy do tych gorzov.·~.an, 
ktOuy nie odróżniają swojego od Od:,.c.~o. wszystko. c.-u wokOł nieg o* traic.tuje- Jako 
dobro SJ>Oiec<ne, o które nale<~ się lrOS'<ezyc. Laureat otrzymał dypiom redakcji 
,1Z.G'' 1 c.tylelników orax pamiątkO\\':) statuetkę. ,y urocz.yst~ci wręczenia wyroi­
nienln l>r.lli udział micsr.k:>•1cy miast.\, dziennikai·Le, go.podar<e Gorzowa i woje­
wódzlwa ~OrLowskiego z l sekreturum KW PZPR Wiktor·em Kineckim. 
.W:I~UZYllZf:Cz. U rocznica wyz,yolcnia rriiasla była oka<lfJ do lorganizowania 
okoliczno<clowych urociystości. W J31bliot~cc Pubilctnej Mi.osta l urnlny otwnrt.o ( 
wy~tuwc: k~iqi.ek z.wha~unych ~ MiQdó'.ynecz.em. H.6wu.te:i Mu~um R~giquaJne, 
t>Omnlk l 000-lecia, przysotowuto okolicLnościow'l ekspozycJę. Puy okazji informu­
Jemy, ie po 40 latach niepr•envanej pracy przćs<edl no emeryluro: zaslutony d la 
kul tu1·y pOlskieJ artysla l)lastyk i\llons Kowalski, który )ako Jeden z plerv.'>izych 
LubuHan przyst~pil do gromad•cni" pamiątek poiskoki Z1emi Lubuskiej. A . Ko­
walski stworzył niepowtarLUine w l'olsce Muzeum Rel(ionaln~. gromadz.ąc~ m.in. 
portT·tt.y tł"umienne, poka'Q'W.&ne w kr.-ju i 2.3 grdnicq. Nowym kierownikiem 
m~tzeum mi(dtYrLeckie~;o zoswt dr St..lnlshiw Kowalski, do niedawna Wojewód.&· 
ki Konserwator Zabytkow w Ziclon~j tiórLe. 
Z l llLONA GoJRA. W polowie iute~;o oabywaly 'ię mieJSkie uroczyst.O,Ci 1 okatli 
łl rocznicy wyzwolenia ZieloneJ l.ic>ry. W Muzcum Zi1<m1 t.ubuiklcj zorganitowa­
no wy•t~~wę lotogl'aliczn~ art. 101. 0tcslawa Lunicwiczu - Złetona Góra dawna 
t wspótc~e.ma. l;'odhas uroc1.ystcj 11kademit 1r.rjourdzioj zulu:!oni mi~'"kańcy 
stolicy ~rodkowego Nadodr~ otrzymali odznaczenia i dYt>lomy.~ te) tei okazji w, pla 
cówkach kultury zorganizowano wiele interesujó\CYCh imprez. * ~O roczni~ urodzin obchodzil.l aktorka, działaczka społec•na nn r•ecz ulewido­
mych - Hallnu Lubia. l sekretarL KW PZP!l Zbigniew l'<iemu'lskl wystosował 
do Jubilatki Ust gratulae)'llly. W ratuszu go•podarze mla•ta spotkali się .1 Jui>l· 
ł:.tk~, składal~C jej serdecwll iyct.cn•a. W gmachu Sibllo1ek1 im. C. Norw ida 
czynlb )eil wystawa lologt·alict.na ~rt. fol. 0L. Luniewicu - Halina Lubirz 1 dr 
Mich d Kaziów. " * l'odlulnowano Oni Zielonej Córy - Winobranie 85. p, <&Wodnic.ący l{omitelu 
or,an1:r:a cyjnego Wiceprezydent Kuzhnierz Jukuo>owski otwlerd~lł, Ul ubieglorocz­
ne ówlęto mrasta odbyło sl~ tgodniC z oc•eklw~rlłami, podkreśli! wysiłek nandio·­
wc6w i s luib !>Orqcikowych. Winobrunic ~5 kos<towalo 7.ai6.U7a,5o z!, część kosz­
tów !>Okryto z liudielu miaslll, reht~ stanowiły opłaty zu udział w imprezach i 
dotacje zakładów pracy. Tegoroczne Winobranie odb~dzle si~ w dniach 7-14 wrttś­
nia, ~d7.1e podobne do ubiegloroctne~;o. z tym, ie Komitet Organitacyjny przy­
gotowuje więcej imprez dla dtieci i mlodziety. Winobr~nie bc:dtle ••<: zbieg .. to 1 
•'ll~d•Yn•rodowym f'estiwalcrn Zespołów Pie•ni i T.u'lc ... Do uo~iału w les\lwalu 
zaproszono zespoły z lJSA, Norwćgii, Wielkiej Brytanii, Hls,p.~nh. Włoch. Szwaj­
carii, W~ti~r. Bułgarii, Jugosławii, 1'urcji, b>ail Polskl. lmprt"t będzie t.Owaay­
>LYI Zjn•d CIOFf', mi~dzyn,..rodowej oq~anit.acji gospodarzy lcsHwali folklorysty-
cznych. , 
f'Ol 'OCRAFJA. 25 l.UtOrów pr~zcntuJc 1>0nad 1~0 tolo,u·.m(>w na Doróeznej Wy­
~hl wle 1-'otou,rou iczuej Gorzowgkh.:ł-~0 Towarzyslwa ł'otogra.il.!znego. PierWiZ<\ na· 
8ł'Od~ Jury przyznalo Madanowi l.a1.arskiemu za zestltw tdJQĆ. dru111 - Lecno­"'l Oomi.nikow i, lei za zestaw. trzeclą - Mirosławic Grano1>s za p1·ac~ , .Archi­
tcklul·•"· Nugrod~ im. Zbignlc•''a l.attkicgo otrzymała Janina 'l rojan, nagrodę lm. 
Konstante!(o Ludwikowskic;to - ,\!arian t.azarskl, n•grod~ a repor ta• - Zbi­
gniew Sejwa. W Ooroc•ncj Wy:~tawie Fologra!ic<ncj Lubuskiel(o Towarzy•lwa 
Folograficznego wzi~lo udział !8 totografikO\\, którzy w Klubie .•tPIK Zlłprezen­
lowałl łOS iprac czarno-białych. Jury prz:-tnalo nagrody: l - Ry •• ardowi Poj,)l'aw­
skiemu za prac~ .,Andnej", 11 - Zbigniewowi Rajche u pr~ce .,Słońce'' 1 ,.Zirrta", 
Rado•ławowi Klosińskiemu za prace .. La~ów'' i .. Morełow,l nocą", III - Jarosła­
wowi .8us~owi za prac~ "Awers 1 rcw<!rs"' oraz wyrotnłent• - Pdwłovd .Janc.t.a· 
rukowi i Bronisławowi Buglowi. Dyplomy ottz)'mali - l'iotr Węcławski i Edmund 
Cie•zko. 
ZA l'llOSILI NAS: Kolo Zaintvre:~owań t<ullurą Lu~yck,\ l'oiskiego Towartystwa 
Ludoznll.wOZCi(o w P o'lnaniu mi pr·ezcntację uagrań mu~ykl lutyckiej; Miejska Ra­
da Nurodow~ i Ruda i'<UCJ$ka i'JlON n~ uroczysty kou(~t·t • oka1.)i 41 rocznicy 
wyxwoienia Zielonej Góry; Wydzłai Kullurl' l S1.tuki oraz Z1e!onoco•·$ki Osro­
dek Kullury na koncert Chóru Akademickiego W:SP; L.uou•l<ie Towarzystwo Fo­
to&ranczne na otwarcie wysl>~wy fotograficznej; Towar<)stwo Przyjaciół Zielonej 
C 6ry na otwarcie wystawy ,.Michał Kaziów, Halina Lubicz - lycie i twórczo.~ć"; 
Muzeum Etnograficzne w Zielonej Górze na otwarcie wyst.>wy ,.Stroj i tkaniM w 
tradycyjnej obrz~dowości rodzinnej i doroeLnej mieszkańcó" wojewódttwa 1ic· 
lono~óukiego''; Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Piękn) ch w Wa•·szaw!e na otwarc!e 
wystawy malaulwa. Małgorzaty Wol•t.czan-Kuiniarowej z Zielonej Góo•. D•ię· 
kujemy. 

8:o'Z~'Tfft!iln~iTi-A.'łi"t..Wi~ 
"l>łU:b tt~PA I.'-Jl 6$ on Zl.-Jona c:or.a 

łl• Uollttc tbw St.allllgu.d\1 n 1 p oru ad 
r~, dla kOret"pondent"jl U ·951 Z.telrtela C6r.., 
tkr)tka ooettowa tH ~Q T'tteronv re4ak:toJ 
••cttłny • ctkrc tarlal iOł .. lł tekrt t.rJ 
·edtktJI · U·łS ar 11 ccnl.rala 44 ·łł do ~ 
100 tele fony wcwnt:U:tne Ttl""x 04S·t2U 
ft~OAOU.II 2.1S: P0L: Halina Al'ltka .. Skłł 

..~ek Lucvn• Gra bOwł\ca l.1!iU!tk ł-ltrmano 
..-~c, trtd cre r te-ch , Mtc:hał fłorowlet Ja 
nusz. KMlu" (r·ed n• e•c.tay) Zc.non Lu~a 
n~w1ca (&-ca f"M.. a ac-1:) Wt"łu• N odr~ t\ 
•kł (M krct.t u red.) P'10l-r PłOIC'OWJ\cl ht•ty 
'ta) Jlt yanrd ftowlńl'kl. Attred Stateckt KO· 

.NAOODIIZB" • n.n. - s.nr. 

Rf.f<TA MUli f'l tr<lUtOWICI r.Jtb!tta N u t ... 
roW ~ ... .ut.lflrt•t rtolkoJt i!.Ubaata WAit:\'-.. 
'n WYUAW<.:A ł(.:f\\' Pr• •• KS-~~tKII: ·Kuc:h• 
- Z!e!o:r04utsA.t W)'d•wh\Ct.'l'o PtU4'ło't • l· 
St~pOcUegłokt U S"· t4"l Z!rłOńł Cera ,Jit t.)'ł· 
<t l poootiOW• łl t...enua l• tt!ero/\le'l.4• t5-41 
Jo S1 Orrt~tn, ~o\cnł.,.. Pl•W•._·:e:a,. \t: l. 
n-;t.l 

OR.u a., 1'J: u 1e.rn1a PtUuWI ZWP. 0 ·011 
Z!tiO"\& Córa ul M~J• l OG t.OiY.F.NJA 
ruz \·J ,\IUJ t;· u;~ro Reku.m i Oclouel\ ?.!t• 
tonłłgi>uk lfiJ.u Wvd~Jwn ~"to,.."' Ptawweao f\SW 
,PtUłii · I<S1ąt.ko Kl•~h ~ 64t 'l.ielon• GOła. 

Ot Nte~(\(flt-l(l•lłt.'l b JtiU WUVSlkłe blvU 
tgłoner·• RSW Prlfil Kłld.cłl RUCh" na '-~· 
r<'nteearego KUJu 1'.- trdt 03ł68ttń rtt'lak· 
~1• nie odpowlac:t• MlterhUó~ (te)l;st6w 1 
roto$6w1 o1t tam6fłton•en redakc:Ja n~• 
twrat"l \V ."t.L'\łpłdku wvltnrl[łtaoia n te u­
~n6wl0"1)'Ch t'!"' 111t~rt:ałbw re(h«Ja t.t'"l:Jł'ł 
~b.e o:-•w'> -'<r t\ł~ t rm1an tytułow. 
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\V I<Talobrazie rustykalnym :r.darz.ają 
s l~ "nody ropie;ące, ;ecn.UC o;:ótn1e, 
wsei 11( cywilizu;e; obrasta w szklar­
nie, hydranty, ciągmki, samochody oso 
bowe, pra lki automatyczne, kolorowe te 
law):r.ory, wille ze snu nowobogackiego­
l>etonowe, ok leione potłuczonymi lustra 
mi. W krr.akach, do których wiodą be· 
tol'lowe dywat>y, cr.yhają Importowane 
krasnoludki. Kosmetyki Max Factora, 
m -me Rubinstein, sel'\visy z porcelan>', 
l'sajlatwiej kupu;e si~ w małych wiej ­
sk ich sklępikach, ponądl'lą pieczei• 
z;e~ można w knajpie geesu. Wieś pol 
aka-rzes:r.owska, podhalańska, kujawska, 
leuczyńskiej nie zapominaiilc, urbani ­
zuje się. Mimo braku eternitu, dachó­
w~k, papy, żegnamy ostatnie kryte sio 
mą chaty. Ocalało ich nieco podobno w 
Kieleckiem. Maskują one J~~pasy amur>i 
ej l, karabiny maszynowe, d•ia la prze­
ciwpancerne, melinowane na okoliczno­
ść organizacji partyzantki w ewentual 
naj trzeciej wojnie światowej. 

Hasło - wieś chce iyć jak mi;sto, 
wyboiś~le, 1 draawkami, ;edn.1k ~tuka 
do drzwi rzeczywistosc1. Utnymanie 
wlejskiego folkloru, staje si~ domeną 
mh•sl ·Nie h·łko zespoły ludowe zyją 
przy fabrykach. i nrc WIUniac:zkj spie 
walą d:oiś - podskcezyla do pułapu a 
jej cycki chlapu! chlapul Spiewaj;o LO 
robotnice. Ponieważ ut realizację pio­
aenki ~,Kawiarenki... k"wiarel'lki'>, ,.Je­
je!" odnowionym związkom zawodowym 
nie chce się bulić. Z.as< śpicwanie bez­
inter•sowne jest nieprzy1woit<>Scią. To 
nie wypada. 

C%y istnieje hasło - miasto chce iyć 
jak wieś? W ~n.~~ pazerno$ci na dobra 
materialne, odpowicdi wydaje ai~ być 
ocz;twista. Jeśli nawet pominąć taką 

' 

Telefon z Zagania. Dzworu zapr.yja 
truony mieszkaniec tego miasta: -
PrtyJed.:. może ty coś poradzisz? 

W Zagan;u prób,uję potwierdzić tt>le-
1onic·mie swój pnyjar.d. Rezygnuję '· 
tego zamiaru przy czwal'lym automacie. 
'K lnę na mróz, debili któ•••y wyrywają 
• luchawkl i brak operatywno;ci ze <tro 
ny lud~i odpowiedtialnych za k.on~er­
wacj~ autom~tów 

Docieram pod adre$ w<k.<zany mi 
przez xna )osuego. Drzwi otwiera star­
szy mężczyzna. Wie, ie mi~Jem przyje­
chać. ale żona - bo o ni~ chodZI -
Jest chwilowo rueobccna. Za nim przy i­
C:zle, Józef K. stara si~ zreia~jonować 
~prawo,, z którą ni~ mol(ą porad>.ić so­
bie od roku, która t.aklóclla ich spo­
kój i zepsuła sporo zdrown4. 

t rena K .. po c1.te.-na~tu latach pracy 
w iagan•kim przedszkolu, w którym 
była pomocą kuchenną, powdnie zapa­
dła na zdro,";u Był lo wynik ustawtez 
nrtto ko:~taktu z .,reparataml chemicz­
nymi. jakimi $ą ~rodki C7.y$tOŚCl. i 
r::adko spotykanych sklonnusci alcr­
ttictnych Choroba była iuł. mocao za­
~wa•w>wana - wyst-:powaly ataki du­
s,lno$ci. pieczenic l swędz•niP tlAła -
gdy Irena K. zdecydowała się wyslą-

Jestem pnygnębiony. Nie Apodz.iewa­
łem sic, t e moje skromne felietony mo 
1111 opowodowac, iż stanę wobec zagro­
t enia zycia w ostracyimie, na ruie dob 
ne, bo tylko - towarJysklm. całkiem 
nie ponedlem w zatrat~. Kurczowo 
lrzymAm się jeszcze ostatniej deski ra , 
tunku, pokładam nadzielę w takcie, iż 
4wlat jes! jednak więks~y, nii >.akres 
•praw niektórych jednostek subte lnych, 
wyj~tkowo a mbitnych i w tym, 7.e 
• truktura społeczna nwiera w sobie 
dute bogactwo chuakltrów, pogl~dów. 
Być motc za wiele sobie pozwa lam. 

Tak wychodzi czasem, gdy człowiek 
i wiat chce poprawić zbyt gwałtownie. 
N1 e moina do siebie zra.:ać naraz kilku 
.c~up zawodowych. a wldciwie ich re· 
prezentacji. Wobec taklego obrotu ne­
ozy muszę spróbować zap,·oponow3ć pew 
ne zasady gry,czy zinterpretować swoje 
refleksje publicystyczne. 

Jeśli nawet mimochodem tylko wspo 
mni się krytycznie o lekarzach. to jui 
jut niedobrze. Z jakiego powodu? Cz~· 
!ełt at tak i le, żeby zarat w ten •P~­
sób pisać? A w jakich warunkach służ 
ba zdrowia niejednokrotnie pracuje? 
~.zy do istniejących braków kadro-' 
wych. niedostatku lótek swilalnych jesz 
cze trzeba dodawać takle opinie? A prte 
ciei - uraienl powiadają - człowiek 
~yle się stara. wiele razy ledwie stoi na 
noRach. c~y ktoś powie. ;,e leci się na 
lewi•m·? Dajemy z •iebie maksimum; 
o 'WYl>MTod".niaeh nie "V$l))min..;llc. 

Parszywienie miasta 
---=-·w ~~====~~=-~· 

pr .. wdę Jak ta: bez pracy nie m .. kol .. 
czy. ..~n!lłSto oyrd.a u Włłią, atu. Yk~. 
kt.vrCJ JU4 me mo, 41100 Je:-.t. Ud kin­
~c.:n m~loru. Jen to oyr<Jame smu\n ... , 
bO kao·k•turalnt: . .t.'a wy\\\Otn)·m b.ln1 
w eksklUZY'"'nym lokalu, rówmc t.t\wv 
oberwać po py~ku, jak na sh'aiackle, 
potaJ\cowce w remiz1e. Tecimolo~ia p•·~ 
oukcji alkoholu do perfekcji doprowu· 
d2ona p1·zez chlorów z l'odl<~sla. znu;· 
OUJe matnych nasladowców w o~olnH .... 
mcl~ i st.rów mckoniecznic Calt!tnu, mies. 
k.1ncow wiezowcow w miast.acn i~U\Y· 
s•ęcznych. lak •en ;ak chce by ZieJ on" 
Gu:~. Urz~onicy nizszych uc<ebh w 
J'(Otle nasloldowania dtied2icow zacho­
WUN $1( ;ak karbowi. lnteligcnc• " 
pierw~tym pokoleniu, po tn.:cn lat;,ch 
prowad<cnia buliku, $<Uka)4 antena· 
tOw l arystokratycznymi .,)ardntclanu. 
KeH1C!11 .. ,Y z.acl'lOWUJ<l iię Jak J)dniskH, 
pamska J&k kclne1·1y. 

Smieszno; LO, gco~eskowe. Jak to cz~­
$to bywo.. :r.a maską groteski, kt) Je łUt: 
groz~. W1cs, ktora uługo lld to czckał:;tł 
nareszcie cywilizuJe Slf:. lviimo kryz.y~u. 
A mozc wł.Unie dtatego, "e kryzys ;cst. 
Natomiast 1. procesu ~rs:zywientd mnt~l 
- cat'~L} C: $lt: n1e moina. PrO<!C.S par­
Sl.YWICOid, \dl< Jak awans wsi - wido 
czny JC~H na p1crws~y rzu\ oka. OCI. 
WarszuWY <lo Wrocławia. Symptomy 
chorouy miast io przede wszystkim ln­
wa7.Ja bt·udu, choć proszki, mydlo, ciep 
!<l woda, s~ w programie rzĄdowym. 
N•c&dYś tadbane miasto Nowa ::.oJ, 

s\.aJe $ię slumsem. t'onoć k41Wiat·nit: 
.. hopc:iu~J.ck" - ruegdyś renomowofłn,,, 
zanucnfa lUę w jadtoaaJmę, .. ~1okkt: '• 

przcksttałc.l ~~~ w piwiarm~. tak ;ak­
by w No" CJ $cli były kłopoty z wy­
pic•em piwa. W No.,.·ej Soli, kUira k1c 

dy$ t~lnila handlem - po zakupy ;ei­
U.Zho .saę L. L.aeJoneJ Gury - Sł)tte~awcy 

"';uc't.c,c na klten\ow, me maJą cz.asu 
..Jł)Ol":t"'oko\1. oc, n..t ml.tl·~ ouccn>~u mo~ 
,t\\'oSct zaop.u.run,owycn, wystaw skle 
~wyc,,, 1 tak sarno Jak w stolicy re­
~ionu, rue ma kto wymyć s4yb. 2al'y, 
JCSJ a proce. ni~ ~tanie z.a_namowany, 
,.cl ta\ ozu~.si<:C, Pl~\naśctc, staną się jec:t 
ną wielką ruul~. L.a(!an, który w żad­
,,ym okre:;ie cykllcwycłl błędów, nie 
.11iał s~cz<:ścia do at'Cilitektów, • t.ate 
.• 1ę miilstem te zle~o •nu. TeJ dengre­
e.Ołady me mo1.na o&na.,niac slowk tem 
wytr)dlem - kr)<ys . .8o co ma kryzys 
wspomeeo z bruonymi nyoarn.i puohct 
nycn placowek ustu&owych'/ Oto w Zie 
toneJ \..iOrl.e, w atamym centrum, sercu 
mia.std, na placu wokół ll.atusza ••oi 
J<JIKaaz&esi:it Jat.arn wspołtwonącyco 
KlhQat wizualny mwsta. Co najmnieJ 
oziesięć Ja~ra\, JCdna czwat'W. wszyliit­
kich (tózic azis znale:.<: takie same kJo 
s1.e, żarowk1-~wiecc:!J brJ.ydz.i roinytni 
-shuc?..eniamt. Bo kra-snoludki się nudzi 
1y. Nie było pod r~kq mqcn, Kturym 
rnozna obrY"-''at no:tki i skn.ydeika. JVa 
wmtasl byty latatnic. 

Mie~z.karn w v.·,~.cowcu, ktory ma la\ 
d.tico;Jęc. '.a.c~ w ~cr\trum. Ut.OZ.,. wteio .. 
\Vi~c, ~o cała wiu:to - Jesti 1d.zi\! o hczo~ 
cnaiup l mteszkanc6w. ,,toJe mieszk~­
l).lOWisko od ł)Oć'1.~t t l( U mimo cożnyćh 
u.:n!owan zmienicllltJ na lepsz.c, zawsze 
pt·ąt><>minalo ~lun». Ostaune wiatry 
spowodowały odl>a(.lnlędc ciutego pia­
ta zewnetrzne~o tynKu. Pr~yz.wyc:wjc­
me się (.10 l.e$:0 hSLaJa oędzie symp\.0-
..... rn adaptdcji co s~·\uacji. Mamy kry 
t)'s. Nieprawdaż? 

RYS ZARD ROWJSSKI 

Konsylia niekompetentnych 
pić z wniooki~nl o rentę. Lekdrte ZOZ 
l odpow1edma. t<0m1sja l~k.-.rska me 
m1eli U.dnych wątpliwości - chol·oo,t 
,.z powodu kontaktu zawodowego·. 
przyzllnli(J rent~ 111 grupy. 

- DlacleJto tylko lfl grupa? l'ne· 
cież nic naoylaś tej choroby pod pic· 
rzyn~. - Podwaiał ,.osi~l!nl~c:e'' tony 
Joul K. 

Irena K. odw•lala si~ do Okr~guwc­
go S~du Pracy i Ubezpieczeń !>polecz· 
nych w Sul~chowie. W lipcu 1984 roku 
s:jd prtyznal Jej rentę drugieJ l!rupy. 
Szcz<:~Cie ll·walo pół roku. Kout•·ola z 
:VIinistcrstw• P1·acy Placy, l Spnlw So· 
cjnlnych podważyła zasadność decy•j• 
•ądu w Sulechowie. W marcu H85 ro­
ku wstnymano WYJ) łacenie rtnty. Od 
ter<> c~uu dn l<ońea styczni• 1986 roku 
l rt'na K. n it otrx,~mywala iadnych irod 
ków na utrz.' manie-. Rozpocz(la sic cier 
niowa droga !"" biurokral)'ctnych 
ściet.kach. Panl Irena w~rowala od 
okienka do okien!<a. od komis;i do ko­
mi.'l'· Jct.dJ..ila na •>adani:l dn Zielonej 
Co1 ,., Gorzo,· .. ·a 1 Po1.nania. P~\:'J'w.~~;7a 
w1zyta w Gor7.owir 1.akończyla ~•ę cal­
k<'tw. t~·m (h~k ·,.m l"'kar '. ki(\:·:· 1'1' i et 1 
przewodniczyć kOH'lisji, wyJechal n~ 
kurs. Dru,a wt~y1.a tr-t. IH zq.•ń n e 

• 

wniosJa: Lekt~.rzt " Gorzowa pnes lali 
do Zielonej Góry rormular>; bex nrtc · 
czenia. Kilkuna$tOdniowc badania w 
klinice J)oznańsk i ej potwierdziły picr­
wo~oą d>agllOZ.;, do t~go wykryto p •· 
ważną chotobQ sct·cu Po l.akim urzecze 
niu (cnomuwancJ kliniki «~padlo kilku 
mies:I)Czn~ milc.en.lc ze •trony odpo· 
wied7ialnych utz~O:b\\.' 

- Zyjemy za IJtJLyc:eotte - -n~w: Jó 
ze! K. - o>u mc>ja emerytura starcza 
załedwle na utl~ymanie jednej t>-Soby ... 

\V trakei naszeJ rozmowy zjawJa , s i..; 
Irena K. Jest cos nowego w sprawie; 
pani Irena ro<picczętowuje dokum~nt 
otrzymany od listonosza. Tak, jest 10 
przywrócenie pl'nw do renty lll grupy, 
t wyrównaniem zalc~lości. Pn~~ląda!ll 
urzędowe pismu. Nic w1em. czego szu­
kam. Rubryk, wypełnione prawidłowo, 
wyrainym charaklerem pi..\ma. Nie ma 
rubryk i na słowo .. przepraszam". 

P-a.ni Irena me ma r.amiaru wno .. ić 
do sądu sprawy o zwrot wuystktch 1>0 
niesionych kos>.lów zwiĄ:<anych z po· 
d:·óżami po urzędach l upttalach. l 
tak była w lym ncr.c:~liwym połoieniu. 
że mogla ch od z1ć, JeidJ.ić...j że nie j~st 
o•ąbą •amotną. 

.I'IOTR P IOTROWSKf 

Ale ogromna większość ... 
Nie wiem, jak w takiej ·~·tuacji n a 

gowa~. Dlaczego? Bo doikni~cl w swej 
![odności osobi•tej i zawodoweJ c•ulą 
się ci, Laktycxnie uczciwi, ofiarni, "' 
ludzmi po prostu, nikt od n!ch nie iąda, 
by kreowal! si~ na świętych. Wiedli\ 
oni, it Ich medyczny świat nie Jest ulo 
żony idealnie. Bolą ich jednak dwu­
zMczne opinie. Dają temu wyraz. Wht~ 
nie dlaltl(o, ze są ambitni. Dlaczego nie 
protestują ci, którzy powinni? 

Podobnle z nauczycielami. Czemu nie 
~najd~ sobie jakiegoś Innego obl~ktu 
kr,,·tyki? Ze akurat tę dziedzinę doś~ 
dobrze znam? Jeśli do ter:o. co w tele­
wizji. pr .. sie. na ulicy, dokiadam je~z· 
cze n ieciekawe ocem· kadry pedat(ot(lct 
nej. to siły opadają. Jakich efektów 
dzialalno~ci szkoły się spodziewać? 
A oświalll, jak poniek~órzy twierdzą, 
potrzebuje nade wszystko spokoju. Spo 
koju potrzebują też dyletanci? Nie tył 
ko w .Cerze edukacji zreutą? l cieka 
we znowu: z pretensjami zl(lastaj~ si~ 
nedar:odz~· z prawdziwego zdarzenia. f'ak 
t ,·czni adresaci niezb~·t przyJemnych 
spo.•ttte>,er\ siedzą cicho. 

No ! ur~dnicy. Ileż obiekcji. Trudno 
licznym z nich pojąć. jak mo.Ct rozdra 
pywae chore miejsca w machlnie admi­
nistrncy jneJ. jeśli powinien<'m •i~ c•uć 
z nią zwiąuny. przeeiet. mój chleb pra 
wie t tej samej spiżarni. 

Pr~widłowo~ć s:l(' pow\i.uz:l. P r,.ten­
•j~ 7.J;IA<7.Aj~ lud;ie n • biurek. l•mbit­
nl, pracujący odweinie, nie t:rlko .,., go 

' 
dzinach etatowych. ocenia ni poxylyw­
nie. "Mówi,, ie podrywam autor-ytel ad 
minislracji, k tóra l bez moich trzech 
groszy )Mt dość szarpana. 

Spróbujmy się zrozumi~ć. Uważam, 
że jeśli •ygnalituj~ a nomalill w pracy 
lekarzy, nauczycieli, unędnil<ów, lo n ie 
są to sądy pl'tekre.ślające w konkret­
nym zawodzie wuyslkich. Każdy z nas 
styka się 1 pncdstawioielami "' '?.mian­
kowanych tu - l hmyc;,h - profesji l 
wie, że nie wszyscy z nich (z nas) sta 
nowią wzór do naśladowania. Czytelnik 
po lekturxe tekstu ltrylycmeco tym bar 
dziej doceni dobre g o lekarza, pedaco 
ga, nauczyciela. Myślę, Iż jest to lei 
niezły spo•ób pr<ywoływania na mysi 
ludzi szlachetnych, kompeteotnych, x 
różnych tawodów. 
Mógłbym oczywiście, co run, wiy-

wać sakramentalnego sformułowani~ 

,.Ale pr1.eciei ogromna więks-zość leka 
rzy, nauczycieli, lll'Z(dników itp. swoje 
obowiązki wypełnia bardzo dobrze ... " 
Tylko - cxy takie gadanie by się na 
więcej - spolecmie biorąc - p rzyda­
ło? l tak wszyscy wiemy, że nie t yje­
my wśrod ideałów. Nie ma równiet żad 
nych powodów. aby chronić specjalnie 
tych, którzy nas w określonych profe­
•Jach, okolic-mościach kompromitują. 
Warto tei popa,\rzeć, jak rzeczy układa 
ją •ię w n~s•.ych zespołach praeowni­
ozych. O,.!f naprawdę tylko eudowni e? 
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Redaguje Zielonogórski Klub "Szaradzistów 

KRZ1:1.0WKA - St,0 \1 O ZA St. OWO 
tOprac.: ,.St.A \VICZ"I 

f'ot.1otno: 1. Przy smak, 7. Zu-zcl, 10. Lup. l l. Uchw)'t. 12. 'Medyk , 13. Konwr.:1 Mej-.. 14. 
ł''r~omowa, l.S. Pałeczka. 18. B.ob:łs, 17. śniedz, :!0. Podymnc, 21. Rogota, 27. LĄ~. 28. 
Su fe, 29. Kawał. 30. \Vtłna, 31. GorzałkA, =1-2-. l"wórca. 

Pl ono'\\'O: 2. Po7.y(ja, 3. Pęta. • · Zagadk.a. S. Jubileu~t. 6. ~1 1urak. 7. Z...pora. 8 Pod­
naj~mca. 9. )luchew, 17. PodiU'I'I\. 18. Alkohoi, 19. S1tlu:na. 21, Owumetylok-tOil, U. 
C!tbo. ~. Fant. 24. Smo.r. %$. Loskot. Z6. Komik. 

R A l. A ;lt B V R ZIEI, ONOG {) R SK I 

(Oprac.: Stanisław Pat yeki) 

l'>Zedstawiamv na lomac·lt .. NADODkzA" nowy rodzaj ,<Uionio. które ni• b~i• 
ieHcze do u; !iorv publikowano na lamach prasv polsktci. Kalambur - povular· 

1111 rodraj zagadki '"f }u: kllk.a odmian m .in. ko. . , tu • .,.,.. •ow .,., rzv 
wspokowv. Kalambur liclonoo6rsk i to nowa oclmtałla. odzie jedną cz~U odgad•i· 
wantoo wvrazu nalezv c:JTta~ wspak . Którą? T'ro$:~ odg<>dnqt. 

• 
r>RZYKr.ADY: R.1K + TON • KARTON. KRAI< .._ AS • !{RAKSA. 

Zadanie ro daj• no- mo:łtwoiei ipra•uk łlou:nvch. Kalambur z~t!onogór~k i 
mo:~ ru bvć kolowv. koruulowv ' wiq:anv. 

Z~e:vmy c.Óyr.;lnikom wi~lt sc•tvsfakc}i prz11 rozw•q:vwcniu •ww•uo 11/PU :oda 
p: .. 

' 

KII. I.AMB\JR Zl ELO NO GóRI;KI 

Czarodziej, pl~• 
- podkręca wą~. 

llZUPEWIIA NK.._ KRZ\'ZóWKOWA 
(Oprac.: "ZEM .. ) 

• 

W,vlcouystuj~e wrr .. r ARAKS l KATOLIK wpiun• w dtoa~•m. on& ll<•by tnoj­
duj-ce •i~ w- pobeh knyiowlci, nałti-y \łt:upe-łnił: l)OlOitałt pol a bkim i lit•r• mi. , by 
pov.·.-tała zv.·ykb. kn.yzo-..·lca. ktOrej wy-ruy ł'tanOWI- Ołt&te<.IM rozwi.-ni~. Jedna· 
kowym lic&born odpowiAdaj- te ••me- lit~ry. 

Krt.rł.o6 wka JJtOCa lkow & 

P odomo: l. borni(, PoJak, l a rgo, )cpl&nka. winiec:.. r.en, at,nj.an. m ........ (AIJ' ,.-4 .. . Y{lflf
0 

auł. uenila, lu ra. kotwa. Uu no1. Pionowo: batanc, roic , Nil, tarninA. polon-łlt! t:. ..... 1. 
bele:. Kastor, cykada, Jonts:t. Marzi, Tsutaru . Mntos. Oliwa, a r a.,. Kon. 

• 
Kalambur - . ..Uroóć'" • 

• 
Arytm.-t rzyiówk a 

P~omo: rokada, Krak , atar1, trasa. Batak. r abat. arab. SabJna. t:Jrt~~. NIK, ta1Ar. 
Z-an. Totana • .'\.bakan. bort. kabak, nagar. ak1:n, Itaka, ła bł , ptaieo.. Pionowo: Rab&. 
au Jc•l, Otar-u. 3błlk4, katar, nabAb, Arabat. kara, Dak. nataka, Solon, łTaset, NU., ftab. 
rabata. rabin, Notat, • sani. araka, Ka.taka. t .nn. 

Nas::r;od)"" ks1(tkowe w yiOI011.'a li: Leootyna ~tud~ińsk" 7. GOr1.yna w woj. z(elOM-g6r· 
1kim (ta ror.wi-ul'li~ trt C<'h Udłń) o('al Tadtun R~ bllń.-kł t~ Strzelec: 'Kraj~ńaktch ł 
&olealaw l•ym• oioltl • Zielonej Oory. Gntulujemr. Nasrod y "'Y•rłam,r poozl.\ . 

• 
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